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Nasza młodzież 
w światowym froncie  

pokoju
M łodzież całego św ia ta  obchodzi w  dniach 21—23 m arca Ś w ia ­

to w y  Tydzień Młodzieży.. Obchodzi ten tydzień w  tym  roku  
w  sytuac ji, k iedy  w rogow ie  ludzkości, śm ie rte ln i w rogow ie po­
ko ju  m ob ilizu ją  w sz j's tk ie  s iły  d la  rozpętan ia s trasz liw e j rzezi 
św iatow ej.

W ojna — to śm ierć. P okó j — to  życie. Dem okratyczna m ło ­
dzież całego św ia ta  jednoczy się w  walce o pokój, w  walce o ży­
cie, o praw o do szczęścia i radości. Do w a lk i te j m o b ilizu je  m ło ­
dzież wszystkich k ra jó w  je j organizacja — Ś w ia tow a Federacja 
M łodzieży Dem okratycznej.

10 tysięcy m łodych bo jo w n ików  o pokó j, reprezentu jących 
dz ies ią tk i m ilion ów  m łodzieży z różnych stron św iata na Festi­
w a lu  w  Budapeszcie złożyło uroczyste ślubowanie. W różnych 
językach zabrzm iało wówczas potężnym  głosem hasło: „P rzys ię ­
gam y prow adzić św iętą w a lkę  o pokó j i  szczęście — aż do osta­
tecznego zw ycięstw a“ .

Aż  do zw ycięstw a — m ów i m łodzież k ra jó w  kap ita lis tycznych. 
A ż  do zw ycięstw a — m ów iła  Raym onde Dien, zagradzając w ła ­
snym  ciałem drogę transp ortow i broni. Aż do zwycięstwa — 
m ó w ili m łodzi chłopcy z FDJ wieszając b łęk itn a  flagę pokoju 
na wyspie Helgoland, k tó rą  w  poligon chcie li zam ienić b ry ­
ty js c y  im peria liśc i. Aż do zwycięstwa — m ów ią m łodzi pa trioc i 
Jugos ław ii, w yp isu jąc na m urach fa b ry k  i un iw e rsyte tów  im ię 
ukochanego przy jac ie la  m łodzieży i wodza pokój m iłu ją ce j 
ludzkości — Stalina.

Natchnien i wolą ostatecznego rozgrom ienia im p e ria lis tó w  
m łodz i bo jow n icy  o wolność K ore i w yku w a ją  w  bohaterskie j 
w a lce  pokój i wolność swej o jczyzny. M łodz i bo jow n icy  V ie t-  
nam u, M a la jów . Indonezji. M aroka — walczą o pokój na fro n ­
tach w a lk i o w yzw olen ie  swych k ra jó w  z kolon ia lnego ucisku.

A m erykańsko -ang ie lscy im p e ria liśc i posługując się terrorem , 
ko ru pc ją  i k łam stw em , czynią o lb rzym ie  w y s iłk i, aby otum anić 
m łodzież k ra jó w  kap ita lis tycznych , aby zatruć ją  jadem  n ie ­
naw iśc i do człow ieka, jadem  szow inizm u i nacjonalizm u, jadem 
n ienaw iśc i do postępu — i w  ten' sposób użyć ją  do swych 
zbrodniczych celów

Bo m łodzież stanow ić ma w  planach im p e ria lis tó w  główne 
źród ło  mięsa arm atn iego, g łów ny trzon agresywnych a rm ii na- 
j-emnych

A le  zbrodn iczym  planom im p e ria lis tó w  przeciw staw ia  się po­
tężny ruch m łodzieży dem okra tycznej, walczącej a k tyw n ie  
o nokój

W  k ra jach  kap ita lis tycznych  i w  kolon iach m łodzież k rw ią  
znaczy drogę ku poko jow i. W kra jach obozu dem okracji i so­
c ja lizm u . w kra jach pokojowego budow nictw a, m łodzież w a l­
czy przeciw ko w o jn ie  w radości tw órcze j pracy i nauki. W te j 
w a lce  przodu je i w skazuje drogę m łodzieży całego św ia ta  bo­
ha te rsk i. chwała o k ry ty  len inow sko-s ta łinow sk i Kom som ol, 
w ie rn y  i n iez łom ny pom ocnik W szeehzwiązkowej K o m u n is ty ­
cznej P a rtii (bolszew ików). P rzyk ład jego bohaterów  stanow i 
na tchn ien ie  m łodzieży całego św iata. Postacie Z o ji Kosm ode- 
m ia ńsk ie j, Olega Koszęwoja — w skazują m łodzieży ja k  bron ić  
w o lności o jczyzny przed drap ieżnym i łapam i im peria lizm u . 
P rzyk ła d  niestrudzonych m łodych budowniczych kom unizm u 
—  L id ii K o ra b ie ln iko w e j. M a rii W ołkow ej. Jerzego D ikow a 
w skazu ją  m łodzieży wo lnych k ra jó w  ja k  budować piękną p rzy ­
szłość ojczyzny.

T a k ie j w łaśnie w a lk i i pracy uczy, do ta k ie j w a lk i p row adzi 
naszą m łodzież drogą, w ytyczoną przez pa rtię  — Zw iązek M ło ­
dzieży Polskie j. D rogą w ytyczoną przez w ie lk ich  synów naro­
du polskiego: Kościuszkę, Konarskiego, Dembowskiego, Bema, 
W róblewskiego, Dąbrowskiego. Drogą, naw iązującą do n a j­
p iękn ie jszych tra d y c ji w ie lk ich  Polaków  i in te rna c jon a lis tów  

bohaterskich synów k lasy robo tn icze j — W aryńskiego, 
Dzierżyńskiego: .Marchlewskiego, Świerczewskiego. M łodzież 
po lska kroczy drogą swoich bohaterów, w yku tą  w walce z sa- 
nacyjno-faszystow sk lm  ustro jem , w  walce z h itle ro w sk im  oku ­
pantem , przez m łodych bo jo w n ików  o wolność i socja lizm  — 
H ankę Saw icką, Janka K rasickiego.

Ich testam ent w yp e łn ia ją  dziś m łodzi budow niczow ie socja­
lis tyczn e j Polski. Ich testam ent w yko nu je  dziś A lfre d  K a w - 
czyk, rzucając hasło cykliczności w  gó rn ic tw ie , P io tr Ożański, 
p rzodow n ik  z Nowej H u ty , S tan is ława W iśn iew ska — tkacz­
ka  z. żyrardow skich  zakładów  w łók ienn iczych , k tó ra  ju ż  w 
p ierw szych dniach marca zam eldowała o w ykonan iu  rocznego 
p lanu, m iody ZM P-ow iec, gó rn ik  Teodor S im ka, k tó ry  uczcił 
Ś w ia tow y  Tydzień M łodzieży W ykonując 500 proc. norm y. Tą 
drogą kroczą setki tysięcy m łodzieżowych przodow n ików  p ra ­
cy, walczących dziś w  fab rykach  i na wsiach o w ykonan ie  
■wielkiego planu 6-letniego, planu budow y podstaw socja lizm u 
W naszym k ra ju . Tą drogą kroczą tysiące p rzodow n ików
■w szkołach.

Setki tysięcy m łodych bo jo w n ików  poko ju  sw ym  ogrom nym , 
a k ty w n y m  w kładem  w  a k c ji zbieran ia podpisów pod Ape lem  
S ztokholm skim , w akc ji zb ió rk i podarków  dla  dzieci koreań­
skich i dziś — w  popu la ryzac ji uchw a l Ś w ia tow e j Rady Poko- 
ju ż  i je j apelu o zaw arcie P aktu  P oko ju  — piszą p iękną k a r ­
tę  udzia łu po lsk ie j m łodzieży w  św ia tow ym  d z ie le p o k o ju .

Pomnożyć te setki tysięcy m łodych b o jo w n ikó w  o pokój, 
o plan 6 -le tn i, o p lan  na fabryce, na wsi i w  szkole — oto na­
czelne zadanie naszej Z M P -ow sk ie j organ izacji.

P rzekuwać gorące um iłow an ie  O jczyzny przez m łodzież p o l­
ską w  codzienny, system atyczny w ys iłe k  d la  w ykonan ia  p lanu 
6-letn iego, d la  wzmożenia naszego w k ła d u  w  w a lkę  o po kó j; 
a zarazem dem askować i ukazyw ać całe j m łodzieży po lsk ie j 
zbrodnicze oblicze am erykańskiego im p e ria lizm u  i jego agen­
tó w  — śm ierte lnych w rogów  naszego k ra ju  i całe j ludzkości — 
o to  szczytne i w ie lk ie  zadanie każdego ZM P -ow ca , każdego 
m łodego pa trio ty . Realizacja tych  zadań zm ob ilizu je  całą p o l­
ską m łodzież w okó ł w ykonan ia  w ie lk ic h  i p ięknych haseł, ja ­
k ie  s taw ia przed narodem klasa robotnicza i  je j p a rtia : Polska 
Zjednoczona P a rtia  Robotnicza.

V I I I  P lenum  ZG Z M P  stw ie rdz iło , że Z M P  nie  będzie szczę­
d z ił s ił, aby pod k ie ro w n ic tw e m  p a rti i i pod przewodem  
towarzysza B ie ru ta  poprowadzić m łode pokolenie do w a lk i 
o pokój i p lan 6 -le tn i, o zabezpieczenie niepodległości, ro z k w itu  
w ie lk ic h  tw órczych s ił narodu polskiego i  zwycięstwo socja liz-. 
m u w naszej O jczyźnie.

To jes t w k ład  o rgan izacji Z M P -o w sk ie j w  rea lizac ję  w ysu ­
niętego przez naszą pa rtię  hasła fro n tu  narodowego w a lk i o po­
k ó j i p lan 6-le tn i. To jes t w k ła d  o rgan izac ji Z M P -ow sk ie j, 
sto jącej w  szeregach SFM D, w  w a lkę  o pokó j na ca łym  świecie, 
p rzeciw  podżegaczom w o jennym , przeciw  am erykańsk im  zbrod­
n iarzom , w  w a lkę  o szczęście m łodego pokolen ia  i  całe j lu d z -

k  W k ład  ten pow iększy po lska m łodzież m o b iliz u ją c  się do w y ­
tężonej w a lk i i pracy pod k ie ro w n ic tw e m  ZM P. pod hasłam i 
S FM D  w  rozpoczynającym  się Ś w ia tow ym  T ygodn iu  M ło ­
dzieży.

Pierwsza w kraju brygada ZMP 
obsługująca samolot pasażerski

reRobotnicy polscy dołożą wszelkich wysiłków, aby wykona
uchwały Światowej Rady Pokoju

N akazy dla delegatów polskich na Europejską K o nferenc ję  R obotn iczą p rzeciw ko  re m ilita ry za c ji T r iz o n ii
( f)  W  h u c ie  „ P o k ó j“ , w  za k ła d a ch  „ R o k ita “  w  B rz e g u , [ p rzedstaw ic ie la  ZG Zw . -Z a w . 

w  p o rc ie  g d a ń s k im  i T om aszo w sk ich  Z a k ła d a c h  W łó k ie n  S Prac. Przem. Chemicznego 
S z tu czn ych  o d b y ły  się m asow e w iece , na k tó ry c h  ro b o tn ic y  (i przedstaw icie la  zakładowego

K o m ite tu  O brońców P oko ju , k tó  
rzy  zapew n ili, że polska klasa 
robotn icza dołoży wsze lk ich w y

u c h w a li l i  n a k a z y  d la  w y b ra n y c h  p rzez s ie b ie  d e le g a tó w  na 
E u ro p e js k ą  K o n fe re n c ję  R o bo tn iczą .

K u lm in a c y jn y m  punktem  ze- ry , n ie  chcą w o jn y  . i  p o tra fią
b ra n ia  załogi h u ty  „P o k ó j“  sta­
ło  się przem ów ien ie delegata ro ­
b o tn ik ó w  — p rzodow n ika  pracy 
W ik to ra  Szczakiela.

„E u rope jska  K on fe ren c ja  Ro­
botnicza — ośw iadczył on — da 
m ocną odpow iedź am erykańsko- 
ang ie łsk im  im p e ria lis to m  odbu­
dow u jącym  w b rew  wsze lk im  
tra k ta to m  m iędzynarodow ym  h i 
tle ro w s k i W ehrm acht. K o n fe ­
rencja  be rliń ska  wykaże am ery- 

| kań sk im  naśladowcom  H itle ra , 
że ̂ hu tn ik  po lsk i, doker m a rsy l- 
ski, czy g ó rn ik  z Zagłęb ia R uh-

w o jn ie  zapobiec“

W  uchw a lonym  nakazie d la  
W ik to ra  Szczakiela czytam y m. 
in .: „P op ie ram y w  całej rozciąg­
łości apel Ś w ia tow e j Rady Po­
ko ju  o zawarcie P aktu  P oko ju  
pom iędzy 5 w ie lk im i m ocar­
s tw am i, k tó ry  b y łb y  rę ko jm ią  
m iędzynarodow ego bezpieczeń­
stwa i św iatowego p o ko ju “ .

Ponad 1.000 rob o tn ików  fa ­
b ry k i „R o k ita ' zam anifestow a­
ło  na zebraniu swą wolę w a lk i 
o t rw a ły  pokój. P rzem ów ienie

s iłków , aby w ykonać uchw a ły  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju , przery 
wane b y ły  d łu g o trw a ły m i ok la ­
skam i i ok rzyka m i na cześć 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju . na 
cześć przodu jących w walce o 
pokój , ro b o tn ikó w  Europy, na 
cześć Chorążego poko ju  — Jó­
zefa S ta lina  i P rezydenta RP 
Bolesława B ie ru ta .

W  nakazie, w ręczonym  dele­
gatow i załogi — Z b ign iew ow i 
G aw łow i, robo tn icy  zakładów  
stw ie rdza ją  m. in .: „M im o , że 
im p e ria liśc i z U S A  chcą pchnąć

zachodnio -  n iem ieck ich  ro b o t- ! 
n ik ó w  przeciw ko rob o tn ikom  z 
innych k ra jó w , zdajem y sobie 
sprawę, że m ilio n y  prostych lu ­
dzi, że robo tn icy , że przew ażają­
ca większość narodu n iem iec­
k iego nie chce w o jn y ".

W nakazie d la  delegata T o­
maszowskich Z akładów  W łók ien  
Sztucznych Józefa Tarczyńsk ie ­
g o , k tó ry  będzie reprezentow ał 
w łó kn ia rzy  po lsk ich  na b e r liń -  

■skiej kon fe ren c ji, czytam y m. 
in .; „W zyw am y rob o tn ików  
wszystk ich k ra jó w , bezpośrednio 
zagrożonych przez p róby re m i- 
lita ry z a c ji N iem iec zachodnich, i 
by z jednoczyli się w  potężnym  ! 
proteście, by zm usili swe rządy ; 
do zawarcia w  bieżącym  roku  
tra k ta tu  pokojowego ze z jedno­
czonym i N iem cam i“ .

Miodzie/,ona ohsłuya samolotu

Delegaci robotn ików  k ra jó w  europejskich zam anifestu ją  
wolą w a lk i przeciw  re m ilita ry z a c ji T r iz o n ii

B E R L IN  (PAP). —- K lasa ro ­
botnicza N iem ie ck ie j R epub lik i 
D em okra tyczne j czyni ostatn ie 
Przygotow ania do K on fe re n c ji 
R obotn iczej w  B e rlin ie . In ic ja ­
tyw a  zw ołan ia te j K on fe ren c ji, 
Powzięta przez załogę Haspen- 
Huette, znalazła s iln y  odzew 
wśród załóg wszystk ich fa b ry k  
i  zakładów  p racy NRD. W po­
szczególnych okręgach R e pu b li- 
k i dokonane zostały w yb o ry  de- 
legatów. R obo tn icy  zakładów  
p racy w  S chw erin  w y b ra li na 
K on fe renc ję  6 delegatów spoś­
ród p rzodow n ików  pracy i  no­
w ato rów .

Delegacja ro b o tn ikó w  Drezna 
będzie się sk łada ła  z 20 osób.

R obotn icy zakładów  w  D reźnie 
po lec ili swym  delegatom, by na 
K on fe re n c ji w  B e rlin ie  popie­
ra li wszelkie propozycje, zdąża­
jące do u trzym an ia  pokoju i de- 
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
nich.

W edług doniesień z N iem iec 
zachodnich, apel rob o tn ików  
Haspen -  H uette  spotka ł się z 
gorącym  przy jęc iem  wśród ro ­
b o tn ikó w  fa b ry k  i hu t. Na apel 
ten odpow iedzia ło dotychczas 
b lisko  900 załóg fabrycznych.

*
P A R Y Ż  (PAP). —  W  m ie jsco­

wości V a ra ng ev ille  (dep. M e u r-

the et M oselle) odbyło  się u ro ­
czyste pożegnanie udających się 
do B e rlina  delegatów ro b o tn i­
czych całego departam entu. W 
skład delegacji wchodzą człon- 

.kow ie różnych o rgan izac ji ro - 
bptniczych.

*
P R A G A  (PAP). — Na maso­

wych wiecach i zebraniach w  
poszczególnych zakładach p ra­
cy, robo tn icy  czechosłowaccy 
w yb ie ra ją  swych delegatów na 
Europejską K on fe renc ję  Robor- 
niczą spośród najlepszych przo­
dow n ików  pracy i now atorów . 
Na zgromadzeniach tych ro b o t­
n icy  czechosłowaccy w yraża ją

zdecydowaną w o lę  p rzyczyn ie ­
nia się do u trw a le n ia  poko ju  i 
poparcia wszystk ich s il poko jo ­
wych narodu niem ieckiego w  
jego walce przeciw ko zb rodn i­
czym know aniom  w o jennym  im  
p e ria lis tów  am erykańsko -  an­
gie lskich.

S O F IA  (PAP). —  C entra lna 
Rada Z w iązków  Zawodowych 
B u łg a r ii postanow iła wysłać 
swych delegatów na E uropejską 
K on fe renc ję  Robotniczą do B e r­
lina . Na czele delegacji b u łg a r­
sk ie j stać będzie członek Cen­
tra ln e j Rady B u łga rsk ich  Z w iąż 
kó w  Zawodowych :— Drago K o - 
dżeikow.

Wraz z nauczycielstwem ZSRR, krajów demokracji ludowej 
i wszystkimi postępowymi nauczycielami włączamy się 

do światowego frontu walki o pokój
Zakończenie obrad II I Krajowego Zjazdu Związku Zawodowego Nauczycielstwa Polskiego -

Depesza do nauczycielstwa Związku Radzieckiego
j _(f) D n ia  20 hm . z a k o ń c z y ł t r z y d n io w e  o b ra d y  I I I  K r a jo w y  i śladem, um acniając w ęz ły  p rz y - [ Zarządu G łównego w yb rano  
Z ja z d  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o  N a u c z y c ie ls tw a  P o lsk ie go , j ja źn i j  b ra te rs tw a m iędzy na- j S tan is ławę Jankow ską i S tan i- 

j W .o s ta tn im  d n iu  o b ra d  to c z y ła  się o ż y w io n a  d y s k u s ja , w  k tó -  i szy m i narodam i, coraz lep ie j | sława Macha. Ponadto w  skład 
r e j  u d z ia ł w z ię li n i. in .:  s e k re ta rz  K C  P Z P R  to w . E d w a rd  w ychow yw ać będziemy nowego P rezyd ium  weszło 7 osób.

Na trasie  W arszawa  —  K ra k ó w  P olskich L in i i  Lo tn iczych „ L o t"  
pracu je  pierwsza w  Polsce Z M P -ow ska  brygada samolotowa. Na  
zdjęciu od le w e j s to ją : 1 p ilo t S tan is ław  Surow iec, U p ilo t E d­
m und Kam ela , te leg ra fis ta  Z dz is ław  Wąs i  m echanik S ku rzyń sk i

Foto A B

Listy chłopów do Prezydenta RP

O chab, m in is te r  O ś w ia ty  to w . W . J a ro s iń s k i i  s e k re ta rz  C R Z Z  
| to w . Z . K ra tk o .  Z ja z d  d o k o n a ł w y b o ru  n o w y c h  w ła d z  Z w ią z -  
| k u  o ra z  p o d ją ł u c h w a ły  i re z o lu c je , w y ty c z a ją c e  zadan ia  na 
| n a jb liż s z y  o k re s  d la  po na d  150.000 rzeszy n a u c z y c ie li i  w y -  
| c h o w a w c ó w  m ło d e g o  p o k o le n ia . Z ja z d  u c h w a li ł  ró w n ie ż  n o - 
| w y  s ta tu t,  k tó r y  m . in .  u s ta la  na zw ę : Z w ią z e k  Z a w o d o w y  -  

N a u c z y c ie ls tw a  P o lsk ie g o . J e d n o m y ś ln ie  w ś ró d  g o rą c y c h  i r ia c k im  in te rnac jona lizm ie , w y -
. 1.1 __1. f __ __1....... * ł. • i  > * nil mtrCłnin rtn isr, ettri d l-\ n

człow ieka, o fia rnego bu do w n i­
czego socja lizm u w  naszej o j­
czyźnie. Z da jem y sobie sprawę, 
że gw arancją  osiągnięcia tego 
celu jest w y trw a łe  w ych ow yw a­
nie nauczyciela w  naukow ym  
poglądzie na św iat, w  p ro le ta -

o k la s k ó w  u c h w a lo n o  w y s ła n ie  depeszy 
: Z w ią z k u  R a dz ie ck ie go .

do n a u c z y c ie ls tw a

j W  depeszy te j czytam y m. in.: 
„Z ja zd  delegatów Zw iązku 

| N auczycie ls tw a Polskiego, obra- 
1 du jący  w  W arszaw ie, przesyła 
| W arn D rodzy Towarzysze, w  
im ie n iu  w szystk ich  nauczycie li, 
p ro fesorów  i p racow n ików  o- 
św ia tow ych , serdeczne i  b ra te r­
skie pozdrow ienia.

B io rąc  za drogowskaz słowa 
W ie lk iego  S ta lina : „P okó j bę­
dzie zachowany i u trw a lo n y , je ­
że li narody u jm ą  w  swe ręce 
sprawę zachowania poko ju  i 
będą b ro n iły  je j do końca" do­
konu jem y dalszej m ob iliza c ji 
naszych s ił, aby w raz w  W am i

— nauczycie lstwem  potężnego 
Z w iązku  Radzieckiego, z nau­
czycie lstwem  państw  dem okra­
c ji ludow e j i w szys tk im i postę­
pow ym i nauczycie lam i k ra jó w  
kap ita lis tycznych  w łączać się 
coraz pe łn ie j do św iatowego 
fro n tu  w a lk i o pokój.

W ie lk ie  osiągnięcia szkoły 
radz ieck ie j, Wasze' bogate do­
świadczenie i dorobek pedago­
giczny są dla  nas źród łem , z 
k tórego coraz u m ie ję tn ie j czer­
p iem y w zory  do naszej pracy 
w ychow aw cze j w  szkole i  poza 
szkołą.

chowanie go na świadomego bo­
jo w n ik a  o sprawę postępu, o 
rea lizację p lanu  6-letn iego, o 
socjalizm .
. Z apew n iam y ■ Was, D rodzy 

Towarzysze, że pod przewod­
n ic tw em  Z w iązku  Radzieckiego 
i jego W ie lk iego Wodza Józefa 
S ta lina  zdecydowanie będziemy 
walczyć o pokój i szczęśliwą 
przyszłość dla wszystkich na ro ­
dów  m iłu ją cych  wolność".

Z jazd dokonał- rów n ież w yb o­
ru  w ładz Z w iązku  Zawodowe­
go Nauczycie lstwa Polskiego.

| Przewodniczącym  Zarządu G łó - | 
wnego został tow . poseł E usta- | . .  , _.
chy Kuroczko, zaś w iceprzew o- i zydenta B je ru la ' 
dn iczącym i Szczepan Stec i Ta

O brady Z jazdu zam knął p rze­
wodniczący Zarządu G łównego 
— tow . pos. Kuroczko. M ówca 
podkreś lił, że zadaniem  delega­
tów  będzie przekazanie na jszer­
szym rzeszom nauczycie lskim  
wskazań i w ytycznych  pracy 
nauczyciela, zaw artych w  re fe ­
racie Prezydenta RP tow . B o le­
sława B ie ru ta  oraz w  uchw a­
łach i  rezo lucjach Z jazdu.

G dy przewodniczący wznosi 
ok rzyk  na cześć nauczyciela 
po lsk ie j k lasy robotn icze j — 
Prezydenta RP Bolesława B ie ­
ru ta , na sali w ybucha  n ieo p i­
sany entuzjazm .

(f) C h łop i z różnych grom ad 
! całego k ra ju  w  licznych lis tach 
i 1 depeszach donoszą Prezyden -  
to w i RP  tow . B o les ław ow i B ie - 

1 ru to w i o swych dotychczaso -  
| w ych sukcesach i o zobow iążą- 
! niach, k tó re  pode jm u ją  w  okre 
; sie przygotow ań do kam p an ii 
| w iosennej, aby przez ich re a li­

zację przyczyn ić się do szybsze 
j g° w ykonan ia  zadań P lanu 6- 
fle tnego  i  zw iększyć swój w k ład  
j w  dzie ło w a lk i o t rw a ły  pokój.

W licznych lis tach i depe - 
! szach ch łop i zobow iązują s;ę do ; 
p rzedterm inow ego w ykonan ia  

| prac w iosennych i zw iększenia i 
I w yda jności z ha. C h łop i z g ro - I 
m ady T w o rz y ja n k i z pow. B rze- j 
z iny  donoszą, że zobow iązali się I 
w szystkie  prace w iosenne za -  1

D ługo nie  m ilk n ą  o k rz y k i na 
cześć pierwszego obyw ate la  P o l­
ski Ludow e j, na cześć pokoju.

E ntuz jazm  zebranych p rzera­
dza się w  m an ifestac ję  na cześć 
Generalissim usa S ta lina  i  P re -

kończyć do 1 m aja oraz pod -  
nieść p lony z ha —  okopow ych 
o 20 proc., pastewnych o 15 
proc., jęczm ien ia i  rzepaku o 
10 proc., O podobnych zobow ią 
zaniach piszą rów nież p ra c u ją ­
cy ch łop i ze w s i: Roszków w  
pow. Racibórz, O rzechowo w  
pow. Wąbrzeźno, P ilicho w o  i  
Bodzanówek w  pow. A leksan -  
d ró w  i  P rzy łub ice  w  pow. B y d ­
goszcz.

O zobowiązaniach p ro d u k c y j­
nych m e ldu ją  P rezydentow i 
RP liczne spó łdzie ln ie  p roduk  -  
cyjne.

W  w ie lu  lis tach ch łop i m eldu  
ją  P rezyden tow i RP o przed­
te rm in ow ym  i ponadp lanow ym  
w yko na n iu  p lanu dostaw zboża.

Policja francuska zamordowała 
17 uczestników manifestacji 

anlyimperialislycznych w Maroku

O dśpiewaniem  M iędzynaro-
W ierzym y, że krocząc W aszym I deusz W ysocki.' S ekre tarzam i 1 d ó w k i zakończono obrady.

W realce o ra c jo n a ln ą  gospodarkę i ię g lo m

Załoga kotłowni Zakładów Chemicznych w Mościcach 
podjęła wezwanie towarzyszy pracy z Chorzowa

W dn iu  19 bm- . w rocznicę 
śm ie rc i bo jow n iczk i ruchu m ło ­
dzieżowego H ank i S aw ick ie j, 
na lo tn isku  W arszawa - Okęcie 
odbyła się uroczystość przeka­
zania Z M P -ow sk ie j brygadzie 
do sta łe j obsługi jednego z sa­
m o lo tów  Polskich L in ii L o tn i­
czych „L o t" . B rygada Z M P -ow ­
ska w  składzie tow . S tan isław  
S urow iec — i  p ilo t, Edmund 
K am e la  — I I  P ilot, Zdzisław 
Wąs — rad io te leg ra fis ta  i Fe­
lik s  S kurzyńsk i — m echanik.

obe jm ując do obsługi samolot 
pasażerski złożyła zobowiąza­
nie, w  k tó ry m  postanaw ia raz 
w  m iesiącu dokonać lo tu  500 km  
na zaoszczędzonym pa liw ie ,

19 bm. o godz. 16. p ierwsza 
w  k ra ju  brygada ZM P -ow ska 
obsługująca sam olot pasażer­
ski rozpoczęła służbę lo tem  do 
K rakow a .

Dnia 20 bm . załoga sam olotu 
w ys ta rtow a ła  do Szczecina.

(s)

(f) Załoga k o tło w n i w  e lek­
tro w n i zakładów  Przem yślu Azo 
towego w  M ościcach podję ła 
apel swych tow arzyszy pracy z 
Chorzowa, w zyw a ją cy  do w spó ł­
zaw odnictw a i w ym ia n y  do­
świadczeń w  w alce o na jekono - 
m iczniejsze gospodarowanie w ę­
glem.

W  dn iu  19 bm. wśród po­
wszechnego entuzjazm u zebra­
nych w  ś w ie tlic y  Z P A  M bści- 
ce rob o tn ików , przedstaw icie le  
załóg energetycznych obu czoło­
w ych w  przem yśle chem icznym  
zakładów , z a w a rli um owę o d łu ­
go fa low ym  w spó łzaw odn ictw ie  
oszczędnościowym i w ym ian ie  
doświadczeń w  walce o ra c jo ­
na lną gospodarkę węglem. W u -

Ralszc zobowiązania palaczy łódzkich

(f) P A R Y Ż  (PAP). Z M aroka 
| donoszą o panu jącym  tam  na- 
! dal te rro rze  francusk ich  w ładz 
j ko lon ia lnych  wobec ludności 
| m ie jscow ej. Od końca grudn ia 
| ub. roku  około 1.500 M arokań - 
| czyków  zostało aresztowanych. 
! T e rro r p o lic y jn y  w ym ierzony 

jes t przede w szystk im  p rzec iw ­
ko  ruch ow i robotniczem u. W  
m iejscowościach Fedala, B in - 
Louidane i  L o u is -G e n til w ładze 
ko lon ia lne  zm uszają ro b o tn ikó w  
do podp isyw an ia  d e k la ra c ji, w y

m ow ie te j obie załog i zobow ią­
za ły się w  okresie od 1. 4. do 
31. 12. br. zaoszczędzić:

palacze e le k tro w n i Z P A  Cho­
rzów  — 5 proc. węgla w  stosun­
ku do roku  1950, zaś załoga elek 
tro w n i Z P A  Mościce —  ze wzgię 
du , na inne w a ru n k i techniczne 
— 2,5 proc. węgla.

W  ram ach zaw arte j um owy, 
m ie rn ik ie m  w ykonan ia  pod ję­
tych  zobowiązań załogi ZPA 
Chorzów  — będzie produkc ja  
energ ii e lek tryczne j z danej i lo ­
ści węgla, a ZPA Mościce będą 
opierać się na ilośc i w yp rod uko ­
w ane j pa ry  ko tio w e j z danej ilo  
ści węgla.

Zaiogi obu zakładów  docenia­
jąc doniosłość a k c ji oszczędności

i węgla, zobow iązały się do w za- 
j je m ne j w ym ia n y  doświadczeń. 
I Załoga k o tło w n i ZPW  im.
I N iedzielskiego w  Łodz i postano- j w iła  p rzystąp ić  do współza- 
| w odn ictw a — w  oszczędnym 

spalaniu węgla. Palacze tych za­
k ła dó w  zobow iązali się z m n ie j­
szyć zużycie węgla w  br. o 1.200 
ton.

Równocześnie załoga ZPW  
im. N iedzie lskiego wezwała do 
w spółzaw odnictw a i  w ym iany  
doświadczeń w  dziedzin ie ra ­
cjonalnego spalania węgla zało­
gę ko tło w n i Z akładów  im . A n ­
drze ja S truga.

Również załoga k o tło w n i ZPW  
im. 9 M a ja  zobowiązała się do 
końca roku  zaoszczędzić 360 ton

raża jących poparcie d la  p o li­
ty k i gen. Ju in , a po tęp ia jących 
ruch narodow o-w yzw oleńczy. 
Robotn icy, k tó rzy  odm aw ia ją  
podpisania tych  dek la rac ji, są 
zw a ln ia n i z pracy.

W  T ize n ke rt (okręg M a ra k o - 
szu) po lic ja  francuska zabiła 17 
uczestników  m an ifes tac ji a n ty -  
im peria lis tyczne j. W  c h w ili o -  
becnej T ize n ke rt jes t otoczony 
kordonem  po licy jn ym  i żaden 
z m ieszkańców nie  ma praw a o - 
puścić m iasta.

Rady narodowe kontrolują ostatnie 
przygotowania do siewów wiosennych

I l i  Światowy Festiwal Młodzieży 
od 5 do 19 sierpnia br. w Berlinie

(f) B E R L IN  (PAP). W  B e r l i-  
e odbyło się posiedzenie M ię - 
:ynarodowego K om ite tu  P rzy- 
ńowawczego I I I  Światowego 
is tiw a lu  M łodzieży. W ob- 
dacb K om ite tu  w z ię li u - 
;iał przedstaw icie le 17 naro- 
i\v. Po w ys łuchan iu  re fe ra - 

przewodniezącego Ś w ia ­

tow e j Federacji M łodzieży De­
m okra tyczne j — E nrico  B e r lin -  
guera — K o m ite t u c h w a lił w 
dn iu  19 bm. rezolucję, w  k tó re j 
podkreśla entuzjazm , z ja k im  
m jodzież całego św iata p rzy ję ła  
w iadom ość o Festiw a lu , w yzna­
czonym na 5 —• 19 s ie rpn ia w 
Berlinie.

(f.) P rzeprow adzenie w iosen­
ne j kam pan ii s iewnej je s t obec­
nie przedm iotem  szczególnej 
tro sk i a k tyw u  terenow ych rad 
narodowych. Prezydia i k o m i­
sje rad narodow ych k o n tro lu ją  
przygotow ania ośrodków  m aszy­
now ych do podjęcia prac po l­
nych, sprawdzają zaopatrzenie 
w  z ia rno  siewne, nawozy sztucz­
ne i środki ochrony roślin . 
Szczególnie czynny udzia ł bie­
rze a k ty w  rad narodowych w  
opracow aniu i wprow adzeniu w 
życie p lanów  pomocy sąsiedz­
k ie j, dbając o to, by pomogła 
ona w  siew ie ja k  na jw iększe j 
ilośc i m ało i ś redn ioro lnych 
ch łopów  n ie  posiadających kon i

i odpow iedn ich narzędzi ro ln i­
czych.

„ZMP-owski siew pokoju“
W  grom adzie Zalesie pow ia t 

Ciechanów (woj: warszawskie) 
m łodzież zorganizowana w 
ZM P  postanow iła  up raw ić  39 
ha odłogów Podobne zobow ią­
zania in d yw id u a ln e  i zbiorowe 
pode jm uje m łodzież w ie lu  i n ­
nych grom ad

W łączając się do S iewu po­
ko ju  m łodzież masowo w stępu­
je  do ZM P.

O sta tn io  w  w o j. warszaw  - 
sk in i utw orzono ogółem 688 no­
w ych kó ł ZM P, do k tó rych  wstą 
p iło  ponad 8 tysięcy synów i  có

rek m ało i  ś redn io ro lnych  chło 
pów.

Zobowiązania traktorzystów
O LS Z TY N  (kor. w ł.j. O zro­

zum ien iu przez rob o tn ików  
ro lnych doniosłych zadań, sto­
jących przed P G R -am i w  za­
kresie podniesienia w yda jności 
z hektara i obniżenia kosztów 
w łasnych świadczą cenne zobo­
w iązania załóg.

M. in. w  PGR Szczeciniak 
pięciu tra k to rzys tó w  zobowiążą 
ło się pracować na swych tra k ­
torach 4 tys. godzin bez napra­
w y s iln ika . Z in ic ja ty w ą  tą w y ­
stąp iła  tra k to rz y s tk a  Janinę 
Laskow ska. (Tag)

w ęgla, w zyw a jąc  do współza­
w odn ic tw a  i w ym iany  dośw iad­
czeń palaczy z ZP W  im . Rey­
m onta. (bg).

Narada wojewódzka 
w Gdańsku

(K or. w ł.) Z in ic ja ty w y  W o­
jew ódzkiego K om ite tu  PZPR 
odbędzie się w  d n iu  22 bm. w  
Gdańsku narada poświęcona za 
gadn ien iu  rac jon a ln e j i  .,szczęd- 
nościowej gospodarki węglem.

W  naradzie wezmą udz ia ł pa­
lacze ko tło w n i i  c ie p ło w n i z 
całego w o jew ództw a, przedsta­
w ic ie le  jednostek p ływ a jących  
PM H, rad zakładow ych, fa b ry k , 
e le k tro w n i i gazowni, ra c jo n a li­
zatorzy, in żyn ie row ie  i profeso­
ro w e  odpow iedn ich w ydz ia łów  
P o lite ch n ik i G dańskie j.

Na naradzie przedstaw icie le  
„O io w ia n k i“  i  s iło w n i gdyńskie j, 
k tó re  pod ję ły  ju ż  konkre tne  zo­
bow iązania, podzielą się z ze­
b ranym i. swym  doświadczeniem 
z zakresu ja k  na jb a rdz ie j e- 
konom icznego spalania węgla 
i  zaznajom ią z dotychczasowy­
m i osiągnięciam i. , (jk ).

Zacięte walki w Korei na wszystkich 
frontach

Komunikat Klubu 
Poselskiego PZPR

(a) Posiedzenie K lu b u  Posel­
skiego PZPR odbędzie się w  Do­
mu Poselskim  w dn iu  22 bm. w 
godzinę po zakończeniu posie­
dzenia Sejmu.

Obecność tow . tow . posłów 
obow iązkowa.

(f) P E K IN  (PAP). D ow ództw o 
naczelne koreańsk ie j a rm ii lu ­
dowej nadało w  dn iu  20 m arca 
kom u n ika t, w  k tó ry m  s tw ie r-  

; dza, że oddz ia ły  a rm ii ludow e j 
| i ocho tn ików  ch ińsk ich  k o n ty - 
; nuow ały  ná wszystk ich odcin­
kach fro n tu  zaciekłe w a lk i z 
w o jskam i n iep rzy jac ie la , za­
da jąc m u d o tk liw e  s tra ty  w  lu ­
dziach i sprzęcie w o jennym . 
W  re jon ie  Seulu zestrzelonych 
zostało 10 sam olotów n iep rzyr 
jac ie lsk ich .

(f) M O S K W A  (PAP). „ L i t ie -  
’ra tu rn a ja  G azie ta" w  przeglą­
dzie dzia łań w o jennych w  K o ­
re i pisze m. in .: In te rw e n c i sku 
p i l i  w  re jon ie  Seulu 230 tysięcy 
żo łn ierzy, ogrom ne ilośc i samo­
lo tów , czołgów i  a r ty le r ii.  Bo­
haterska arm ia ludowa i od­
dz ia ły  ochotn ików  ch ińsk ich 
bron ią o fia rn ie  każdej piędzi 
ziemi. W ciągu k ró tk ie go  okre - 
s ir czasu w ojska am erykańskie  
s tra c iły  w  re jon ie  Seulu 30 ty ­
sięcy żo łn ierzy i o fice rów  oraz 
w ie lką  ilość sprzętu w o jenne­
go Jedyn ie  za cenę w ie lk ich  
s tra t udało się najeźdźcom s fo r­
sować rzekę Han.

Zacięte w a lk i toczą sie ró w ­
nież na środkow ym ’  i wschod­
nim  odcinku fro n tu  Rozgłośnia 
londyńska podała, iż na północ 
od Henson wojska a rm ii ludo­
w e j zm usiły  n iek tó re  oddzia ły 
am erykańsk ie j V I I I  a rm ii do 
w yco fania się z zajętych na 
wzgórzach pozycji. ■,

In te rw e nc i am erykańscy, roz­
wścieczeni niepowodzeniam i i 
w ie lk im i s tra tam i w  K ore i, roz- 
s trze liw u ją  w ziętych do n iew o­
l i  ochotn ików  ch ińsk ich  i  uży­
w a ją  gazów tru jących .

Jednakże żadne oa roa rzyń - 
skie m etody im p e ria lis tó w  a - 
m erykańsk ich  — pisze „L i t ie ra -  
tu rn a ja  G azieta“  — nie są w  
stanie złamać w o li ocho tn ików  
ch ińskich , k tó rzy  ram ię  w  ra ­
m ię z koreańską arm ią  ludow ą 
walczą .przeciw ko agresorom.

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
A L E K S Y  S U R K O W  — zastępca  

sekretarza  generalnego Zw iąż  
ku P isarzy R adzieckich , la u ­
reat N ag ro dy  S ta lin ow sk ie j
— Pod z n a k ie m  ro z k w itu  
tw ó rc z o ś c i (N ag ro dy  S ta li­
nowskie w  dziedzin ie  li te ra ­
tu ry ).

A L IC J A  S O L S K A  — Z b ę d ne  
o g n iw a  ob ie g u  to w a ro w e g o
— to  zbędne  k o s z ty .

-S T E F A N  M la rtA S Z E K  — I  se­
k re ta rz  K om ite tu  W o jew ód z­
k iego P ZP R  w  Bydgoszczy —
W w a lce  o re a liz a c ję  w y ty c z ­
n y c h  u c h w a ły  K C  P Z P R  o 
sp ó łd z ie lczo śc i p ro d u k c y jn e j.
Z  zagadnień p a rty jn y c h .

K R Y S T Y N A  W IG U R A  — K o ­
b ie ty  w ie js k ie  o s w e j p ra c y  
i  w a lce .

J . A . S Z C Z E P A Ń S K I — Ig n a ­
c y  K ra s ic k i  (w  150-lecie 
śm ierci).

P ro f. d r  W Ł A D Y S Ł A W  H E R ­
M A N  — k ie ro w n ik  Z a k ła d u  

H odo w li O gólnej SG G W  — 
M o ż liw o ś c i ro z w o jo w e  p o l­
s k ie j  z o o te c h n ik ! (P rzed  I  
Kongresem  N au ki P olskie j).
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95C h aryta tyw ny44 
Mc Ghee

D e c y z ja  p a r la m e n tu  ira ń s k ie g o , 
I r tó r y  w  zasadzie je d n o m y ś ln ie  u - 
c h w a l i l  p r o je k t  n a c jo n a liz a c ji  
p rz e m y s łu  n a fto w e g o  — w y w o ła ­
l i  p a n ik ę  w  b r y ty js k ic h  i  a m e ry ­
k a ń s k ic h  k o ła c h  im p e r ia l is ty c z ­
n y c h . L a b o u rz y ś c i - -  ja k  na „s o ­
c ja l is tó w “  p rz y s ta ło  — w p a d li w  
sza ł w ś c ie k ło ś c i, g d yż  p o su n ię c ie  
to  godz i bezp o śre dn io  w  w ie lk i  
b r y t y js k i  k o n c e rn  n a f to w y  „ A n -  
g lo - I r a n ia n  O il CO“ .

Ic h  a m e ry k a ń s c y  o p ie k u n o w ie  — 
n ie  z m a r tw il i  s ię  b y n a jm n ie j  n ie ­
p o w o d z e n ia m i b r y ty js k ic h  p o d ­
o p ie c z n y c h . A le  — z a n ie p o k o je n i 
„z n a c z e n ie m  s tra te g ic z n y m  Ira n u  
cUa o b ro n y  U S A “  i ró w n o cze śn ie  
z a in te re s o w a n i o tw ie ra ją c y m i się 
m o ż liw o ś c ia m i z a ję c ia  w  p rz e m y ­
ś le  n a f to w y m  Ira n u  m ie js c a , z k tó ­
re g o  w y p ie ra n i są b r y ty js c y  k a p i­
ta l iś c i  — za czę li d z ia ła ć  p rz y  p o ­
m o c y  w y p ró b o w a n y c h  m e tod .

Z  m ie js c a  — a m e ry k a ń s k ie  k o n ­
c e rn y  n a fto w e  p rz y s tą p iły  do s k ła ­
d a n ia  w ie lc e  k o rz y s tn y c h  o fe r t  
rz ą d o w i I r a n u , ’ p ro p o n u ją c  pom oc 
w  w y k u p ie n iu  od B r y ty jc z y k ó w  
a k c j i  „ A n g lo - I r a n ia n  O il Co“ . A  
zas tępca  A chesona  — M c Ghee o- 
so b iśc ie  u d a ł się  do I ra n u , że by  — 
ja k  o ś w ia d c z y ł d z ie n n ik a rz o m  — 
, ,zapoznać się z p e w n y m i s p e c ja l­
n y m i c h a ry ta ty w n y m i o s ią g n ię c ia ­
m i w  d z ie d z in a c h , k tó r y m i spe­
c ja ln ie  in te re s u je  s ię  m a łż o n k a  
naszego am ba sa d ora , p a n i G ra d y “ .

N ie z w y k łe j w agi m uszą być te
c h a ry ta ty w n e “, za interesow ania  

zarów no panr am basadorow ej ja k  i 
am erykańsk iego  zastępcy sekre ta ­
rza  stanu, sądząc z pośpiechu, z 
ja k im  ten ostatni w ys łany  został 
do Ira n u  w  „ c h a ry ta ty w n y c h “  ce­
lach  prze jęc ia  spadku po „sojusz­
n ik u “  b ry ty js k im  — k tó ry  dziś 
nie  Jest ju ż  w  stanie sprzeciw ić  
się w o li W u ja  Sam a.

Rzecz jasna, że p rze d e  w s z y ­
s tk im  — poganiał go strach. B o  
m asy ira ń s k ie  — po tężnym i de­
m o n strac jam i po parły  w niosek o 
nac jon a lizac ję  p rzem ysłu  n a fto ­
wego. A  wyszedł lud Ira n u  na u li­
ce nie ty lk o  z hasłam i: „precz  
7  A n g lik a m i“  — ale i  z hasłam i 
b a rd z ie j p rz y k ry m i dla W aszyng­
ton u : ,,Ś m ierć  M ac A rth u ro w i“ , 
„P rec z  z a m e ry ka ń s k im  im p e r ia ­
lizm e m  i w o jn ą “ .

N ic  dziw nego, że M c  G hee nie  
*n ia ł czasu do s tracenia ... w  s w rj 
„ a k c ji c h a ry ta ty w n e j“ . Z A

Strajk transportowców Paryża rozszerza się 
na węzły kolejowe całej Francji

Rząd przygotow uje przeciw  s tra jku jącym  wojsko i czo łg i— D o stra jku  
dołączają się budow lani oraz pracow nicy e le k tro w n i i gazow ni

W akcji upowszechniania apelu o zawarcie 
Paktu Pokoju nie zabraknie wychowawców

i młodzieży
Nauczyciele i uczącą się młodzież o znaczeniu uchwał Światowej Rady Pokoju

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  ciągu i zawodowych CG T i  FO, p rz y - i skich og łos ił oświadczenie, potę
osta tn ich 24 godzin s y tu a c ja ! s tą p ili do s tra jku , 
s tra jko w a  w  całej F ra n c ji za- j R obotn icy gazowni i  e lek trow  
ostrzy ła  się gw a łtow n ie . W  P a- n i rzuci i i  ‘hasło p leb iscytu  w

| spraw ie prok lam ow an ia  s tra j­
ku  w  ca łym  k ra ju .

ryżu s tra jk u je  p raw ie  100 proc 
pracow n ików  m etra  i  au tobu­
sów. Na 2.200 autobusów m ie j-  j 
skich — ku rsu je  ty lk o  k ilk a , a j 
na 430 pociągów, m etra  — ty lk o  j
35. i  ala s tra jkó w , k tó re j z ró - : s tan ow ilj przeprow adzić s tra j

i . . .  ort A .—. \\T

piające niedopuszczalne m etody 
nacisku, stosowane przez rząd. 
K o m ite t zapow iada prowadzenie 
's tra jku  aż do zupełnego zw y ­
cięstwa.

R obotn icy budow lan i, cz ło n -| Faja strajków we Włoszech
kow ie  w szystk ich  3 w ie lk ic h 1

zw iązkow ych, po-

dłem  jes t oburzenie francus! 
mas p racu jących z powodu j 
rządow ej p o lity k i drożyzny i 
p rzygotow ań w o jennych , ro ś n ie ; 
coraz bardzie j. 13 tysięcy k o ­

k i w  dn iu  20 bm. W  dn iu  19 bm. 
s tra jko w a ło  tysiące p ra cow n i­
ków  transp o rtu  pryw atnego.

Pod hasłem po dw yżk i płac
le ja rzy  z węzła ko le jowego La \ odbył się w  dn iu  19 bm. k ra jo -
Chapelle rozpoczęło s tra jk  
ograniczony. Z dw orca St.
zaire, skąd codziennie odchodzi ¡ licznych  w iecach w  ca łe j F ra n -

m e-
L a -

w y  dzień p ro tes tacy jny  urzęd­
n ikó w  państw ow ych, k tó rzy  na

1.300 pociągów podm ie jskich, 
n ie  odszedł w  dn iu  19 bm. ani 
jeden pociąg. Podobnie przed­
staw ia się. sytuacja na dw orcu 
M ontparnasse. K o le ja rze  pa­
rysk iego dw orca wschodniego 
większością '800 głosów p rzec iw - 

| ko  2 u c h w a lili rozpoczęcie 
! s tra jku . Z godziny na godzinę 
! oczekuje się w ybuchu  powszech 
: nego s tra jk u  ko le ja rzy .
I

S tra jk  ko le ja rzy  o b ją ł szereg 
m iast francusk ich  m. in . t) ijo n , 
Angers, Caen, Rennes.

Szoferzy taksów ek pa rys ­
k ich ; zrzeszeni w  zw iązkach 

I zawodowych CGT, p rzćp row a- 
j d z ili w  d n iu  19 .bm. 24-godzinny . 
s tra jk .- R obotn icy e le k tro w n i i

c ji u c h w a lili rezolucje, w y ra ­
żające solidarność ze s tra jk u ­
ją cym i oraz dom agali się pod­
w y ż k i płac. Podobną rezolucję 
u c h w a liły  zw ią zk i gó rn ików , 
zrzeszone w  CGT.

D la  zastraszenia s tra jk u ją ­
cych, rząd • sprow adził z N ie ­
m iec oddz ia ły  żo łn ierzy fra n cu ­
skich w o jsk  okupacy jnych  oraz 
40 czołgów'.

D z ienn ik  „Ce S o ir“  donosi, że
w  zw iązku z. fa lą  s tra jk ó w  Que 
u ille  ściągnął do Paryża „p o s ił­
k i “  w  postaci nowych 600 żo ł­
n ie rzy  g w a rd ii ruchom ej. U m ie­
szczono ich  w  specja ln ie na ten 
cel za rekw irow anych  szkołach.

R Z Y M  (PAP). R obotn icy w ło ­
skiego p rzem ysłu  ciężkiego p ro ­
wadzą nieusta jącą w a lkę  prze­
c iw ko  rządow ej po lityce  ogra­
niczania p ro d u k c ji i  masowego 
zw a ln ian ia  z pracy. Na znak 
solidarności z rob o tn ikam i, k tó ­
ry m  grozi pozbaw ienie pracy, 
odby ły  się w  dniach 16 i 17 
m arca s tra jk i w  zakładach cięż­
kiego przem ysłu w  M edio lan ie, 
Como, Lecce, T u ryn ie , L iv o r -  
no, B o lon ii, Neapolu, T e rn i i 
A lessandrii.

Z w ią zk i zawodowe postano­
w i ły  przeprow adzić dw u i pó ł 
godzinny s tra jk , w szystk ich  ro ­
bo tn ikó w  przem ysłow ych w  
całych W łoszech i zorganizować 
zb iórkę funduszów  na pomoc 
dla  rob o tn ików , zna jdu jących 
się pod groźbą bezrobocia.

Robotnicy angielscy 
przeciw dekretom 
antystrajkowym

LO N D Y N  (PAP). W  B irm in g ­
ham  odbyła się kon fe renc ja  de­
lega tów  rep rezentu jących 250

Sl..a ,. ______ _ . K o m ite t s tra jk o w y  p ra co w n i- \ tys ięcy ro b o tn ikó w  b ry ty jsk ie g o
gazowni, należący do zw iązków  ' kó w  m etra  i  autobusów p a ry - 1 przem ysłu budow y maszyn.

(f) Społeczeństwo polskie, o- 
m aw ia jąc  obecnie na licznych  
zebraniach apel i uch w a ły  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  ja k  
na jostrze j potępia zb ro dn i­
cze know ania  anglo -  am erykan 
skich podżegaczy w o jennych  i 
postanaw ia zewrzeć szeregi we 
fronc ie  na rodow ym  w a lk i o po­
k ó j i  rea lizac ję  P lanu  6 -le tn ie - 
go, postanaw ia wzm ocnić w ięzy 
p rzy jaźn i ze w szys tk im i ludźm i 
dobre j w o li, w a lczącym i o u trzy  
m anie i  u trw a le n ie  pokoju.

Oto. co m ów ią  o apelu i  uch­
w a łach Rady pro fesorow ie , 
w ychow aw cy i  m łodzież polska: 

Jan W ardas — prezes O kręgo 
wego Zw . Nauczycie lstwa P o l­
skiego w  K ra ko w ie :

„M y , nauczyciele, w ych ow u je  
m y m łode pokolenie w  duchu 
b ra te rs tw a  i  p rzy jaźn i z na ro ­
dam i. Ze szczególnym n iepoko-

K on fe renc ja  zażądała zniesienia 
wydanego przez rząd dekre tu  
an ty  s tra jkow ego i  u n ie w in n ie ­
nia  7 dokerów , p rzeciw ko k tó ­
ry m  toczy się rozp raw a sądowa 
o zorganizow anie rzekom o „n ie ­
legalnego“  s tra jk u  lo ndyńsk ich  
rob o tn ików  po rtow ych . K o n fe ­
renc ja  s tw ie rdz iła , że w zrost 
bezrobocia i  ograniczenie p ro ­
d u k c ji poko jow e j w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii s tanow i re z u lta t b ra ku  
surowców, w yw ołanego grom a­
dzeniem przez S tany Z jednoczo­
ne tzw . stra teg icznych rezerw  
surowcowych.

Strajki w Grecfji
S O F IA  (PAP). W edług nade- 

szlych tu  w iadom ości, w  G re c ji 
odby ł się 43-godzinny s tra jk  
p ra cow n ikó w  te le fonów  i  te le ­
g ra fów , m ający na celu osiąg­
nięcie po dw yżk i płać. Od 3 dn i 
s tra jk u ją  p racow n icy gazowni 
w  A tenach. P racow n icy zak ła­
dów  ubezpieczeń społecznych w  
G re c ji po przeszło 15-dn iow ym  
s tra jk u  uzyska li zw iększenie za­
robków .

Strajk 5 tysięcy robotników 
w Porto Rico

N O W Y  JO R K  (PAP). 5 tys ię -

k ro w n rczS o ó w  P o r t o ^ c o  r o z '-1 Zobowiązania pracowników technicznych śląskich zakładów przemysłowy eh
poczęło s tra jk , dom agając się 
podw yżk i płac. S tra jk u ją  ró w -

czy w o jennych . Z da jem y sobie 
równocześnie sprawę, że nasi 
bracia  zza O dry i  Nysy, b o jo w ­
n icy  o pokój w  Niemczech prze­
c iw s ta w ia ją  sie te i próbie, tak  
samo ja k  i  św ia t uczciwych lu ­
dzi przeciw staw ia się w sze lk im  
us iłow an iom  rozpętania nowej 
w r in y “ .

Anastazja  T um ida jska , d y re k ­
to rka  w o jew ódzk ie j szkoły 'za­
wodow ej w  K ra ko w ie :

„Z d a je m y  sobie sprawę, że 
szkoląc k a d ry  ak tyw is tó w  związ 
kow ych. podnosząc ich św iado­
mość po lityczną, uzb ra ja jąc  w  
potężny oręż m arks izm u -  le n i-  
n izm u — zw iększam y w yd a tn ie  
liczbę tych, k tó rzy  w  walce o 
pokój od g ryw a ją  ro le  p rzodu ją ­
cą“ .

M iro s ław a  Radłowska, w ice - 
przewodn. Rady Naczelnej Zrze 
sżenia S tudentów  P o lsk ich :

jem  śledzim y próby w znow ien ia  | „M łodzież po lska un iw ersytec
W ehrm achtu  w  T riz o n ii, potę 
p ia jąc  z cała surowością te kno 
w an ia  am erykańskich  podżega

ka połączy się jeszcze m ocn ie j­
szym węzłem  p rzy jaźn i z postę­
pową m łodzieżą niem iecką,

wspom agając ją  w  walce prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zachodnich, gdyż od poko jow e­
go uregu low an ia k w e s tii n ie ­
m ieck ie j uzależnione jes t u -  
trw a le n ie  poko ju  w  Europie.“

M ich a ł Skalenajdo, student IX 
roku  w yd z ia łu  praw a U n iw e r­
sytetu M a r ii C u rie -S k łodow sk ie j 
w  L u b lin ie : „M il io n y  podpisów 
pod A pe lem  S ztokho lm skim  — 
to  w y ro k  na ang lo -am erykań - 
skich zbrodn iarzy  im peria lis tyez  
nych. Podżegacze w o jen n i —  
obaw ia ją  się apelu Rady Poko­
ju . B o ją  się głosu swoich w ła ­
snych narodów, k tó re  pokrze­
pione s łow am i za w a rtym i ' w  
w yw iadz ie  Józefa S ta lina , da­
dzą w yra z  swej n ienaw iśc i do 
podpalaczy św iata.

W  w ie lk ie j a k c ji upowszech­
n ien ia  uch w a ł Rady P oko ju  n ie  
zabraknie nas, m łodzieży stu­
denckie j. Chcemy pracować dla  
naszej ojczyzny. Chcemy wzo­
rem  m łodzieży radz ieck ie j bu ­
dować nowe, szczęśliwsze ży­
cie.“

Wspólna akcja CRZZ i NOT w celu wzmożenia 
ruchu współzawodnictwa i racjonalizatorstwa

wprowadzających metodę inż. Kowalowa
nież rob o tn icy  zakładów  k o n ­
fekcy jnych .

Delegat ZSRR demaskuje oszczercze oświadczenia 
przedstawicieli mocarstw zachodnich

Dalsze obrady konferencji zastępców ministrów spraw zagranicznych 4 mocarstw w Paryżu
! (f) M O S K W A  (PAP). —  W  k o - 
I respondenci i z Paryża agencja 
i TASS cy tu je  w ypow iedz i f ra n -  
j cuskich dz ienn ików  b u rżua zy j- I nych, k tó re  podkreśla ją , że w  
! poniedzia łek 19 m arca rozpo­

czął się trzeci tydz ień  obrad za­
stępców m in is tró w  spraw  za­
granicznych i w  zw iązku z ty m  
zapa tru ją  się pesym istycznie na 
pe rpe k tyw y  tych  obrad.

Jednakże —  pisze korespon­
dent" agencji TASS —  dzienn i­
k i  te po m ija ją  m ilczeniem  is to t­
ne przyczyny, k tó re  spowodo­
w a ły , że kon fe renc ja  n ie  w yw ią  
zała się dotychczas ze stojących

W wydaniu książkowym P^-ed n ią  zadań i  nie opra-

Zbiór artykułów 
Róży Luksemburg

Jessup us iłow a ł także zupeł­
n ie  bezpodstawnie podać w  w ą t 
p liw ość szczerość. zam iarów  
Z w iązku  • Radzieckiego, czyniąc 
a luzje, że ZSRR nie pragn ie 
rzekom o zw o łan ia  Rady M in i­
s trów  S praw  Zagranicznych i  
zdąża 'do ja k ichś  in nych  celów.

Delegat b ry ty js k i Davies po­
w tó rz y ł an tyradzieck ie  w ypady 
swego am erykańskiego koleg i. 
U ja w n ił on isto tne zam iary 
państw  zachodnich, oświadcza­
jąc. że propozycje ich m a ją  tę 
„przew agę“ , iż  da ją  możność o-

m ów ien ia  spraw y d e m ilita ryza -
c ji N iem iec i  spraw y re d u k c ji 
zb ro jeń ,,z każdego p u n k tu  w i­
dzenia“  —  czy li n ie  z p u n k tu  
w idzen ia d e m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec i  re d u k c ji s ił zb ro jnych  
czterech m ocarstw . N ie  trudno  
dom yśleć się —  pisze korespon­
dent agencji TASS -— ja k i to 
„p u n k t w idzen ia “  m ia ł delegat 
b ry ty js k i na m yś li.

P rzedstaw ic ie l F ra n c ji P arod i 
popa rł w ypow iedz i Jessupa i  
Daviesa.

(i) N akładem  „K s ią ż k i i  W ie ­
d zy ““' ukazał się zb iór a r ty k u -

cowała uzgodnionego porządku ¡ 
dziennego sesji. Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych. W iadom o j

łó w  Róży Luksem burg  pt. „R o k  ! powszechnie — stw ierdza ko rę - zdem askował fa łszyw e argum en 
' ' ' spondent —  że delegacja ZSRR. , ty  i oszczercze oświadczenia

' dążąc do u ła tw ie n ia  porozum ier j p rzeds taw ic ie li państw  zachód-

22 hm. -  posiedzenie
nich.

O dpow iada jąc na tw ie rdzen ie
ma uczestn ików  kon fe renc ji, 
w p ro w a d z iła  szereg zm ian , do

• V  m  i swego p ro je k tu  porządku dzień Jessu^  ze delegacja radziec-
seimowei Komisu nam i nego. Z upe łn ie  Słusznie jednak ka zm ierza rzekom o d0 jak ichś  
, ,  .  . . .  i delegacja radziecka nalega naGospodarczego i  H U U Z C tU  i w pisanie na porządek obrad za- ^  ̂ .. ___

m  K ance la ria  Sejm u U staw o- 1 gadn ień  m ających doniosłe zna- ów  s p ra w  Zagranicznych
a Z ^ T o ? P  i.  I d la - p o k jm  ;  : G to m rk 0  » i

posiedzenie K o m is ji P lanu  Go­
spodarczego i  B udżetu odbędzie 
się we czw artek, dn ia  22 m arca 

;. 1951 r. o godz. 9 w  sali Domu 
Poselskiego przy pL W ie jsk ie j 
p r  4.

Gromyko przygważdża fałszywe 
argumenty delegatów 3 mocarstw

ruszanie przez n ich  postanow ień 
uk ład u  poczdamskiego.

USA, W. Brytania 
i Francja systematycznie 

g w a łc iły  U kład  
poczdam ski

Delegat radz ieck i G rom yko i

bezpieczeństwa, a 
I spraw y w ykonan ia  postanowień

celów nie  m ających n ic  wspólne 
go ze zwołan iem  Rady M in i-

ch,
G rom yko ośw iadczył: N ie

m ianow ic ie  w iern czy jessup m ó w ił poważ-
Jnrm lpn  CZy tez żartow ał, lecz w ia -

uk ład u - poczdamskiego odnośnie 1 j omQ powszechnie, że zebra li- 
d e m ilita ry z a c ji N iem iec i  spra- j śm v s¡ tu  w  p a ryżu w łaśnie
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Gościnne występy pianisty! 
włoskiego w Polsce

(f) P rz y b y ł do P o lsk i na goś­
cinne w ystępy znany p ian is ta  
w io sk i, profesor konserw ato­
r iu m  w  Rzym ie G erardo M aca- porządek obrad, 
r in i  Carm ignan i.

A rty s ta  w- czasie 2 tygodn i 
swego poby tu  w  Polsce w ys tą ­
p i z rec ita lem  w  W arszaw ie i 
k i lk u  innych  m iastach.

w łaśn ie
! dlatego, że rząd radz ieck i zapro 

. i ponował w  swvch notach zwo- 
na> ca łym  św ięcie zdaje sobie i )anie ,s e s R a d y  M in is tró w  
nr. cnrawp że dzisiejsza sy"  i s p ra w  Zagranicznych. Rząd ra

dziecki odnosi się z całą pow a-

vyy re d u k c ji s ił zbro jnych  czte 
rech m ocarstw . O pin ia  .pub licz 
na
jasno sprawę że dzisiejsza sy 
tuac ja  m iędzynarodow a w ym a ­
ga uregu low an ia  tych  spraw  | d0 spraw y zw o łan ia  te j Ra-
przez Radę M in is tró w  S praw  i d w y n ik a  chociażby z fa k -
Zagranicznych czterech m o­
carstw . Tym czasem  delegacje 
trzech m ocars tw  zachodnich 
sprzeciw ia ją  się uparcie w p isa ­
niu  w spom nianych spraw  na

Rządy m ocarstw  zachodnich,
k tó re  p rzys tąp iły  do re m ilita ry ­
zacji N iem iec zachodnich i  do 
w yścigu zbrojeń, m a ją  nieczy

tu, że delegacja radziecka za 
proponow ała w p isan ie na po­
rządek dzienny dwóch n a jw a ż­
n ie jszych zagadnień, a m iano­
w ic ie  sp raw y w ykonan ia  posta­
now ień uk ładu  poczdamskiego 
odnośnie d e m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec i  sp raw y re d u k c ji s ił zbró j 
nych czterech m ocarstw , nie 
m ów iąc ju ż  o in nych  zagadnie- 

ste sum ienie i  d latego chcą u - | n i ach, ja k  jedność N iem iec i 
n iknąć  dysku s ji nad spraw am i j przygotow anie  tra k ta tu  poko jo

Odczyt proi. Żurkowa 
o literaturze radzieckiej

(f) Zarząd G łów ny  T ow a­
rzys tw a  P rzy ja źn i P o lsko-R a­
dz ieck ie j o rgan izu je  dn ia  22 m ar 
ca o godz. 18-ej w  sa li NO T 
p rzy  u l. Czackiego 3-5 odczyt 
p ro f. F iodora  Ż u rkow a  (M o­
skwa) pt. „Cechy c h a ra k te ry ­
styczne li te ra tu ry  ra d z ie ck ie j“ . 
.Wstęp bezpłatny.

w ysuw anym i
radziecką.

przez delegację

Delegaci mocarstw 
zachodnich boją się 

omawiania „drażliwych“ 
kwestii

wego z N iem cam i, — co do «któ­
rych  to  zagadnień osiągnęliśm y 
ju ż  porozum ienie.

M ów iąc o próbach Jessupa, 
zm ierza jących do „u s p ra w ie d li­
w ie n ia “  stanow iska państw  za­
chodnich przez a luz je  do „w y -

Na pon iedz ia łkow ym  posiedzę i darzeń czerw cowych 1950 ro - 
.....i-.— a... m in io łrńu r cnraw  Łrn“  f in lr w iarinm o Wn iu  zastępców m in is tró w  spraw 

zagranicznych 
delegat F ra n c ji P arod i.

Delegat S tanów  Z jednoczo­
nych Jessup przem aw ia ł p ie rw ­
szy i dom agał sie odrzucenia 

' p ropozyc ji radzieck ich  pod p re ­
tekstem , że są one rzekom o sfor 
m ułow ane w  ten sposób, iżKomunikat Biura Prasy j 

i  Informacji Prezydium 
Rady Ministrów

(f) B iu ro  P rasy i  In fo rm a c ji 
P rezyd ium  R ady M in is tró w  
podaje do w iadom ości w szyst*
k ic h  urzędów, in s ty tu c ji i  cen- ___
tra ł,  że ko m u n ika ty  dotyczące j sprawach m eryto rycznych  
ic h  dzia ła lności, ale . po s ia da -i m a-ją *praw a decydować o tym

k u “  ( ja k  w iadom o w  czerwcu 
p rzew odniczy ł ! 1950 r. rozpoczęła się in te rw e n ­

cja  am erykańska w  K ore i) — 
G rom yko ośw iadczył: „W yda-1 
rżenia czerwcowe nie  mogą w  
żadnym  w yp ad ku  posłużyć za 
argum ent d la  p rzy jęc ia  propo­
z y c ji państw  zachodnich w  spra 
w ie  porządku dziennego Rady

„rozs trzyga ją  z gń»> zagadnie , M in ig tró w  S praw  Zagran icz-
nia, co do k tó rych  decyzja 
leży do Rady M in is tró w  Spraw  
Zagran icznych“ .

P rzedstaw ic ie le  państw  za­
chodnich —  pow iedzia ł Jessup 
—  po dkre ś la li ju ż  n ie je d n o k ro t­
nie, że nie m a ją  praw a pode j­
m ow ania żadnych decyz ji w

i nie

jące znaczenie jedyn ie  loka lne 
n ie  po w in ny  być przesyłane do 
C e n tra li P o lsk ie j A genc ji P ra ­
sow ej w  W arszaw ie, an i do in ­
n ych  prasow ych agencji k ra ­
jo w ych , lecz k ie row ane  bezpo­
średnio do re d a kc ji dz ienn i­
k ó w  m ie jscow ych, ja ko  ogłosze­
n ia  płatne.

Głód w Indiach
(D M O S K W A  (PAP). Agencja 

,Tass donosi z New D e lh i: * 
W edług dz ienn ika  „F ree Press 

J o u rn a l“ , sytuacja  żywnościowa 
w  p ro w in c ji B ih a r (Ind ie) w 
c iągu osta tn ich  dw óch m iesięcy 
u leg ła  znacznemu pogorszeniu. 
,W paźdz ie rn iku  ub. roku  m in i­
s te r a p row izac ji te j p ro w in c ji 
s tw ie rd z ił, że sytuacja  żyw no­
ściowa przedstaw ia się tam  
„p rze raża jąco“ . M in is te r p rz y ­
zna ł, że w  p ro w in c ji B ih a r 
.wzrasta śm ierte lność spowodo­
w ana głodem.

co dotyczy „ is to ty  p o lity k i ich 
rządów “ .

N ie tru d n o  dom yśleć się — 
pisze korespondent agecji TASS 
— co k ry je  sie za tym  fraze­
sem. „Is to ta  p o lity k i“  trzech 
m ocarstw  zachodnich, o k tó re j 
wspom ina Jessup, polega w ła ­
śnie na tym , że m ocarstw a te 
p rzys tąp iły  do odbudow y m il i -  
ta ryzm u n iem ieckiego i  że roz­
poczęły w yścig  zbro jeń. D la te ­
go też n ie  chcą one wpisać na 
porządek obrad m in is tró w  
spraw  zagranicznych ta k  „d ra ż ­
liw y c h “  dla n ich zagadnień, ja k  
w vkonan ie  postanowień uk ładu  
poczdamskiego odnośnie dem i­
lita ry z a c ji N iem iec i ja k  re d u k ­
cja s ił zbro jnych  czterech m o­
carstw .

W  dalszej części swego prze­
m ów ien ia Jessup us iłow a ł „w y ­
tłum aczyć“  pogwałcenie przez 
rządy Stanów  Zjednoczonych. 
W ie lk ie j B ry ta n ii i F ra n c ji u -  
k ładu  poczdamskiego tym , — 
ż«. Zw iązek Radziecki narusza 
tzekom o ten uk ła d  w N iem ­
czech wschodnich.

nych. W ydarzenia czerwcowe 
świadczą ty lk o  o tym , że S ta­
ny Zjednoczone przeszły od 
przygotow ania  ag res ji do ak­
tów  bezpośredniej agresji. W y ­
darzenia te po tw ie rdza ją  raz 
jeszcze konieczność p rzy jęc ia  
p ropozyc ji radzieck ich  w  spra ­
w ie  porządku dziennego, a w  
szczególności konieczność om ó­
w ien ia  spraw y re d u k c ji sit 
zb ro jnych  czterech m ocarstw .

U s iłu ją c  „u s p ra w ie d liw ić "  sta 
now isko Stanów  Zjednoczonych, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i F ra n c ji, Jes­
sup posunął się do tego, iż 
tw ie rdz i, że Zw iązek Radziecki 
tw o rzy  rzekom o s iły  zbro jne w  
N iem ieck ie j Republice Demo­
k ra tyczne j. Rząd radz ieck i wska 
zyw a l ju ż  na absurdalność te ­
go rodza ju  tw ie rdzeń. N ie jest 
przypadkiem , iż p rzedstaw ic ie­
le państw  zachodnich zaczęli 
w ysuw ać te zmyślone tw ie rdze ­
nia  w łaśn ie  w  c h w ili,  gdy rząd 
radziecki, op iera jąc się na n ie ­
zaprzeczalnych fak tach , do­
w iód ł, że Stany Zjednoczone. 
W ie lka  B ry ta n ia  i  F ranc ja  p ro ­
wadzą p o lity k ę  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich i  odradza­
nia  m ilita ry z m u  niem ieckiego. 
P rzedstaw ic ie lom  państw  za­
chodnich chodzi na jw idoczn ie j 
o w prow adzenie w  b łąd op in ii 
Publicznej, by zamaskować n a -

Następnie delegat radz ieck i 
p rzytoczył: dane świadczące o 
naruszaniu przez m ocarstw a za 
chodnie zobowiązań w y n ik a ją ­
cych z uk ła d u  poczdamskiego. 
G rom yko p rzypom nia ł, że ju ż  
w  1947 ro k u  m ocarstw a za­
chodnie sca liły  dw ie  zachodnie 
s tre fy  okupacyjne tw orząc tzw . 
B izonię, co by ło  sprzeczne z u - 
k ładem  poczdam skim , a następ 
nie u tw o rz y ły  T rizon ię, co do­
p row adziło  do podzia łu  N ie ­
miec. Państwa zachodnie p rze­
p ro w a dz iły  w  N iemczech zachód 
n ich  i  w  B e rlin ie  zachodnim  
odrębną re fo rm ę pien iężną i 
u n ie m o ż liw iły  przez swe jedno­
stronne posunięcia pracę S o ju ­
szniczej Rady K o n tro li w  N iem  
czeeh. Późnie j na s tąp iły  nowe 
posunięcia m ocars tw  zachod­
n ich, zm ierzające do pogłębie­
n ia  podzia łu  N iem iec i stano­
w iące dalsze naruszenie uk ład u  
poczdamskiego.

G rom yko w spom n ia ł w  szcze­
gólności o kon fe renc jach  przed­
s taw ic ie li państw  zachodnich, 
na k tó ry c h  om aw iano sprawę 

; odbudowy a rm ii n iem ieck ie j i,
: w łączenia je j do s il zbro jnych 
: agresywnego b lo ku  a tla n ty c k ie - 
! ¡I0-W brew  postanow ieniom  u k ła -  
I du poczdamskiego przem ysł wo 
1 jenny  N iem iec zachodnich jest od 
budow yw any, h itle ro w scy  prze- 

] stępcy w o jen n i są zw a ln ian i z 
1 w ięzień, p rzy  czym  wyznacza się 
] ich  na odpow iedzia lne s tanow i­

ska w  przem yśle N iem iec za­
chodnich, —  i  n ie  ty lk o  w  prze­
myśle.

W szystkie te fa k ty  —  pow ie ­
dz ia ł G rom yko  —  są powszech­
nie  znane. D latego też można 
się ty lk o  dz iw ić , że Jessup po­
ruszy ł sprawę w ykonan ia  po­
stanow ień uk ła d u  poczdam skie­
go przez Zw iązek Radziecki.

G dyby delegat am erykański 
troszczył się rzeczyw iście o 
przestrzeganie postanow ień tego 
uk ładu , to zgodziłby się n ie w ą t­
p liw ie  na propozycję radziecką, 
by sprawa w ykonan ia  postano­
w ie ń  u k ład u  poczdamskiego od­
nośnie d e m ilita ry z a c ji N iem iec 
została w pisana na porządek 
dzienny Rady M in is tró w  S praw  
Zagranicznych. Czyż stanow isko 
delegata am erykańskiego m oż­
na nazwać konsekw entnym ? — 
zapyta! G rom yko. Z jedne j stro 
ny czyni on a luz je  co do rzeko­
mego naruszania przez Zw iązek 
R adziecki postanow ień uk ładu  
poczdamskiego, a z d ru g ie j s tro ­
ny bo i się w p isan ia  na porządek 
dzienny sesji Rady M in is tró w  
spraw y w yko nyw a n ia  tych  po­
stanowień.

Mocarstwa zachodnie 
obrońcami faszystowskiej 

kliki Tito
M ów iąc o oszczerczym tw ie r ­

dzeniu Jessupa, że przez swą 
notę z 28 w rześnia 1949 r. do 
Jugos ław ii rząd radz ieck i na ­
ruszy ł rzekom o swe zobowiążą 
nia. w  stosunku do Jugosław ii, 
G rom yko  pow iedzia ł:

„W iadom o powszechnie, 
rząd radz ieck i w  te j nocie p rzy ­
toczył kon k re tne  fa k ty , stano-

w iące dowód, iż  rząd jugos ło ­
w iańsk i, na czele k tórego stoją 
szpiedzy i  agenci obcych m o­
carstw , podeptał rad z ie eko -ju - 
gosłow iański uk ła d  o przy jaźn i. 
D latego w łaśnie rząd radzieck i 
s tw ie rdz ił, iż  uważa, że jest 
zw o ln iony od zobowiązań w y n i­
ka jących  ze wspom nianego u - 
k ładu .

G rom yko  s tw ie rd z ił, że rząd 
U S A  us iłu je  przyb rać  pozę 
obrońcy k l ik i  t ito w s k ie j,  ta k  
ja k  to  czyn ił rząd b ry ty js k i.  
Nota rządu radzieckiego / do 
rządu b ry ty js k ie g o  z 24 lu tego 
1951 r. stw ie rdza w  te j spra­
w ie :

„Lu dz ie  radzieccy po tęp ia ją  1 
będą p o tęp ia li obecnych w ła d ­
ców jugos łow iańsk ich  za to, że 
w p ro w a d z ili u siebie reż im  fa ­
szystow ski w  rod za ju  reż im u  
F ranco w  H iszpan ii i  pozbaw ili 
na rody Jugos ław ii e le m e n ta r-1. 
nych p ra w  dem okra tycznych 
budz ie  radzieccy po tęp ia ją  i bę­
dą p o tę p ia li w ładców  jugos ło ­
w iańsk ich  za to, że organ izow a­
l i  spisek p rzec iw ko  w ęg ie rsk ie ­
m u rządow i łu do w o-d em e kra ty  
cznemu i  s ta li się w  ten sposób 
ś m ie rte ln ym i w ro ga m i k ra jó w  
ludow o -  dem okra tycznych. Co 
się tyczy  in te resów  narodow ych 
Jugosław ii, to  groźbą d la  n ich  
nie je s t Zw iązek Radziecki, k tó ­
ry  p rze la ł n iem a ło  k r w i swych 
synów, aby wyzw olić^ narody 
Jugosław ii, lecz obecni w ładcy 
Jugosław ii, k tó rzy  całą swą po­
l i ty k ą  s ta ra ją  się podporządko­
wać narodo-we in te resy narodów  
Jugos ław ii in teresom  swych mo 
codawców angie lsk ich i  am ery­
kań sk ich “ .

W  ten  sposób —  ośw iadczył 
G rom yko —  n ic  n ie  pozostaje z 
a rgum entów  Jessupa w  spraw ie 
jugos łow iańsk ie j, ta k  samo ja k  
nie pozostaje n ic  z jego a rgu­
m en ta c ji dotyczącej uk ład u  
poczdamskiego.

W  k o n k lu z ji G rom yko  s tw ie r 
dził, że dyskusje  na każdym  
posiedzeniu po tw ie rdza ją  coraz 
w yra źn ie j fa k t, że delegacje 
m ocarstw  zachodnich chcą nie 
dopuścić, do om ów ienia przez 
m in is tró w  spraw  zagranicznych 
dwóch nader W ażnych p ro b le ­
m ów, a m ianow ic ie  d e m ilita ry ­
zacji N iem iec i  re d u k c ji s ił 
zbro jnych  czterech m ocarstw . 
G tom yko  podkre ś lił, że delega­
c ja  radziecka uważa nada l swe 
propozycje z 14 m arca w  spra­
w ie  porządku dziennego za cał 
kow ic ie  uzasadnione.

Następne posiedzenie zastęp­
ców  m in is tró w  spraw  zagra­
n icznych wyznaczono na dzień 
20 marca.

(f) Coraz ba rdz ie j zacieśnia się 
w spółpraca in żyn ie rów  i  tech n i­
kó w  z rob o tn ikam i. W ie le  cen­
nych pom ysłów  ra c jo n a liza to r­
sk ich  pow sta je  w  w y n ik u  w spół 
nego opracowania ich  przez ro ­
b o tn ika  i  inżyn ie ra . Coraz sze­
rze j w  p ra k tyce  rozpoczynam y 
stosowanie m etody inżyn ie ra  
K ow alow a.

W  celu um asow ien ia udzia łu  
in żyn ie ró w  i  tech n ikó w  w  ru ­
chu w spó łzaw odn ic tw a i  w y n a ­
lazczości pracow nicze j, G łów na 
K om is ja  W spółzawodnictwa 
P racy Naczelnej O rgan izac ji 
Technicznej w spó ln ie  z C e n tra l­
ną Radą Z w ią zków  Zawodo­
w ych  opracow ały w y tyczne  w  
spraw ie udzia łu  cz łonków  S to­
warzyszeń Techn icznych NO T

w  ruchu  w spó łzaw odn ictw a i 
rac jona lizac ji.

M . in . wzm ożona zostanie 
akc ja  technicznego szkolenia i 
doszkalania ro b o tn ikó w  przez 
in żyn ie ró w  i  techn ików .

Tworzone będą b rygady  in -  
żyn ie rsko -robo tn icze  d la  l ik w i­
da c ji i  usuw ania w sze lk ich  
przeszkód w  p ro d u k c ji i  orga­
n izac ji pracy.

W szystkie ogniwa zw iązkowe 
zacieśnią współpracę z Naczel­
ną O rgan izacją  Techniczną i 
S towarzyszeniam i Techn icznym i 
d la  w spólne j m ob iliza c ji swych 
cz łonków  do w spó łdz ia łan ia  z 
ruchep i rac jo n a liza c ji i  w yn a ­
lazczości.

*
W  odpow iedzi na apel ka to ­

w ic k ie j. na rady  in żyn ie ró w  i

techn ików , w zyw a ją cy  do sto­
sowania m etod inż. K ow a low a  
upowszechnienia doświadczeń 
p rzodow n ików  pracy i  do zm o­
b ilizo w a n ia  w szystk ich  rezerw  
w y tw ó rczych  —  n a p ływ a ją  no­
we zobow iązania personelu tech 
nicznego śląskich zakładów  
przem ysłow ych.

Zespół p ra cow n ikó w  technicz­
nych Zabrzańskich Z ak ładów  
Przem ysłu W ęglowego pod ją ł 
zobowiązanie, k tórego rea lizac ja  
u m o ż liw i dodatkowe w ydoby­
cie 160 tys. ton węgla.

In żyn ie ro w ie  i  techn icy  h u ty  
„Częstochowa“  oraz przedsię­
b io rs tw  prowadzących budowę 
w ie lk iego  kom b ina tu  m e ta lu r­
gicznego w  Częstochowie zobo­
w iąza li się uzyskać w  br. oko­
ło  6 m ilio n ó w  zł oszczędności.

3479 nowych spółdzielni powstało w uh. roku 
-  dalszy poważny rozwój spółdzielczości 

W roku bieżącym .
Z plenarnego posiedzenia Naczelnej Rady Spółdzielczej

(f) Naczelna Rada S pó łdz ie l­
cza p rzy ję ła  na osta tn im  p le -

| na rnym  posiedzeniu sprawozda­
nie z w ykonan ia  p lanu  za 1950 r. 
w e w szystk ich  gałęziach, spół­
dzielczości oraz za tw ie rd z iła  
p lan  na ro k  bież.

W  1950 r. zorganizowano w  
ca łym  k ra ju  3.479 now ych spół­
dz ie ln i, w  ty m  1.952 spółdzie l­
nie p rodukcy jne . L iczba człon­
ków  spó łdz ie ln i różnych typó w  
pow iększyła  się o 12 proc. P lan

rozw o ju  sieci de ta licznej w y k o ­
nany został w  126 proc., a obro­
ty  .wzrosły o 29. proc.. P lan sku­
pu a rty k u łó w  ro lnych  źrea lizo- 
w ano z nadw yżką. W  ciągu ub. 
roku  skup w zrós ł o 62 proc.

W  1951 r. spółdzielczość pracy 
w y p ro d u ku je  o 58 proc. to w a ­
ró w  w ięce j n iż  w  ro k u  ub. 
Szczególna uwaga będzie zw ró ­
cona na p rodukc ję  drobnych 
p rzedm io tów  codziennego u ży t­
ku, ja k  a r ty k u ły  ga lantery jne , 
gospadarstwa domowego itp .

P lanow ane dostaw y a r ty k u ­
łó w  przem ysłow ych- dla' w s i 
zwiększą się o dwie
a rty k u łó w  spożywczych — o
50 proc. oraz a rty k u łó w  ro l­
nych i  pasz o 43 proc.

W  w y n ik u  w zrostu  w yd a jn o ­
ści pracy, w zm ocnienia dyscy­
p lin y  p łac oraz w a lk i z wszel­
kiego rodza ju  m arnotraw stw em , 
koszty w  spółdzielczości spo­
żywców  obniżone zostaną do 
6,3 proc. a w  spółdzie ln iach 
gm innych do 7,9 proc.

Gigantyczna kopaczka radziecka zastępuje pracę
10 tysięcy iiulzi

Akademik I. Bardin o osiągnięciach techniki radzieckiej w roku 1950
(f) M O S K W A  (PAP). W ob­

szernym  a rty k u le  pt. „T w ó rc y  
przodu jące j te c h n ik i“  zamiesz­
czonym  na . łam ach „P ra w d y “ 
członek A ka d e m ii N auk ZSRR 
—  I. B a rd in  om aw ia odznaczone 
Nagrodą S ta linow ską osiągnię­
cia te c h n ik i radz ieck ie j w  ro ku  
1950.

N a jpow ażn ie jszym  osiągnię­
ciem  w  dziedzinie budo w n i­
ctwa maszyn jest n ie w ą tp liw ie  
zbudowanie przez grupę in ży ­
n ie rów  pod k ie ro w n ic tw e m  B.

Satowskiego „k roczące j“  kopa­
czki m echanicznej. Potężny ten 
m echanizm  z czerpakiem  o po­
jem ności 14 m. sześć, i  w ysięg­
nicą długości 65 m. zastępuje 
pracę 10.000 kopaczy. Kopaczce 
te j wystarczą dwa „ k r o k i“  by 
dokonać w yko pu  szerokości 120 
m  i. głębokości 20 m.

Nagrodą S ta linow ską odzna­
czona rów nież została grupa in ­
żyn ie rów  pod k ie ro w n ic tw e m  A. 
G rig ina  za zbudowanie nowego 
kom ba jnu  węglowego, przysto -

KF Holandii wzywa* do walki o pokój 
i niezależność narodową

Ludność NRD 
oiiarowała mieszkańcom 
Stalingradu planetarium

(f) M O S K W A  (PAP). W do­
wód , w iecznej p rzy jaźn i z na­
rodem  radz ieck im  masy p racu ­
jące NRD podarow a ły  m iesz­
kańcom  S ta ling radu  kom ple tne 
urządzenie p lane ta rium . Do 
S ta ling radu  p rzyb y ły  już  p ie r­
wsze wagony z urządzeniem.

Meksykańskie 
organizacje postępowe 

solidaryzują się 
z patriotami Barcelony

(f) M E K S Y K  (PAP). S tra jk  
ro b o tn ikó w  B arce lony odb ił się 
potężnym  echem w  postępowych 
kolach m eksykańskich i wśród 
m ie jscow ych uchodźców z H isz­
panii. G rupa organ izacji, k tó re  
za in ic jow a ły  n iedawno akcję 
p rzeciw ko p ro fra n k is to w sk ie j 
uchwale ONZ, ogłosiła ośw iad­
czenie, w yrażające solidarność 
z p a trio ta m i ka ta lońsk im i. 59 
p rzyw ódców  ruchu postępowe­
go ogłosiło deklarację , potępia­
jącą reżim  te rro ru  w  H iszpan ii, 
przesyłając- ją  do sekretarza ge 
nerainego ONZ. Serdeczne po­
zdrow ienia d la  bohaterskich ro ­
bo tn ikó w  Barce lony ukazały się 
w  specja lnym  b iu le tyn ie  K on - 
fe rederac ji R obo tn ików  A m e ry ­
k i Łac ińsk ie j.

(f) H A G A  (PAP). —  W  dniach 
17 i  18 m arca odby ły  się obra­
dy K G  K P  H o land ii.

U chw alona rezo luc ja  w skazu­
je, że now y rząd ho lendersk i cał 
kow ic ie  skap itu low a ł przed żą­
dan iam i T rum ana i E isenhowera 
w  spraw ie udzia łu  H o la n d ii w  
agresyw nym  b loku .

K o m ite t C en tra lny  w yraża cal 
ko w ite  poparcie d la  h is to rycz ­
nych uchw a ł sesji Ś w ia tow e j Ra 
dy P oko ju  i  w zyw a wszystk ich 
m iłu ją cych  pokó j H o lendrów , 
aby d a li w y ra z  swej w o li po­
k o ju  przez przyłączenie się do 
św ia tow e j a k c ji na rzecz za­
w a rc ia  pa k tu  pokoju.

Rezolucja zaw iera program  
w a lk i o pokój k lasy robotn icze j 
i  w szystk ich  m iłu ją cych  pokój 
H o lendrów . P rogram  ten żąda 
w ystąp ien ia  H o la n d ii z agresyw 
nego paktu  a tlan tyck iego ; n ie ­
dopuszczenia do re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich; w yco fan ia

w szystk ich  w o js k  zagranicznych 
z K o re i i  Ind one z ji; rozszerzenia 
w ym ia n y  hand low ej z Europą 
wschodnią i C h inam i, zaprzesta 
nia w yścigu zbro jeń; na tychm ia 
stowej podw yżk i plac i  uchy le ­
nia  ustaw  an tydem okratycznych.

K C  w zyw a do jedności m ię ­
dzy socja lis tam i i  kom u n is ta ­
m i, do jedności całego lu d u  pra 
cującego w  walce przeciw  po­
lityce  głodu i  w o jn y , o niezależ 
ność narodową i  pqkój.

Japończycy domagają się
zaw arc ia  wszechstronnego  

tra k ta tu  pokojow ego
(f) P E K IN  (PAP). —  W  w ie lu  

przem ysłow ych ośrodkach Japo­
n i i m. in . w  Tokio , Yokoham ie. 
Osace, dz ies ią tk i tysięcy osób 
złożyło podpisy pod pe tyc ją  w  
spraw ie zaw arcia wszechstronne 
go tra k ta tu  pokojowego w yp o ­
w iada jąc się jednocześnie prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji Japonii.

Plenum stołecznego Komitetu 
Obrońców Pokoju

(f) 29 bm . odbyło się w  W a r­
szawie rozszerzone P lenum  S to­
łecznego K om ite tu  O brońców 
P oko ju , poświęcone k ry tyczn e j 
analiz ie  dotychczasowej pracy i 
om ów ieniu w ytycznych  p iz y -  
szlej działa lności.

Szczególnie w ażnym  zadaniem 
ruchu obrońców  poko ju  jest ja k  
na jściślejsze pow iązanie się z za 
k ła da m i p racy i wzmożenie 
ak tyw nośc i kom ite tó w  ob roń­
ców pokoju.

Jarosław  Iw aszk iew icz podzie­
l i ł  się z zebranym i sw o im i w ra - 

I żen iam i z poby tu  w  N R D w  cza­

sie b e rliń s k ie j sesji Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju .’ Szczególnie pod­
k re ś lił stale wzrasta jącą, wolę 
zachowania poko ju  ludu  ,n l®~ 
m ieckiego — k tó ry  już  n i§uy 
„n ie  chce być pięścią im p e ria li­
stycznej ag res ji“ .

Na zakończenie zebrania 
uchwalona została rezo lucja, w 
k tó re j a k ty w  Stołecznego K o - 
w ite t i i O brońców  P oko ju  zobo­
w iązu je  się do wzmożenia w y ­
s iłku  w  walce o zachowanie po­
ko ju  i do przeniesienia uchw a ł 
b e rliń s k ie j sesji Rady P oko ju w 
szerokie masy społeczeństwa 

I W arszawy.

sowanego do eksp loatac ji c ien­
k ich , z lekka  pochyłych po k ła ­
dów w ęglow ych o grubości od 
0,4 do 0,7 m. Nowa ta maszyna 
zastępuje pracę 32 ładowaczy i 
podnosi w ydajność p racy na 
przodku o 80 procent.

W dziedzinie au tom atyzac ji 
p ro d u k c ji ogrom ne znaczenie 
posiada odznaczona Nagrodą 
S ta linow ską p i e r w s z a  n a  
ś w i e c i e  autom atyczna fa ­
b ryka  tło kó w  samochodowych, 
zbudowana przez zespół inży­
n ie ró w  z członkiem  —  kores­
pon de n te m  A kad em ii N auk 
ZSRR — W. Dikusz.ynem na 
czele.

D oniosłym  w yna lazk iem  w
dziedzinie budow n ic tw a  p rzy ­
rządów jest u ltra d źw ię ko w y  
m ikroskop i udoskonalenie m e­
tod e lektrodźw iękow e j de fekto­
skopii, opracowane przez grupę 
inżyn ie rów  z S. Sokołowem  na 
czele. Chodzi tu  o w y k ry w a n ie  
defektów  w  m etalach p rzy po­
mocy n iezw yk le  czułego p rzy­
rządu re jestru jącego zm iany 
szybkości rozchodzenia się 
dźw ięku w  m eta lu , w yw o łano  
przez uszkodzenie jego s tru k tu ­
ry . U ltra dźw ięko w y  m ikroskop  
przezwycięża granice niedo­
stępne dla m ikroskopu  optycz­
nego. Pozwala on „w id z ie ć “  co 
się odbywa w ew ną trz  nieprze­
zroczystych substancji. W ten 
sposób narodziła  się nowa dzie­
dzina f iz y k i — op tyka  c ia ł n ie ­
przezroczystych.

Uczeni radzieccy 
skonstruowali

stereoskopowe aparaty 
telewizyjne

(f) M O S K W A  (PAP). Jak
donoszą z Len ingradu , grupa 
pracow n ików  naukow ych In ­
s ty tu tu  Łączności pod k ie ro w n i­
ctwem  pro f. Szmatowa zakoń­
czyła prace nad konstrukc ja  
stereoskopowych apara tów  te! 
w izy jnych . P ie rw szy tego r ° '  
dza ju aparat został zainstala^ 
w any w  gmachu In s ty tu tu  i P0'  
m yśin ie  przeszed ł. p róby lab°  
ratoryjne." _

Stereoskopowe apara ty  te! 
w izy jne  znajdą ogromne ,zast„K 
sowanie przy badaniu z]awls-e 
p rzyrody  Óko ludzkie  reaf^ ’ ' y 
ja k  w iadom o na trzy  w ym i 
jedyn ie na odległość 1 km . ijedyn ie  „ „  —  . i nw i-
pomocy nowego aparatu )el 
zyjnego efekt t r o jw y m ia io ^

rozszerzyć na od le „
k ilk u s e t

można 
k ilkudz ies ięc iu  
m etrów
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Zbędne ogniwa obiegu towarowego 
— to zbędne koszty

P lan na ro k  1951 zakłada w 
dziedzin ie hand lu  wewnętrznego

Alicja Solska sklepy. B ron ią  się brak iem  od­
powiedniego personelu, b rak iem

Nagrody Stalinowskie w dziedzinie literatury

Pod znakiem  ro zkw itu  twórczości
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  SPEC JA LN IE  D LA  „T R Y B U N Y  LU D U ")

obniżenie kosztów w łasnych o 
15,2 proc. Na tę  poważną ob­
n iżkę złożyć się m usi m. in. l i ­
k w id a c ja  zbędnych ogniw  obie­
gu towarowego, w łaściw e w y k o ­
rzystan ie  transportu , w a lka  z 
m arnotraw stw em .

Każde dodatkowe ogniwo po­
ciąga za sobą nowe w y d a tk i na 
operacje w y ładu nko w o  -  za ła­
dunkowe, na odbiór tow a ru , je ­
go ew idencję, składow anie i 
w ydan ie  tow a ru  odbiorcy. 
Szczególnie n ierac jona lne są o- 
peracje  prze ładunkow e, k ie dy  
to w a r składa się w  m agazynie 
jedyn ie  po to, by po pewnym  
czasie otrzym ać w skazów ki co 
do dalszej jego drogi.

W  okresie rozw o ju  naszego 
hand lu  uspołecznionego m om ent 
żyw io łow ości n ie w ą tp liw ie  w  
pew nym  stopn iu  zaciążył na 
stron ie  organ izacyjne j. Szybki 
rozw ó j sieci de ta licznej i h u r­
tow e j spowodował powstanie 
w ie lu  zbędnych ogn iw  w  ruchu  
tow a ru . Droga tow a ru  od p ro du ­
centa do konsum enta n ie jedno­
k ro tn ie  w  w y n ik u  is tn ien ia  tych  
zbędnych ogn iw  prze rzutow ych 
w yd łuża ła  się zarówno w  cza­
sie. ja k  i  przestrzeni. Rosły ko ­
szty, to w a r częstokroć u lega ł za­
nieczyszczeniu, ros ły  m anka to ­
w arow e, zwłaszcza p rzy  tow a­
rach ła tw o  psujących się, Czy 
n iew łaśc iw ie  opakowanych.

Historia jednego transportu
W  1949 r. na porządku dzien­

nym  b y ły  fa k ty  zbędnego, n ie ­
potrzebnego przerzucania to w a ­
ró w  z jednych m agazynów do 
innych . D la  p rzyk ła d u : jedynym  
odbiorcą tow a ru  z fa b ry k i e lek­
tro techn iczne j (daw n i B -c ia  

-B orkow scy) w  W arszaw ie by ła  
Centra la  H and low a P rzem ysłu 
E lektro technicznego. Centra la  ta 
odebrany to w a r w ysy ła ła  albo 
do m agazynów hu rtow ych , albo 
bezpośrednio do detalicznego 
odbiorcy. Jeżeli tow a r przezna­
czony b y ł np. dla PDT, Naczelna 
D yre kc ja  PD T podawała jako  
adres w ysy łkow y  składnicę 
przerzutow ą we W roc ław iu .

T ransport tow a ru  szedł Więc 
z W arszawy do W roc ław ia , na­
stępnie b y ł w y ładow any, zw ie­
z iony do magazynów, rozpako­
w any, umieszczony w  ew iden­
c ji i  czekał na nadejście roz­
dzie ln ika . Następnie to w a r pacz 
kowano i w ysyłano do poszcze­
gólnych odbiorców.

Jeżeli jednym  z n ich b y ł P ow ­
szechny Dom T ow arow y w  W ar­
szawie p rzy  u l. Z ło te j, to tow a r 
w yp rodukow any w  tejże W ar­
szawie Po d łu g ie j wędrówce 
w ra ca ł do m acierzystego m ia ­
sta, przysparzając po drodze 
kosztów poszczególnym ogni­
wom , przez k tó re  przechodził, 
docierając do konsum enta z du ­
żym  opóźnieniem.

Spraw a była stosunkowo pro­
sta do uregu low ania — w y s ta r­
czyło bowiem , by Naczelna D y­
re kc ja  PDT w ys ła ła  rozdz ie ln ik i 
bezpośrednio do CHPE, om ija jąc  
w  ogóle składnicę przerzutow ą 
w e W roc ław iu , a w arszaw ski

PD T odb iera łby tow a r bezpo­
średnio z fa b ry k i.

Zarów no w  r. 1950, ja k  i  obe­
cnie, w y p a d k i zbędnych prze­
rzu tów  tow aru , choć może nie 
w  tak  rażącej fo rm ie , są je ­
dnakże jeszcze bardzo częste , i 
w y n ik a ją  n ie jednokro tn ie  z nied 
bałego. nieprzem yślanego usto­
sunkow ania się do tych spraw  
poszczególnych ogniw  apara tu 
hand lu  uspołecznionego.

Kosztowne „uproszczenia"
B iu ro  Spedycyjne C e n tra li 

T eks ty lne j w  Łodz i np. uprasz­
czając sobie pracę, w ysy ła  to ­
w a r łącznie d la  pa ru  odbiorców.

T ak np. w  dn. 19. I I .  b r. W ar­
szawska h u rto w n ia  w yrobów  
w e łn ianych o trzym a ła  wagon 
tow aru , k tórego część przezna­
czona by ła  d la  P u łtuska  (adres 
w ysy łk o w y  h u rto w n i w  P u łtu ­
sku B iu ro  Spedycyjne posiada). 
W  rezu ltac ie  tego „uproszcze­
n ia " h u rto w n ia  m usia ła  zwieźć 
ca ły transp o rt do swoich m a­
gazynów, w yładow ać, rozsorto - 
wać i  część tow a ru  przeznaczo­
ną dla  P u łtuska  zapakować i  w y  
słać.

W arszawska h u rto w n ia  w y ro ­
bów w e łn ianych o trzym a ła  ju ż  
w  br. k ilk a  przesyłek wagono­
w ych, n iew łaśc iw ie  adresowa­
nych.

W  w y n ik u  —  doszły koszty 
osiowego, transportu , robocizny 
p rzy  w y ładu nku , za ładunku i  
sortowania.

Czy magazyn przerzutowy 
jest zawsze niezbędny?

Droga tow a ru  od producenta 
do konsum enta przebiega dotąd 
przez główną składn icę odpo­
w iedn ie j cen tra li hand low ej, 
gdzie to w a r jes t kom p le tow any 
asortym entowo, da le j przez h u r ­
tow n ie  ce n tra li hand low ej, 
mieszczące się przeważnie w  
m iastach w o jew ódzkich . Z  h u r ­
to w n i to w a r posyłany jes t do 
magazynu przerzutow ego orga­
n izac ji ha nd lu  detalicznego, 
skąd wreszcie przechodzi do 
sklepu i  t ra f ia  do rą k  konsu­
menta.

P ra k tyka  dow iodła, że w  o- 
grom nej w iększości w ypadków  
z ła tw ością  można om inąć ogni­
wo. pośredniczące m iędzy h u r­
tow n ią  a sklepem de ta licznym , 
ja k im  jes t m agazyn p rze rzu to ­
w y  hand lu  detalicznego. 

O czyw iście m ożliw e  to  jest 
p rzy  zachowaniu w ie lu  w a ru n ­
ków . Te w a ru n k i —  to  fa k tu ro ­
w an ie  przez h u rto w n ię  to w a ró w  
bezpośrednio na sklepy, a n ie  
na organizacje ha nd lu  detaliczne 
go, to w ys taw ian ie  przez h u r to ­
w n ię  rach un ków  równocześnie z 
w ydaw an iem  tow aru , by  u n ik ­
nąć zalegania tow a rów  w  m aga­
zynach p rzysklepow ych , a wresz 
cie —  ze s trony  hand lu  d e ta li­
cznego — do trzym yw an ie  um ó­
w ionych  te rm in ó w  odbioru to ­
w aru .

Trudności można przełamać
H u rto w n ie  b ron ią  się przed 

fak tu ro w an iem  bezpośrednio na

czasu itp . trudnośc iam i. T ru d ­
ności te są do prze łam ania. 
Św iadczy o tym  fa k t, że h u r to ­
w n ie  cen tra li te ks ty ln e j w  W ar­
szawie stosują tę metodę od 
dłuższego czasu i z ja k  n a jle p ­
szym i w yn ika m i.

W  ciągu 2 m iesięcy br. M H D  
W arszawa -  Południe , dz ięk i do­
brze postaw ione j w spółp racy z 
h u rto w n ik a m i i w łaśc iw e j orga­
n iza c ji odb ioru  tow a ru  z h u rto ­
w n i, w yko n a ł sw ój p lan  obro­
tów , w yłącza jąc zupełn ie z d ro ­
gi tow a ru  m agazyn prze rzuto­
w y.

W alka  o lik w id a c ję  zbędnych 
ogn iw  tow a row ych  na odcinku 
m iędzy h u rto w n ią  a sklepem 
de ta licznym  p rzyb ra ła  na sile, 
zwłaszcza od czasu, gdy k ra ­
kow sk i M H D  w y s tą p ił z apelem 
o zm niejszenie kosztów w ła ­
snych w  hand lu.

N ie  wszędzie je dn ak  zrozu­
m iano  należycie, że pom yślny 
w y n ik  te j w a lk i zależny jes t od 
w ła śc iw ie  postaw ione j pracy 
n ie  ty lk o  organ izac ji hand lu  
hurtow ego, ale i  de ta lu  —  od 
d o trzym yw an ia  przez de ta lis tów  
um ów ionych  te rm in ó w  odbioru, 
w łaśc iw ego zap lanow ania i  u -  
m ie ję tnego zaplanow ania tra n s ­
po rtu . N ie  mogą m ieć m iejsca 
w y p a d k i takie , ja k  np. postój 
4-tonow ego samochodu w arszaw  
skiego M H D  w  ciągu 6 godzin 
pod m agazynem  CH P Odzieżo­
wego w  W arszaw ie  (dn. 13 lu te ­
go br.), w  w y n ik u  nieuzgodnie- 
n ia  te rm in u  odb ioru  tow aru .

N ie  można rów n ież  pom inąć 
is to tn e j i  dotychczas jeszcze w  
zby t m a łym  stopn iu  b ra ne j pod 
uwagę spraw y ' l ik w id a c ji,  a 
p rzyn a jm n ie j ograniczenia za­
dań n iek tó rych  sk ładn ic  cen tra l­
nych.

Można i trzeba 
zlikwidować

zbędne przerzuty towarów
Kosztem  w łaściw ego posta­

w ien ia  dz ia łó w  p lanow ania  w  
centra lach hand low ych, można 
z całą pewnością z likw id ow a ć  
w ie le  czynności, w ykonyw a nych  
przez te  składnice, a przede 
w szystk im  un iknąć  zbędnych 
p rze rzu tów  tow a rów  do sk ładn ic 
jedyn ie  w  celu kom ple tow an ia  
asortym entu.

Znając aso rtym ent p ro d u k c ji 
poszczególnych fa b ry k , można 
z góry zaplanować rozdzia ł p ro ­
d u k c ji na poszczególne okręg i 
bez zbędnego przerzucania to ­
w a rów , co pozw o li na znaczne 
obniżenie kosztów.

Trzeba, by  słuszna i  celowa 
in ic ja ty w a  p ra cow n ikó w  k ra ­
kow skiego M H D  znalazła odpo­
w iedź wśród w szystk ich  praco­
w n ik ó w  naszego hand lu  uspołe­
cznionego, by  sprawą obn iżk i 
kosztów w łasnych żyć zaczęły 
w szystk ie  ogn iw a apara tu ha n ­
dlowego. T y lk o  pełne w łączenie 
się do w a lk i o obniżkę kosztów 
całego apara tu  naszego hand lu  
uspołecznionego może gw aran­
tować pom yślny je j w y n ik .

Rząd radz ieck i w y ró ż n ił N a­
grodam i S ta lin o w sk im i n a jw y ­
b itn ie jsze  u tw o ry  li te ra tu ry  ra ­
dz ieck ie j z ro k u  1950. C zyta jąc 
uchw ałę Rady M in is tró w  ZSRR, 
w  k tó re j w ym ien ione  są dzie ła 
prozy, poezji, d ra m a tu rg ii, k r y ­
ty k i i  lite ra tu ro znaw s tw a , m o­
żemy przekonać się naocznie, 
ja k  atm osfera poko jow e j p racy 
tw órcze j, panująca w  k ra ju  ra ­
dzieckim , stwarza szczególnie 
sprzy ja jące w a ru n k i d la  rozw o­
ju  now ych ta len tów , ja k  m ocno 
zw iązany jes t los l i te ra tu ry  ra ­
dz ieck ie j z losem radzieckiego 
narodu, budującego kom unizm . 
To da je lite ra tu rz e  radz ieck ie j 
niespożyte s iły , je s t n iew ycze r­
panym  źród łem  je j na tchn ien ia  
twórczego.

U b ieg ły  ro k  1950 b y ł zna­
m ienny w  h is to r ii rozw o ju  
li te ra tu ry  radz ieck ie j. W ydano 
setki now ych dzieł, napisanych 
przez lite ra tó w  w szystk ich  
narodów  ZSRR. Przeszło 200 
dzie ł przedstaw iono do na­
gród, 47 z n ich — n a jw y b it ­
n ie jszych, na jpopu la rn ie jszych  
wśród najszerszych mas czy te l­
n iczych, o trzym a ło  nagrody 
im ien ia  S talina .

W  g rup ie  nowych la u re a tów  
można znaleźć p rzeds taw ic ie li 
w szystk ich  pokoleń radz ieck ie j 
lite ra tu ry . Są tu  pisarze s ta r­
szego pokolen ia : F iodor G ła d - 
kow , Samuel M arszak, A nna 
K araw a jew a , M a rie tta  Szagi- 
n ian, M ik o ła j N ik it in .  I lo  M osa- 
szw ili, K o n d ra t K rap iw a , B e r- 
dy  K e rbaba jew  i pisarze poko­
len ia  następnego: A leksander 
K o rn ie jczuk , A nd rze j M ałyszko, 
G rigo l Abaszidze, K a w i Nadżm i, 
Rasul Rza, S iem ion K irsanow , 
O lga Bergholc. Z na jdu jem y 
wreszcie w  spisie lau rea tów  sta­
linow sk ich  i  tych  pisarzy, k tó ­
rzy  zdoby li popularność sw ym i 
w y b itn y m i u tw o ra m i dopiero w  
la tach powojennych. Jest to p ro ­
za ik S iem ion B abajew ski, d ra ­
m a tu rg  A n a to l S urow , pisarze 
—  H a lin a  N iko ła je w a , A na to l 
R ybaków , poeci —  G ew ork 
E m in  i w ie lu  innych . W ie lka  
liczba m łodych pisarzy, k tó rz y  
o trzym a li N agrody S ta lin o w ­
skie, jeszcze raz po tw ie rdza  ra ­
dosny fa k t, że spośród mas na­
rodu  radzieckiego przychodzą 
do li te ra tu ry  now i, pe łn i ta le n tu  
ludzie , wnoszą do n ie j nowe te ­
m a ty  i  jeszcze m ocn ie j’ w iążą 
tem atykę  li te ra tu ry  radz ieck ie j 
z radosną współczesnością.

Pełen w y m o w y  je s t i  ten 
fa k t, że lis ta  lite ra tó w , lau rea ­
tów  Nagród S ta linow sk ich  w  r. 
1950, św iadczy o rozkw ic ie  l i ­
te ra tu ry  w szystk ich  narodów  
Z w iązku  Radzieckiego. Z n a j­
dziem y na te j liśc ie  p rzeds taw i­
c ie li l i te ra tu ry  rosy jsk ie j, u k ra ­
iń sk ie j, b ia ło ru sk ie j, g ruz ińsk ie j, 
azerbejdżańskie j, tu rkm eń sk ie j, 
lite w s k ie j, o rm iańsk ie j, ta ta r­
skie j, dagestańskiej, tu w iń s k ie j 
i  innych . D owodzi to  niezbicie, 
że m ądra len inow sko -  s ta li­
nowska p o lity k a  narodowościo­
wa stw arza nieograniczone m o­
żliw ości d la  rozw o ju  ta len tów  
lite ra c k ic h  w śród w ie lk ic h  i m a­
łych , zbra tanych narodów  k ra ju  
socja lizm u.

Różnorodność tem atów  i  p ro ­
b le m a tyk i u tw o rów , w yró żn io ­
nych Nagrodą S ta linow ską, m ó­
w i o m ocnej w ięz i radz ieck ie j 
l i te ra tu ry  z życiem  narodu, o 
dążeniu p isarzy do podjęcia n a j­
ba rdz ie j is to tnych  zagadnień ży­
cia współczesnego, do w c ie le ­
n ia  w  swych książkach m yś li 
i uczuć, ja k im i ży ją  ludz ie  ra ­
dzieccy. ,

Postacie w ie lk ic h  w odzów  re ­
w o lu c ji, tw ó rcó w  państwa so­
cja listycznego ży ją  i  w  c y k lu  
w ierszy G. Abaszidze „L e n in  w  
S am gorii“ , i  w  poemacie Rasula

Rza „L e n in " , i  w  w ie lu  innych  
u tw orach , w yróżn ionych  N agro­
dą S ta linow ską. W  tych  w ie l­
k ic h  postaciach wodzów narodu 
radzieckiego wcie lona je s t m i­
łość narodów  ZSRR do p a r ti i 
kom un istyczne j, ich oddanie 
w ie lk ie m u  dzie łu  Len ina -  S ta­
lina , w ia ra  w  to, że radzieccy 
ludz ie  zbudu ją kom unizm , obro­
n ią  pokó j, k tórego chorążym  
jest m ąd ry  S ta lin .

P ode jm ując na jba rdz ie j a k tu ­
a lny  tem at współczesności, te ­
m at ogólnonarodowej w a lk i o 
pokój, o bezpieczeństwo ludzko ­
ści, s tw o rz y li radzieccy pisarze 
i  poeci w ie le  w yb itn ych  u tw o ­
rów . Pow ieści M. Ib rah im o w a 
„N ade jdz ie  dzień", W. Sobko 
„G w a ra n c ja  po ko ju ", sztuka I. 
M osaszw ili „Zatop ione kam ie ­
n ie ", w iersze A. M ałyszko, G. 
Abaszidze, P. W orońko i  w ie le  
innych  ukazują w  w yraz is tych , 
p rzekonyw ających przec iw sta­
w ien iach atm osferę radosnej, 
tw órcze j p racy w  obozie poko ju  
i socja lizm u, oraz p rzyg n ia ta ją ­
cą atm osferę w o jenne j h is te r ii, 
k łam stw a, ob łudy, rosnącej nę­
dzy i bezpraw ia w  k ra jach , w  
k tó rych  gospodarują jeszcze im ­
pe ria lis tyczn i podżegacze w o­
jenn i. U tw o ry  p isarzy radzie­
ckich w zyw a ją  czy te ln ikó w  do 
w a lk i ze zdradz ieck im i know a­
n iam i podpalaczy św iata, do 
zjednoczenia s ił w szystk ich  p ra ­
cujących lu dz i w  walce o po­
kó j, do p rzy ja źn i m iędzy naro­
dami.

W śród w y b itn y c h  dz ie ł li te ra ­
tu ry  radz ieck ie j ro k u  ubiegłego, 
w yróżn ionych  Nagrodą S ta li­
nowską, honorowe m iejsce za j­
m u je  proza, w iersze i  sztuki, 
poświęcone boha te rsk ie j, tw ó r­
czej p racy radzieckiego narodu, 
jego pe łne j poświęcenia walce 
o rea lizac ję  p lanów  pow ojennej 
p ięc io la tk i s ta linow sk ie j. Boha­
te ram i tych  u tw o ró w  są prości 
ludzie  radzieccy, p racow n icy 
przem ysłu, ro ln ic tw a , k u ltu ry  i 
sztuki. Radziecką klasę ro ­
botniczą, je j w ie lk ie  oddanie 
d la  spraw y kom unizm u, je j 
św iadom y stosunek do pracy, 
pokazuje w  swych powieściach 
A . R ybaków  („K ie ro w c y “ ), A. 
K a ra w a jew a  —  w  w ie lu  książ-

Aleksy Surkow
Z a s tę p ca  s e k re ta rz a  g en e ra ln e g o

Z w ią z k u  P is a rz y  R a d z ie c k ic h
la u re a t  N a g ro d y  S ta l in o w s k ie j

kach, A . S urow  w  sztuce „Ś w it  
nad M oskw ą“ , J. Czepurin  w  
sztuce „S um ien ie ".

Podobnie ja k  i  w  la tach  ub ie ­
głych, wśród na jlepszych dzie ł 
r. 1950 zna jdu ją  się ks iążk i i 
sztuk i, poświęcone życ iu  w s i ra ­
dzieckie j. O now atorsk ich  do­
świadczeniach p ra cow n ikó w  ra ­
dzieckich pól, o ich czystym  
obliczu m ora lnym , now ym  ży ­
c iu  i k u ltu rz e  w s i radz ieck ie j 
opow iadają popu larne wśród 
masowych czy te ln ików  powieści 
H. N iko ła je w e j „Ż n iw a “ , S. B a- 
ba jew skiego „Ś w ia tło  nad zie­
m ią “ , A . K ożew n ikow a „Ż yw a  
w oda“ , ukra ińsk iego  pisa­
rza M . Stelmacha, „W ie lk a  ro ­
dz ina“ , B erdy K erbabajew a 
„A js o łta n  z k ra ju  białego z ło­
ta ", sz tuk i — A. K o rn ie jczuka  
„K a lin o w y  G a j“ , K. K ra p iw y  
„Ś p iew a ją  s ko w ro n k i“ , M. D ja - 
konow a „W esele z posagiem“ 
i w ie le  innych u tw o rów , w y ró ­
żnionych Nagrodą S ta linow ską.

W ie le  książek p isarzy radz ie ­
ck ich  poświęconych jest boha­
te rsk ie j przeszłości narodu ra ­
dzieckiego. O tym , ja k  w  po­
czątkach naszego w ieku  w z ra ­
sta ła  re w o lu cy jn a  świadomość 
mas pracujących, ja k  cem ento­
w a li klasę robotn iczą i p racu­
jących ch łopów  bo lszew icy -  re ­
w o luc jon iśc i, ja k  p rzyg o tow y­
w a li oni nasz naród do ostate­
cznej, zw yc ięsk ie j w a lk i z k a p i­
ta lizm em , opow iada za jm ująca i 
głęboka książka F. G ładkow a 
„W o ln ica ", w y b itn e  u tw o ry  p i­
sarza K a w i Nadżm i, M . Soko­
łowa, I .  Popowa.

M ocno związana ze współcze­
snym i zagadnieniam i je s t po­
wieść M . N ik it in a  „A u ro ra  pó ł­
nocy" o h is to rycznych  w ydarze­
niach, zachodzących na północy 
radzieckiego k ra ju  po W ie lk ie j 
S ocja listycznej R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j. W ie rn y  dokum en- 
tą rne j p raw dzie  h is to ryczne j 
au to r pokazuje w  swej powieści

k rw a w ą  in te rw e nc ję  anglo -  
am erykańskich  bandytów , k tó ­
rzy  w ta rg n ę li na ziem ię radzie­
cką i chc ie li p rzy  pomocy m ie­
cza i  ognia zmusić do uległości 
lu dz i radzieckich, ustanow ić na 
naszej ziem i znów k a p ita lis ty ­
czne porządki. Książka N ik it in a  
rysu je  p raw dz iw ie  zwierzęce 
oblicze drapieżców  im p e ria lis ty ­
cznych, k tó rzy  obecnie z barba­
rzyńsk im  okrucieństw em  p ró ­
bu ją  w prow adzić swe porządki 
w  boha te rsk ie j K o re i, podobnie 
ja k  p róbow a li to rob ić  w  A r -  
changie lsku i na Półw ysp ie K o l­
sk im  przed 32 la ty .

W  w ie lu  u tw orach lite ra tu ry  
radz ieck ie j, w yróżn ionych  N a­
grodą S ta linow ską, u trw a lone  
są bohatersk ie  k a rty  z nieda­
w ne j przeszłości — la t W ie lk ie j 
W o jn y  N arodow ej, zakończonej 
zw ycięstw em  narodu radzie­
ckiego nad faszystow skim i 
zaborcami. Postacie bohater­
skich p a trio tó w  radzieckich, 
m ścic ie li narodow ych -  p a rty ­
zantów, s tw o rzy ł p isarz I. Sza- 
m ia k in  w  swej książce „G łęb o ­
k i p rą d “  B ohaterstw u radzie r 
ck ie j m łodzieży, śm ia ło w a lczą­
cej z zaborcam i poświęcone są 
ks iążk i M. B ir iu ko w a  „C za jka “  
i w spania ła powieść Lw a K assi- 
la  i M . Polanowskiego „U lica  
młodszego syna“ . O pracy ludzi 
radzieckich, poświęcających 
w szystk ie  swe s iły  spraw ie roz­
b ic ia  w roga i zaopatru jących 
we wszystko niezbędne swą 
drogą arm ię  radziecką opow ia­
da powieść G. Baszirowa „H o ­
no r“ . W ie lk iem u pa trioc ie  ra ­
dzieckiem u, słynnem u h u tn ik o ­
w i M aka row i M aza jow i, k tó ry  
zg iną ł z rą k  faszystow skich po­
tw oró w , pośw ięcił sw ó j poemat 
„M a k a r M aza j“  S. K irsanow .

P rzyznanie Nagród S ta lin o w ­
skich w ie lu  u tw o rom  lite ra tu ry  
p iękne j za r. 1950 św iadczy w y ­
raźn ie o tym , ja k  w ie lk ie  zna­
czenie p rzyp isu je  lite ra tu rze  
rząd radzieck i i pa rtia  kom u­
nistyczna. Rząd i pa rtia  otacza­
ją  tw ó rcó w  li te ra tu ry  sta łą , o - 
p ieką i  troską.

Uchwała Rady M in is tró w  
ZSRR o przyznan iu  w ie lu  p isa­
rzom  Nagród S ta linow sk ich

św iadczy o w ie lk ie j wadze, Jaką
p rzyw iązu je  do li te ra tu ry  na­
ród radzieck i. K om u w ie le  dano 
— od tego można i w ie le  żądać. 
N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że p i­
sarze radzieccy otoczeni o jcow ­
ską opieką swego rządu, p a r ti i 
kom unistyczne j, całego narodu 
oddadzą w szystkie  swe s iły  d la  
ja k  najlepszego opanowania 
rzem iosła artystycznego, d la  
śm iałego od tw arzan ia  w  swej 
tw órczości wszystkiego, co n u r ­
tu je  um ys ły  i  serca czyte l­
n ikó w  radzieckich. Radzieccy 
pisarze mogą 1 po w in n i tw o ­
rzyć dzieła, godne te j w ie lk ie j 
epoki, k tó rą  nasz naród i cała 
postępowa ludzkość nazywa 
im ien iem  w ie lk iego  Stalina.

A a  m a rg in e s ie

Troskliwy 
Mr Gross

Niedawno w  am erykańsk ie j 
s tre fie  N iem iec, w  Nackarga- 
tach odbyta się skrom na ale 
podniosła uroczystość. W obec­
ności w ładz bonnskich i  K o ­
m isarza USA gen. Grossa od­
byto się przekazanie baraków  
po lsk im  dipisom , usun ię tym  z 
koszar, k tó re  m ają obecnie w  
swych m urach gościć now o­
p rzyby łe  do T riz o n ii oddzia ły  
am erykańskie.

B a ra k i są wspan ia łe : w y ­
kw in tne  budk i, uroczo p o k ry ­
te starą papą, w  k tó rych  w  
iście kom fo rtow ych  w a ru n ­
kach, w  15 osób na izbę, m iesz­
kać będą odtąd pe łn i wdzięcz­
ności d la  swych am erykańskich  
i  bonnskich op iekunów  — po l­
scy d ip is i.

General Gross w yg ło s ił do 
głęboko wzruszonych d ip isów  
po lsk ich  przem ówienie, pełne 
głębokich i  p raw dziw ie  o jcow ­
skich porad.

R ozpływ ając się nad dbałoś­
cią am erykańskich  w ładz o do­
b roby t swych podopiecznych,

Przodujący zbrojarze z Żerania

W  szyokim  tem pie rośnie fa b ry k a  samochodów osobowych na Żeran iu . Na zd jęc iu  przodu jący  
na teren ie budow y zespół z b ro ja rs k i M . Raczyńskiego. Zespól ten w yko nu je  przecię tn ie około
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gen. Gross w ykaza ł rów nież  
szczególną troskę o w ych o w y­
wanie dzieci. W ezwał w ięc d i­
pisów, aby nie podkreś la li sw e j 
polskości, aby nie uczy li sw ych  
dzieci m iłośc i do Polski, aby  
„n ie  g lo ry f ik o w a li swej po lsk ie j 
przeszłości". „N a jle p ie j z rob i­
cie — ra d z ił gen. Gross, z w ra ­
cając się do zebranych  — je ś li 
będziecie swoje dzieci posy ła li 
do szkół n iem ieckich , k ie ru ją c  
się m yślą o przyszłości tych  
dzieci".

Znakom ite  przem ówienie gen. 
Grossa o k la sk iw a li szczególnie 
gorąco zachodnio - n iem ieccy  
przełożeni i  op iekunow ie p o l­
skich obozów  — w ypróbow an i 
kapo i  b y li członkow ie SS.

A  dip is i? K iedy  p o w ró c ili do 
sutych no r — m og li dow o li za­
stanaw iać się nad w sp an ia łym i 
perspektyw am i przym usowego  
w ynarodow ien ia  ich dzieci, ja ­
k ie  roztoczył przed n im i gen. 
Gross.

Dobrze w ie d z ie li p row odyrzy  
e m ig ra cy jn i spod znaku fa ­
szysty Andersa, w  czyje ręce 
oddają po lsk ich  d ipisów. Gen. 
Gross gotów jest bow iem  me 
ty lk o  pomóc dip isom  w  zapew­
n ien iu  „przyszłośc i ich  dzieci“  
ale —  chętnie um o ż liw i im  
służbę w  now ym  W ehrm achcie  
a „na w e t“  — w  now ym  „W a f-  
fen  - SS". RA

Z  Z A G A D N IE Ń  P A R T Y J N Y C H

W walce o realizację wytycznych uchwały PZPR  
o spółdzielczości produkcyjnej

Stefan Misiaszek
1 s e k re ta rz  K o m ite tu  W o je w ó d z k ie g o  P Z P R  w  B yd g o szczy .

Znaczenie w a lk i o pełne p rzy  
swojen ie przez bydgoską orga­
n izację  p a rty jn ą  w ytycznych  u - 
chw a ły  B iura. .Politycznego KC  
w  spraw ie spółdzielczości p ro ­
d u kcy jn e j i  .PO M -ów, w ystępu­
je  tym  ja sk raw ie j, ze na te re ­
n ie  naszego w o jew ództw a w  r. 
ub. p rze ja w iły  się n iem a l w szy­
s tk ie  słabości i b łędy, o k tó ­
ry c h  m ów i uchwała.

W  r. ub. K W  przeprowadza­
ją c  analizę pracy K P  s tw ie r­
dził, że na 113 grom ad „w y ty ­
powanych“  przez K o m ite ty  Po­
w ia tow e na zorganizowanie spól 
dz ie ln i p rodukcy jnych  pow sta­
ło  ich ty lk o  38. N a tom iast 81 
spó łdz ie ln i powstało w  grom a­
dach nie  przew idzianych w  pla 
nach kom ite tó w  pow ia tow ych.

Spółdzie ln ie  p rodukcy jne  za­
w ią za ły  się tam  przede wszyst­
k im , gdzie K P  k ie row a ł pracą 
po lityczną i u rucham ia ! orga­
n izacje  pa rty jne , k tó re  do jrze ­
w a jąc  do zrozum ienia ide i spół 
dżielczości p ro dukcy jne j, same 
w ystępow a ły  z propozycją u - 
tw orzen ia  spółdzie ln i na swym  
te ren ie  i same przekonyw ały  
do n ie j m ało i  średn ioro lnych 
chłopów.

W  powiecie^ Swiecie powsta­
n ie  jedne j spółdzie ln i p ro d u k ­
c y jn e j w  Kosow ie stało się 
punktem  w yjśc ia  do stworzenia 
17 innych  K P  p o tra f ił w y k o ­
rzystać odpow iednio a k ty w  par 
ty jn y  Kosowa. Towarzysze z 
Kosowa je źd z ili na zebrania 
P a rty jne  i ogólne do innych 
grom ad pow ia tu, w yk a z y w a li na 
P rzyk ładzie  własnego pow ia tu, 
że ańtyspółdzie icza propagan­
da to robota ku łacka, pomaga- 
1’ towarzyszom  dostrzec w  ich 
Własnych wsiach mechanizm 
^ a lk i  klasow ej, dzieląc się sw y- 
*ńi dośw iadczeniam i uczy ł’ o r ­
ganizacje p a rty jn e  p row adzić

tę w a lkę. Reszty dokona ły  lic z ­
ne w yc ieczk i chłopów  do K o ­
sowa, organizowane przez g ro ­
m adzkie 'organizacje pa rty jne .

W A le ksan drow ie  K u ja w s k im  
w  r. ub. pow sta ły  22 g ru py  kan 
dydackie. A k ty w iś c i o rgan izac ji 
p a rty jn y c h  w c iągn ięc i w  pracę 
nad lik w id a c ją  b ia łych  p lam  w  
sąsiednich grom adach, sami w  
te j p racy roś li i  d o jrze w a li do 
ide i spółdzielczości.

W  tak ich  w a run kach  np. po­
w sta ła  spółdzie ln ia p ro d u k c y j­
na w  Bądkow ie. C h a ra k te ry ­
styczne, że początkowo do spól 
dz ie ln i w  B ądkow ie  p rzys tąp i­
l i  sami członkow ie  p a r t i i —  
24 tow arzyszy, w  w iększości by ­
l i  fo rna le  i zaledw ie jeden bez­
p a rty jn y . w toku  a k tyw n e j 
pracy po lityczne j, w  walce z 
antyspółdzie lczą ku łacką  p ro­
pagandą, towarzysze p o tra f ili 
przyciągnąć do spó łdz ie ln i ch ło­
pów średn ioro lnych . Cfbecnie 
spółdzie ln ia liczy  40 członków, 
z czego b lisko  połowa —  to  n ie  
parcelanci, lecz s tarzy  gospoda­
rze.

Osiągnięcia pow. in o w ro c ła w ­
skiego i  W yrzyska w  budow ie  
spółdzielni p ro du kcy jnych  w  r. 
ub. b y ły  w y n ik ie m  prow adzo­
ne j w  lis topadzie i  g ru dn iu  
szerokie j a k c ji popu laryzow ania  
spółdzielczości p ro du kcy jne j. Na 
wszystkich grom adzkich o rg an i­
zacjach pa rty jnych , na w ie lu  ze­
b ran iach grom adzkich to w a rzy ­
sze w y ja śn ia li co to  je s t spół­
dzielczość produkcy jna , zazna­
ja m ia li chłopów  ze s ta tu tam i.

w  na jb a rdz ie j do jrza łych po­
lity c z n ie  gromadach pow sta ły 
spó łdz ie ln ie  produkcyjne.

Tam  natom iast, gdzie K P  za­
k ła d a ł spółdzie ln ie bez u a k ­

tyw n ie n ia  g rom adzk ie j o rg an i­
zacji, pow sta łe  spó łdzie ln ie  nie 

b y ły  mocne i  zwarte . T ak np. 
w  K ow a lew ie  (pow. Szubin) w  
G łow ińsku  (pow. R yp in ), spół­
dzie lcy n iechętn ie  daw a li w k ła ­
dy  zbożowe, a w  Lu tkow ie , 
(pow. M og ilno) b y ł naw et w y ­
padek, że dw a j członkow ie  spół 
dz ie ln i zab ra li swe kon ie  ze 
w spó lne j s ta jn i.

W  N akle  (pow. W yrzysk) K P  
chcąc „przekonać“  ch łopów  do 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j, zde­
m ora lizo w a ł ich ob iecankam i i 
źle po ję tą pomocą ek ip  łączno­
ści, k tó re  zam iast m ob ilizow ać 
ch łopów  do pracy, dem ora lizo­
w a ły  ich, p racu jąc za nich. D y ­
scyplina pracy w  spółdzielni 
ku la ła . D opiero w  okresie b i­
lansowania, organ izacja  p a r­
ty jn a  om ów iła  popełnione b łę - 
dy, postanow iła  inaczej n iż  do­
tąd ustosunkować się do spra­
w y  dyscyp liny  p racy w  spół­
dz ie ln i.

W  oparciu o biedotę
B udu jąc spó łdz ie ln ie  p ro du k­

cy jne w  naszym w o jew ództw ie  
n ie  p o tra filiś m y  w  dostatecz­
nym  stopniu oprzeć się na b ie­
docie w ie js k ie j Na ogólną lic z ­
bę członków  spó łdz ie ln i w  w o j. 
bydgoskim , ilość chłopów  posia­
da jących do 5 ha w ynosi zaled­
w ie  oko ło 19 proc.

W y n ika  to w  dużej m ierze z 
błędnego podejścia do te j spra­
w y  n ie k tó rych  towarzyszy, l i ­
czących na to, że spółdzie ln ia 
złożona ze średn iaków  będzie 
mocna gospodarczo. Towarzysze 
ci zapom nie li jednak, że b iedo­
ta s tanow i nasze na jm ocnie jsze

oparcie po lityczne  i że oparcie 
to jes t jednocześnie dźw ign ią  w  
zdobyw aniu średniaków .

T ak np. budu jąc spółdzie ln ię 
p rodukcy jną  w  grom adzie Czap­
le  (pow. Swiecie) biedotę pozo­
staw iono na uboczu. Spó łdz ie l­
n ia  bo ryka  się z du żym i tru d n o ­
ściam i, nie ma w  n ie j mocnego 
trzonu , k tó ry  by  p o tra f i ł zm obi­
lizow ać spółdzielców do prze ła­
m yw an ia  trudności drogą pod­
niesienia dyscyp lin y  i  ulepsze­
nia  organ izacji pracy. W  rezu l­
tacie  zb iory  w  ub. r. nie prze­
k racza ły  16 q' żyta z ha, choć 
przew idyw ano, że w ydajność o- 
siągnie do 20 q z ha.

P rzyk ład  spoistości spó łdzie l­
n i, k tó rych  trzonem  je s t biedo­
ta, da ją  nam doświadczenia 
W arszew ic (pow. T oruń), Olszew 
k i (pow. W yrzysk), Żędowa 
(pow. Szubin) i w ie lu  innych.

Walczyć z akcyjnym 
stylem pracy

Najpoważnie jszą przeszkodą 
ham ującą do jrzew an ie  gromad 
naszego w o jew ództw a do spół­
dzielczości p ro d u kcy jn e j b y ł ak­
cy jn y  s ty l p racy w ie lu  k o m i­
te tów  pow ia tow ych , k tó re  nie 
p o tra f iły  p rzyzw yczaić gromadź 
kich organ izacji p a rty jn y c h  i 
a k ty w u  m asowych organ izacji 
do system atycznej, w ie lo k ie ru n ­
kow e j robo ty  p o lityczn e j w  m a­
sach.

W eźmy np. po w ia t M og ilno. 
W pow iecie tym  jes t duży p ro ­
cent ku łakó w . W  okresie re fo r­
m y w a lu to w e j pow ia tow a orga­
nizacja p a rty jn a  przeprow adziła  
szeroką kam pan ię po lityczną, 
p o tra fiła  oprzeć się na biedocie, 
przyciągnąć średn iaków  i odizo­
low ać ku łaków . Osiągnięć 
swych nie u trw a liła  jednak an i 
w  rozbudow ie szeregów p a r ty j­

nych an i w  budow ie  spó łdz ie ln i 
p rodukcy jnych .

A kcy jność cha rak te ryzu je  w ie  
le innych  ko m ite tó w  po w ia to ­
w ych, ja k  np. Szubin i  Swiecie, 
k tó re  zadow oliw szy się wysoką 
ilością posiadanych ju ż  spół­
dz ie ln i p ro du kcy jnych , zanie­
dba ły  pracę w  k ie ru n k u  dalszej 
ich rozbudowy.

Przełamujemy słabości
W ytyczne uch w a ły  B iu ra  Po­

litycznego K C  ogrom nie nam  
pom ogły w  w alce z dotychczaso­
w y m i b łędam i i  słabościam i. 
U chw a ła  została szeroko omó­
w iona  na posiedzeniach K o m i­
te tu  W ojewódzkiego, kom ite tó w  
pow ia tow ych , gm innych  i  ze­
b ran iach o rgan izac ji podstaw o­
wych.

Trzeba jednak  stw ie rdz ić , że 
n ie  w szystk ie  jeszcze instancje  
i organizacje p a rty jn e  w  na­
szym w o jew ód ztw ie  p rzysw o iły  
ją  sobie dostatecznie. W  w ie lu  
organizacjach grom adzkich omó­
w ien ie  uchw a ły  by ło  form alne , 
uchw ała n ie  do ta rła  jeszcze do 
świadom ości w szystk ich  to w a ­
rzyszy.

I  tu  leży przyczyna, że w  pow. 
L ipn o  np. towarzysze nie  p o tra ­
f i l i  wyzyskać wzm ożonej w a lk i 
k lasow e j i a k ty w iz a c ji w  te j 
walce o rgan izac ji p a rty jn y c h  w  
okresie skupu zboża d la  spopu­
la ryzow an ia  ide i spółdzielczości 
p ro du kcy jne j. T u  leży źród ło  
wypaczeń l in i i  p a r t i i w  n ie k tó ­
rych  pow ia tach, gdzie ja k  np. 
w  R yp in ie  towarzysze u ja w n ia ­
ją  nadal tendencje do zastępo­
wania pracy po lityczne j adm i­
n is trow aniem . W pow iecie tym  
i  akcja skupu szła ciężko i spół­
dz ie ln ie  p rodu kcy jne  nie  po­
wstają.

A le  są ju ż  ko m ite ty  po w ia to ­
we ja k  np. w  W yrzysku  i  T o ru ­
n iu , k tó re  zaczynają uchwałę 
realizować. W pow. T oruń , w  
k tó ry m  w  okresie pó łto ra  roku 
powstało zaledw ie 7 spółdzie ln i 
p rodukcy jnych , w przeciągu 
dwóch ty lk o  m iesięcy roku  1951 
zorganizowano 13 spó łdzie ln i. W 
pow. W yrzysk w  s tyczn iu  i  lu ­

ty m  pow sta ło  9 spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jnych .

Skąd te  osiągnięcia?
Te k o m ite ty  pow ia tow e po­

t r a f i ły  ju ż  nauczyć a k ty w  gm in ­
ny i  g rom adzki „w iązać pracę 
ag itacy jną  i  organ izacyjną nad 
rozw ojem  ruch u  spółdzielczości 
p ro d u kcy jn e j z a k ty w n y m  orga­
n izow aniem  m a ło ro lnych  i śred­
n io ro lnych  ch łopów  do w a lk i 
p rzec iw  bogaczowi w ie jsk iem u 
w o kó ł ak tu a ln ych  zagadnień go­
spodarczych“  (z uchw a ły  B iu ra  
Politycznego).

W  Dziem ionach, po w ia t T o­
ru ń  niedawno zaw iązała się spół 
dz ie ln ia  p rodukcy jna . A k ty w  
grom adzki znał ju ż  s ta tu ty  od 
dawna. O rganizacja p a rty jn a  w  
grom adzie do jrza ła  do ide i spół­
dzielczości p ro du kcy jne j w  toku  
w a lk i z k u ła ck im  wyzyskiem . 
O rganizacja grom adzka m iędzy 
in n y m i u w o ln iła  w yzysk iw a ­
nych przez ku łaka  R udn ickiego 
m a łoro lnych , k tó rych  w  okresie 
in tensyw nych  robó t na jm ow a ł 
on ja ko  parobków . Częściowo 
skierowano ich do pracy na ko­
le i i  w  SOM, częściowo, przez 
gm inę, u ła tw io n o  im  o trzym an ie  
dz ierżaw y ziem i.

Jeszcze przed zorganizowa -  
n iem  spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j, 
towarzysze w ysunę li konkre tne  
propozycje dotyczące przyszłe j, 
w spólne j gospodarki. Zastana­
w ia li się też od samego począt­
ku nad m etodam i przyciągnie - 
cia do spó łdz ie ln i w ahających 
się jeszcze gospodarzy.

Na zebraniu organ izacy jnym  
spó łdz ie ln i w ysunę li oni propo­
zycję w yb ran ia  do zarządu 
dwóch bezparty jnych  i jedne - 
go pa rty jnego, w y jaśn ia jąc  „m y  
się od odpow iedzialności za 
pracę spółdzie ln i nie usuwa - 
my. Jako organ izacja  p a rty j -  
na będziem y zarządow i pom a­
gać. A ie  w  zarządzie pow inn i 
być i be zpa rty jn i, żeby ci ch ło­
pi, k tó ry m  się w ydaw a ło , ze 
n iek tó rzy  spośród nas walczą o 
spółdzielnię , aby m ieć zaszczyt­
ne stanow iska — zrozum ie li 
ła tw ie j,  że pracow aliśm y tak 
samo w  naszym ja k  i w  ich 
in teresie. A  sk ład zarządu, do

którego wchodzą św iadom i chło 
p i i  doświadczeni gospodarze, 
da w szystk im  pewność, że bę­
dziem y dobrze gospodarzyć“ .

Nie narzucać gromadom 
typu spółdzielni

Spośród 35 spółdzie ln i powsta 
łych  od 1 stycznia do 1 marca 
rb., jest 7 — I  typu , 11 — typu  
nowego, 9 — typu  I I  i  8 — I I I  
typu . Na ogół i w  roku  ub. rząd 
k ie  b y ły  w yp ad k i narzucania 
grom adom  typó w  spółdzie ln i 
przez k o m ite ty  pow iatowe. W y­
padk i ta k ie  jednak się zdarza­
ły . C harakte rystyczne np., że 
pow. M ogilno, posiada 12 spół­
dz ie ln i I I I  typu  a ty lk o  jedną 
I I  typu. S pó łdzie ln i I  typ u  nie 
ma w  n im  wcale.

Realizacja w ytycznych u - 
chw a ły  B iu ra  Politycznego K C  
pozw oliła  w  dużej m ierze prze­
zwyciężyć to wypaczenie, ja k im  
b y ły  fa k ty  narzucania z góry 
określonego typu  spółdzielni. 
K P  T o ruń  np., w  roku  ub. bu­
dow ał ty lk o  spółdzie ln ie pro - 
dukcy jne  I I  i  I I I  typu . I  ty p  
w ydaw a ł m u się zbyt da lek i od 
socjalizm u. „Z am ia s t iść przez 
k o ry ta rz  i kuchn ię  do poko ju— 
chcie liśm y od razu, choćby o k ­
nem do poko ju  się dostać" — 
pow iedzia ł o te j n iezdrow ej 
tendencji tow . S tudzińsk i, I I  se­
k re ta rz  K P  Toruń. Tego ro - 
dzaju p o lity k a  ham ow ała roz­
w ó j spółdzielczości p ro d u k c y j­
nej D ługo np. pracowano nad 
utw orzen iem  spółdzie ln i pro - 
du kcy jn e j w  grom adzie Czar -  
nowo. A le  nawet wśród człon­
ków  organ izacji p a rty jn e j I I  
ty p  sta tu tu  nie b y ł popu larny. 
I  dopiero, gdy dano chłopom  
m ożliwość w yboru  sta tu tu  na 
ogólnym  zebraniu, powstała w 
Czarnow ie spółdzie ln ia pro - 
dukcy jna  I typu , do k tó re j p rzy 
s tą p ili wszyscy ch łop i, prócz 
k ilk u  ku łaków .

Podnieść rolę POM-ów
Uchw ała B iu ra  Politycznego 

podkreśla doniosłą ro lę, jaką 
pow inny  w  pracy po lityczne j

na w s i odgryw ać P O M -y. W  
naszym w o jew ództw ie  praca po­
lityczna  P O M -ów  jest jeszcze 
w  zalążku. W roku  ub. o rg an i­
zacje p a rty jn e  w  PO M -ach zw ra  
ca ły uwagę p raw ie  w y łączn ie  
na uspraw nien ie pomocy tech­
niczne j, ja ką  P O M -y  n ios ły  
spółdzie ln iom  p ro du kcy jnym , 
na podniesienie poziomu pracy 
trak to rzys tów , lepszą opiekę 
nad pa rk iem  m aszynowym  i w  
te j dziedzinie m am y ju ż  po -  
ważne osiągnięcia.

Dopiero w  listopadzie ko ­
m ite ty  pow ia tow e w  Szu­
bin ie , Sw ieciu  i W yrzysku za -  
in ic jo w a ły  wspólne narady agi­
ta to rów  spółdzie ln i p ro du kcy j -  
nych i PO M -ów .

T rak to rzyśc i zw ró c ili uwagę 
ag ita torom  spółdzie ln i w  Szcze- 
picach i K ow a lew ie  na to, że 
podczas gdy t ra k to ry  p racu ją  
na ich polach, konie ich nie są 
dostatecznie w ykorzystane. N a 
dalszych naradach towarzysze 
skonstatow ali, że agronom ow ie 
i m echanicy ob jazdow i niedo­
statecznie dociera ją  do delego­
wanych w  teren trak to rzys tów . 
W y ło n ił się p ro je k t, by  m e­
chan ik ob jazdow y i agronom  
przenosili delegowanym  w  t e ­
ren trak to rzys tom  rów nież i w ia  
domości z życia politycznego i  
przekazyw ali im  argum entację , 
k tó re j m og liby  użyć w  rozm o­
wach z ch łopam i Postanow iono 
rów nież by trak to rzyśc i pracu -  
jący w  spółdzie ln iach b ra li 
udzia ł w  naradach i w  ogólnych 
zebraniach spółdzielni.

Obecnie narady ag ita to rów  
ze spółdzie ln i i P O M -ów  odby­
w a ją  się ju ż  we wszystkich po­
w iatach. W łączono do nich ró w ­
nież i ag ita to rów  Z M P -ow ców  
i bezparty jnych. N arady te, ja k  
rów nież szkolenie ideologiczne 
przeprowadzone wśród pracow ­
n ików  P O M -ów  w  okresie z i ­
m ow ym . działa lność o rg a n izo ­
wanych obecnie w ydz ia łów  po­
litycznych  POM. pozwoli nam  
n ie w ą tp liw ie  poważnie wzmóc 
ro le  POM  w  walce o dalszy 
rozw ó j i krzepnięcie spółdziel­
n i p rodukcy jnych .
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Kobiety wiejskie o swej pracy i walce
__ B y ła m  jeszcze dzieckiem , i np. tow . Sytowa, p ierw sza w

(f) B E R L IN  (PAP). —  D a l­
szym dowodem  szerzenia się ide i 
;zvnne j ob rony po ko ju  w śród 
wszystkich w a rs tw  ludnośc i N ie 
mieć zachodnich b y ł zorgan izo-

proc. w szys tk ich  m ieszkańców 
N iem iec zachodnich. Każda re - 
m iiita ry z a c ja , niezależnie od je j 
fo rm y  i  p re tekstu, g roz i u w i­
k ła n ie m  narodu niem ieckiego

wany osta tn io  w e F ra n k fu rc ie  j w  F asSb inde r, przed
_ 'i. ,  ^  1 on rtworł a i iriOI. iS-idld r d&bUilluei,

n-. f  ń  ł Po ro a n i- s taw ic ie lka  przewodniczącej parw ic ie li 35 ug rupow ań  i  o ig u m  . . w , -----  , ,T—„ „ i
zacji pacy fis tycznych  —  soc ja l­
dem okra tycznych i  b u rż u a z jy - 
nych  —  k tó re  uw aża ją  za swe 
na jw ażnie jsze zadanie d z ia ła l­
ność na rzecz u trzym a n ia  po-

t i i  cen trum  —  H e leny Wessel, 
po dkre ś liła  m. in ., że w  w alce o 
u trzym an ie  p o ko ju  muszą brać 
udz ia ł w szystk ie  w a rs tw y  lu d ­
ności zachodn io -n iem ieck ie j, a

k ie d y  głód w yg n a ł m n ie  z do 
m u na służbę do ku ła k a  —  mó 
w iła  A nna Sabalska, cz ło nk in i 
g łów nej Rady K o n tro li CRS w  
w o j. o lsz tyńsk im , rozpoczynając 
dyskusję  na k ra jo w e j naradzie 
a k ty w u  kobiecego C e n tra li R o l­
n icze j Spó łdzie ln i.

—  W  Polsce sanacyjne j chłop 
m usia ł n ieraz ca ły  św ia t ob le­
cieć, by zarobić na kaw a łe k  
chleba. N ie  b y ło  pracy an i na 
w si, an i w  mieście. Teraz w szy­
scy m am y pracę n ie  m usim y 
dz ie lić  zapa łk i na czworo. A  
czy przed w o jn ą  taka  prosta 
ja k  ja  kob ie ta , m og łaby tu  w  
W arszaw ie p rzem aw iać z t ry b u

ko ju .
Agencja  A D N  donosi z F ra n ­

k fu r tu  n. M enem , że po obra­
dach, k tó re  toczy ły  się w  sobo­
tę  i  n iedziele, organizacje te po­
s tan ow iły  połączyć się, ,,abj' 
drogą k o o rd yn a c ji swych w y ­
s iłkó w  podjąć skuteczne k ro k i 
n rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec zachodnich“ . Na kongresie 
w yb ran o  Radę, złożoną ¿4
członków . Rada m a zwołać w  
ciągu na jb liższych  3 m iesięcy I I  
kongres a n tyw o jenn y  w  N ie m ­
czech zachodnich.

Swe pozdrow ienia kongreso­
w i nadesła li pastor N iem oe lle r 
i  przewodnicząca p a r t i i cen trum  
H elena Wessel.

G łów ny  re fe re n t W o lf Schen- 
ke  (Ham burg) poddał k ry ty c e  
p o lity k ę  Adcnauera i  Schurna- 
chera. Ogół narodu n iem iec­
k iego  —  ośw iadczył re fe re n t — 
n ie  chce w o jny .

E w a ld  Koch z H am burga 
p rzy toczy ł w y n ik i n iedaw nej 
an k ie ty , k tó re  świadczą o tym , 
że p rzeciw ko ja k ie jk o lw ie k  re -  
m ilita ry z a c ji w ypow iada  się 82

n iO b r Id y  kongresu us iło w a ł za- ! «y? Czy m ogłaby znaleźć się na 
k łóc ić  p rzeds taw ic ie l jednego ze k ie ro w n iczym  stanow isku?
sk ra jn ych  ug rupow ań p ra w ico ­
w ych , n ie ja k i P rieste r, k tó ry  
z łoży ł rezo lucję, w zyw ającą 
kongres do poparcia nagonki 
an ty radz ieck ie j. Rezolucja ta 
została odrzucona. P ries te r zmu 
szony b y ł opuścić salę narad.

P rzedstaw ic ie l „k o ła  z N au- 
he im “ , d r  A u s t w yp ow ied z ia ł 
się za podjęciem  rozm ów  ogó l- 
non iem ieekich  oraz za popar­
ciem  w y m ia n y  hand low e j m ię ­
dzy N iem cam i zachodn im i a 
NRD.

Uczestn icy obrad po s tano w ili 
sk ierować w  na jb liższych  dn iach 
do p rzeds taw ic ie li 4 m ocarstw  
okupacy jnych  dekla rac je , zaw ie 
ra jącą ich  poglądy na sprawę 
zapew nienia poko ju .

Ponadto kongres u c h w a lił O- 
dezwę do ludności zachodnio- 
n iem ieck ie j, k tó ra   ̂ na w o łu je  
w szystk ich  ludz i, n ienaw idzą­
cych w o jn y , do przec iw s taw ie ­
n ia  się w sze lk ie j re m ilita ry z a - 
c j i  N iem iec zachodnich.

Kobiety dobrze dają sobie 
radę

Jakb y  d la  po tw ie rdzen ia  tych 
słów  A n n y  Sabalskie j —  głos 
po n ie j zab iera p ierwsza w  P o l­
sce k o b ie ta -k ie ro w n ik  m łyna, 
Z o fia  K o rn ie lu ko w a  z G m inne j 
S pó łdz ie ln i w  G rucznie (pow. 
Swiecie).

K ie d y  w  1949 r., po złożeniu 
egzam inu m łynarsk iego , Z o fia  
K o rn ie lu k  obe jm ow a ła  swoje 
nowe stanow isko —  m ły n  spół­
dzielczy w  G rucznie m óg ł prze­
m ieć ty lk o  3 ton y  zboża dzien­
nie. Tow . K o rn ie lu k  za ję ła  się 
w ięc  przede w szys tk im  spraw ą 
rem o n tów  maszyn. Następnie,

Polsce przewodnicząca PZGS, 
p ian is tka  Jan ina Kam ińska , 
tow . P ęd lik  —  sortowaczka skór 
surowych, tow . Józefa B a rtk ie ­
w icz, przewodnicząca narady, 
k tó ra  rozpoczęła pracę w  g m in ­
nej spó łdzie ln i, ja ko  sklepowa, 
a obecnie, po przeszkoleniu, ob­
ję ła  jedno z k ie row n iczych  sta­
no w isk  w  C en tra li.

Więcej kobiet 
do spółdzielczości

L is ta  kob iecych nazw isk w  
spółdzielczości zby tu  i  zaopa­
trzen ia  jes t je d n a k  jeszcze zby t 
mała.

„T rzeba  w ięce j kob ie t w p ro ­
w adzić do spółdzielczości“  —  
m ó w iły  w szystk ie  n iem a l k o ­
b ie ty , p rzem aw ia jąc na na ra ­
dzie.

A b y  udow odn ić słuszność te ­
go żądania — w ysuw ano różne 
argum enty. Jeden z n ich  w y ­
pow iedzia ła  la p id a rn ie  tow . D a­
nu ta  W ięcław ek, re fe re n t ko n ­
tra k ta c ji Pow ia tow ego Zw iązku 
S pó łdz ie ln i G m inn ych  w  H ru ­
bieszowie: „K o b ie ty  k ie liszk iem  
w ó d k i nie p rzekup isz“ .

P ija ń s tw o  jes t jedną z n a j­
poważnie jszych bolączek spół­
dzielczości gm inne j. Tow. K o r ­
n ie lu k  m ów i o „p ija n e j k o m i­
s j i“ , k tó ra  k iedyś nocą przyszła 
lus trow ać m ły n ; Z o fia  T o m i­
czek, Przewodnicząca GS w  C ię- 
c in ie  (pow. Ż yw iec) uskarża się,

p rzy  pom ocy CRS Bydgoszcz j że je s t jedyną kob ie tą  w  zarzą-

Majstrowie przyczyniają się do wzrostu 
produkcji i podnoszenia kwalifikacji 

robotników
(f) Codziennie w  zakładach , nego w  b r. Sarach p rz y c z y n ił się 

hu tn iczych  rob o tn icy  n o tu ją  j do w yszko len ia  lo  m e w ykw a - 
nowe osiągnięcia w  podnoszę- i li f ik o w a n y c h  robo trukow . 
n iu  w yda jnośc i p racy i w  p rze- j D uży w k ła d  w  osiąganiu przez 
k raczan iu  zadań p ro du kcy jnych . ’ ro b o tn ikó w  pom yślnych w y n i-  

W  hucie „Jedność“  r o b o tn i- ; ków  p ro d u kcy jn ych  posiada 
cv jednego z dz ia łó w  w y k o -  j w  'Rucie „B a to ry “  m is trz  zm ia - 
n a li w  lu ty m  br. p lan  w y tw ó r -  j now y M ic h a ł Jankow sk i za trud - 
czy w  111,5 proc. W  m arcu za­
łoga zrea lizu je  zadania p ro d u k -

uda ło  się je j ściągnąć z innych  
m ły n ó w  m aszyny, k tó re  tam  
leża ły bezużytecznie. P rzem ia ł 
podniósł się do .5 ton. M ły n  sta ł 
się re n to w n y  i  zaspokaja po­
trzeby 5 oko licznych spółdzielń 
p ro d u kcy jn ych  oraz m ało  i sred 
n io ro ln ych  ch łopów  sąsiednich
wsi. , . i

W śród kob ie t, k tó re  znalazły 
się na sa li obrad a k ty w u  CRS 
by ło  w ie le  w ysun ię tych  na sta­
now iska, dotychczas zajm owane 
w yłączn ie  przez mężczyzn, ja k

dzie, w  k tó ry m  zebrała się p i­
ja cka  k lik a , om aw ia jąca wszy­
stk ie  spraw y p rzy  k ie liszku .

In n ą  bolączką je s t zdarzająca 
się jeszcze nieufność, _ z ja k 4 
m ężczyźni —  p racow n icy spół­
dzielczości odnoszą się do swych 
koleżanek. K ie d y  M a rię  R a ta j- 
czyk z gm. W ągrzysko (pow. 
Z ie lona Góra) w yb ran o  do za­
rządu GS —  koledzy n ie  chc ie li 
je j w ydać pap ie rów  i  pieczęci; 
k iedy  córka tow . Sabalskie j 
zgłosiła się na sklepową, w y ­

na lez iono 'pow ody, b y  „u trą c ić 1 
tę a k ty w is tk ę  ZM P.

K ob ie ty , przem aw ia jące na 
naradzie, na ogół n ie  dostrze­
ga ły w roga klasowego, u k ry ­
wającego s ię .poza tą  niechęcią 
do w ciągania kob ie t do pracy w  
spółdzielczości samopomocowej.

K ob ie ta  w ie jska , pracująca 
poza domem, to jedna z oznak 
głębokiego prze łom u, ja k i doko­
na ł się i  dokonu je  na w s i p o l­
sk ie j. To jes t to n  o w  e, a 
w ięc n ienaw is tne  ku łakom , n ie ­
naw istne w szys tk im  w rogom  
postępu, w rogom  
wego.

A  w rogow ie  a ta ku ją  s iln ie  
gm inną spółdzielczość, p róbu jąc 
przen iknąć do je j aparatu, de­
m ora lizow ać m n ie j uśw iadom io­
nych p racow n ików , przechw y­
tyw ać to iya ry , przeznaczone dla  
m ało i  ś redn io ro lnych  chłopów.

M a ria  M arkow ska  z PZGS 
P ru d n ik  (w o j. opolskie), opo­
w iada ła , ja k  to  os ta tn i skup 
zboża u ja w n ił m ach inacje  w ro ­
gów, k tó rz y  w k ra d li się do ich  
spó łdz ie ln i gm inne j. T ak  np. w  
GS K ło bu w ek , m agażyn ier 
sprzedał pó ł ton y  m ą k i ży tn ie j 
k u ła k o w i na ka rm ę  d la  Świn. 
M agazyn ie r w  M ie rzchow icach 
m ieszał pszenicę >z żytem  i  w  
tym  stanie oddaw ał zboże pań­
stwu. Do ku ła ka  dostaw ał się 
w ęgie l i  to w a ry  d ficy tow e, k tó ­
re potem  zna jdow a ły  się na 
„cza rn ym  ry n k u “  w  O polu. B y ł 
to w y ra źn y  sku te k  b ra ku  czu j­
ności zarów no w  kom ite ta ch  
cz łonkow skich  ja k  i  w  PZGS.

W  walce klasowej
W  grom adzie Janiszew, w  f i ­

l i i  GS Swarzew ice (pow. K a ­
m ienna Góra) często b ra ko w a ­
ło to w a ró w  pierwsze j po trzeby: 
chleba, soli, cukru , zapałek. Ko 
m ite t cz łonkow sk i n ie  p iln o w a ł 
k ie ro w n ik a  zaopatrzenia, k tó ry  
p o m ija ł tę  w ioskę p rz y  p rz y ­
działach.

W idząc bezradność ko m ite ­
tu  członkowskiego, sklepowa

f i l i i ,  tow . O brzut, po jechała sa 
m a na row erze  k ilkanaśc ie  k i ­
lo m e tró w  do sk ładów  GS i  
zm usiła  k ie ro w n ik a  zaopatrze­
n ia  do p rzydz ie len ia  tow arów .

A  potem  m usia ła  stoczyć je ­
szcze jedną kam panię...

P rzew odniczący spó łdzie ln i, 
op iera jąc się na tym , że ob ró t 
sklepu jes t m a ły  —  postanow ił 
z likw id o w a ć  f i l ię  w  Janiszewie. 
W tedy tow . O brzu t uda ła  się o 
pomoc do p a r t i i.  U da ło  się u - 
trzym ać tę bardzo potrzebną

n a ń s tw l lu d o - P laców kę . A  chociaż prezes GS 
państwa lu d  z ło ,§iiw ie na ło ży ł szczególnie

duży p la n  obrotu, to  gdy u - 
spraw niono zaopatrzenie 
sklep w yko n a ł p lan  w  300 proc.

T ak ich  sklepow ych, ja k  tow . 
O brzu t jes t sporo. W ie lu  je d ­
n a k  kob ie tom  pracu jącym  w  
spółdzielczości —  b ra k u je  jesz­
cze uśw iadom ienia ideologicz-, 
nego i  w iadom ości fachow ych. 
Toteż n ic  dziwnego, że na na-

Zamiast radzić nad zbrojeniami 
-  parlament angielski powinien się 

zająć odzyskaniem utraconej 
suwerenności

Przemówienie Harry Pollitta
(f) L O N D Y N  (PAP). P rzem a- du labourzystowskiego. Sw oją 

w ia ją c  na w iecu  w  Leeds, se- | p o lity k ą  rząd la bourzys tow sk i 
k re ta rz  generalny B ry ty js k ie j zapew nił konserw atystom  w ie l-  
P a r t i i K om un is tyczne j H a rry  k ie  m ożliwości. K onserw atyśc i 
P o l l it t  naw iąza ł do przem ow ie- ! poniosą podczas w yb o ro w  zu- 
n ia  rad iowego przyw ódcy p a r-  i pe łną klęskę, jeże li k lasa ro b o t- 
t i i  konse rw a tyw ne j W instona j nicza w raz ze w szys tk im i _ e ie- 
C h u rc h ilia  z dn ia  i l  m arca, w  , m entam i dem okra tycznym i o - 
k tó ry m  to przem ów ien iu  C h u r- trzym a p ra w d z iw ie  soc ja lis tycz-
c h ill dom agał sie re a liza c ji „po  
l i t y k i  wzm ożonych zb ro jeń “ .

C h u rc h ill —  s tw ie rd z ił m ów ­
ca —  chce zdobyć w ładzę dla 
siebie i  d la  sw o je j p a r t i i m i­
lione rów , aby nada l sprzedawać 
A n g lie  S tanom  Z jednoczonym , 
rea lizow ać jeszcze szerszy p ro ­
gram  zb ro je n io w y  i przerzucić

ne k ie ro w n ic tw o  i  p ra w d z iw ie  
socja listyczną p o litykę . P a rla ­
m ent pow in ien  zastanow ić się 

’ nad ty m  w  ja k i sposób m óg łby 
odzyskać swą utraconą w ładzę 
suwerenną. Zadaniem  p a rla ­
m entu  pow inno  być dążenie do 
szybkiego zakończenia w o jn y  
w  K ore i. Trzeba w yra źn ie  za­
dem onstrować, że A n g lia  w

cf ły  c i?Żt n i i 7f ° P ^ n v k a 'c h u r -  I żadnych w arunkach  n i ^  ud z ie li 
radzie  z naciskiem  p o d k re ś la n o  | k lasę r o b o tn y  ą. y ^  , ■ poparcia A m erykanom  w  p la -

eczność masowego szkole- j rl^ „hn rn b o tn i-  : nowanej przez n ich  w o jn ie  an-
p ra caw n ikó w  p ionu  spó ł- adresem ca eg | tych iń sk ie j. Należy zażądać

konieczność 
n ia
dzielczego.

„M u s im y  wiedzieć, ja k  
w adzić w a lkę  z w rog iem

Pr ° -  troczenia sw ych s ił i  do uzyska- j skie s liy  z»rojn.e
k i a7 i n ia  zm ian w  po lityce  p a r t i i la -

zna jd ow a ły  
się w y łączn ie  pod dow ództw em

sow ym , m us im y uśw iadam iać | bourzystow skto j. '  '  ^ r f w y ^ r z y S

czasem u legafą6’ w ro g im  ^  pod- I P o l l i t t  po dkreś lił, że nastąpić I n ych, pa rlam en t pow in ien  w z y -
szeptom, p łynącym  z k u ła c k ie j ! pow inno  zespolenie m ilio n ó w  wać do zaw arcia P ak tu  P okoju

c h i p y  M us im y  . pom ap .ć  « .  ^  ™
ty w n ie  w  przebudow ie w si, w  
o rgan izow an iu  spó łdz ie ln i p ro - 

| d u k c y jn y c h “  —  m ó w iła  tow . 
’ Rupecka, członek zarządu GS 

P uck w  pow. gdańskim .

Dla pokoju i planu 
6-letniego

ń iony  w  huc ie  od 45 la t.
W śród personelu techn icz-cy jn e  w  jeszcze wyższym  p ro ­

cencie.
Db uzyskania ty c h  w y n ik ó w  

p rz y c z y n ił się starszy m is trz  
h u ty  F ranciszek Sarach. Co­
dziennie om aw ia on k o le k ty w ­
n ie  z ro b o tn ika m i sposoby re ­
a liz a c ji ilościowego i aso rty - ------
m entowego p lan u  p ro d u k c y j-  ; mego czasu w y to p u  o -5 m m .

nego h u ty  „P o k ó j“  ścisłą w sp ó ł­
praca z załogą w y ró żn ia  się m. 
in . H e n ry k  Pogoda, w ysu n ię ty  
na stanow isko m istrza .

Pogoda w  dużej m ierze p rzy

Prokurator domaga się kary śmierci oraz kary 
długoletniego więzienia dla szpiegów 

' imperializmu amerykańskiego w Polsce
Przemówienie stron w procesie kierownictwa sekty „Świadków Jehowy“

Ogłoszenie wyroku -  22 hm.
(f) Po 3-flniowej rozprawie, która toczyła się przed W ojsko­

w ym  Sadem R e jo n o w y m  w  W arszawie przeciwko k ie ro w m -  
cń ™  sekty „Świadków Jehowy" _X U g ULI ci W UL4£.c:.| miiwinc ■ ClWU StKiy „OWiauuu»» „ .. .. ,  \  1 * 4  5 Corl

czyn ił sie do św ietnego sukcesu j am erykauskiego —  przewód sądowy został zam knięty i  sąu
h u ty  „P o k ó j“  —  skrócenia śred - i ........... ■ ----------

Pierwszy zjazd ekonomistów 
woj. katowickiego i opolskiego

(f) W  ram ach przygo tow ań do 
I  K ongresu N a u k i P o lsk ie j, od­
b y ł się w  K a tow icach  w  d n iu  
18 bm. zjazd ekonom istów  w o ­
je w ód z tw  ka tow ick iego  i  opol­
skiego.

Uczestn icy z jazdu szczegól­
n ie  gorąco p o w ita li p rzyb y łe ­
go na obrady w yb itnego  ekono-
m is tę  radzieckiego, p ro f. U n i-  , ekonom icznych w  
w e rsy te tu  w  M oskw ie  I.  D. T i-  [ dow y podstaw  socja lizm u 
chom irow a.

Po pow o łan iu  p rezyd ium  Z ja ­
zdu, zebran i 'w y s łu c h a li re fe ­
ra tó w : m gr. M iszewskiego pt. 
„S ta n  nauk  ekonom icznych w  
Polsce“  ze szczególnym uw zględ 
n ien iem  w o j. ka to w ick ie go  i

u d z ie l i ł  g ło su  s trono m .
P ro k u ra to r w o jsko w y  m jr .  

O r liń s k i, p o d k re ś lił w  sw ym  
przem ów ien iu , że oskarżeni -  
agenci im p e ria liz m u  am erykań­
skiego pod pozorem  dz ia ła lno ­
ści re lig ijn e j u p ra w ia li d yw e r­
sję i  szpiegostwo; p e rfid n ie  w y ­
ko rzys tu jąc  d la  tych  celów  ciem  
nych  i  s fanatyzow anycn człon­
kó w  sekty. O skarżeni —  k ie ­
ro w n ic y  sekty  „Ś w ia d kó w  Je­
h o w y “  w  Polsce, w ie rn ie  w y ­
pe łn ia jąc  rozkazy am erykan -

¡¡ä *" | gir*
go —  pt.

Załoga zakładów im. Komuny 
Paryskiej w Radomsku podejmuje 

nowe zobowiązania
n n \ e  1 . . n ? 1 T '  i poko ju , s ta ra li się 
odpadków. Ho służby

Zagadn ien ie “ ^ s z e g o 'P aństw a i  m ora lne j pp-
okresie bu  s taw y j eg0 obyw a te li. Za po­

ś redn ic tw em  członków  sekty 
n ieśw iadom ych agentów roz­
pow szechnia li k ła m liw e  w ia d o ­
m ości o sy tu a c ji m iędzynarodo­
w e j i  w e w nę trzne j Polski. _ 

P osługując się odpow iedn io 
s fa łszow anym i w erse tam i z b i­
b l i i  g ło s ili o rzekom ej n ieu ­
chronności k a ta k liz m u  w o jenne-

- .  - • , go, zohydza li ru ch  w  obronie
c dziennie 1 m tr . j k a ra li sie zmechęcics i r  LSS* „ s :  i S Ł ff lS S m  - ^ 1  js a s Y s .-  ^

lu rg ia “  na Z ak łady  P rzem ysło- Inne  br>'gady ^  Polskim , a równocześnie g lo ry -
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stąpnie, że k ie ro w n ic tw o  sekty 
naduży ło  rów n ież  wo lności re - 
l ig i i  d la  prow adzen ia rob o ty  
szpiegowskiej. W yp rób ow an i a- 
genci am erykańscy —  Scheider 
i  w spółoskarżeni —  p rzekszta ł­
c il i sektę w  sieć w yw iadow czą, 
k tó ra  zb iera ła  i  przekazyw ała 
za gran icę ta jn e  informacj_e z 
dz iedziny w o jskow e j, gospodar­
czej i  po lityczne j.

W śród dow odów  rzeczowych 
—  p o d k re ś lił p ro k u ra to r zna j­
d u ją  się liczne m apy sztabowe 
i  szkice terenow e, na k tó ry c h  
oskarżeni oznaczali ważne s tra ­
tegicznie o b ie k ty  w o jskow e 1 
przem ysłowe.

N a zorgan izow anym  przez o- 
skarżonych ku rs ie  członkow ie 
sekty in s tru o w a n i b y li zgodnie 
z d y re k ty w a m i am erykańsk ich  
podżegaczy w o jennych  o tech­
nice zb ie ran ia  i  szy frow an ia  
w iadom ości szpiegowskich, tw o ­
rząc następnie V  ko lum nę im p e ­
r ia liz m u  S tanów  Zjednoczonych. 
W ie lu  cz łonków  sekty, zeznają­
cych na rozp raw ie  w  cha rak te ­
rze św iadków  dostarczyło oska r­
żonym  in fo rm a c ji szpiegów 
skich, k tó re  przekazane zostały 
następnie za granicę. W  orga­

n izow an iu  sieci szpiegowskiej 
w  Polsce w sp ó łd z ia ła li specja l­
n ie  w  ty m  celu p rzys łan i do 
P o lsk i agenci am erykańscy B e- 
h u n ik  i  M uha luck .

W  dalszej części p rzem ów ie­
n ia  p ro k u ra to r op isa ł w a lkę  _ z 
postępem, sabotaż ustaw  pań­
s tw ow ych  i  w szelakiego rodza­
ju  szkodnictw o, ja k ie  u p ra w ia li 
oskarżeni pod pozorem  rzeko­
m ej „apo litycznośc i“  i  „n e u tra l­
ności“ . „A po lityczn ość“  ta  b y ła  
je d yn ie  zam askowaniem  w ro ­
gich w ys tąp ień  p rzec iw ko  na ro ­
dow i po lsk iem u i  jego w ładzy  
ludow e j.

S tw ie rdza jąc, że w szystk ie  
zarzu ty  a k tu  oskarżenia zosta­
ły  w  procesie w  p e łn i udow o­
dnione p ro k u ra to r zażądał d la  
oskarżonych: Scheidera —  k a ry  
śm ierc i, A b ta  i Jędzu ry  —  k a ­
r y  dożywotn iego w ięzienia, 
K w ia tosza —  15 ła t  w ięzien ia , 
S uk ienn ika  —  10 la t w ięz ien ia  
oraz d la  L iczke  i  G lasberga po 
8 la t  w ięzien ia .

O brońcy u s iło w a li przedsta­
w ić  oskarżonych ja ko  n ieśw ia ­
dome narządzie im p e ria liz m u  
am erykańskiego. Zdan iem  ob rb- 
n y  fana tyzm  re lig i jn y  oskarżo­
nych u tru d n ia ł im  rozpoznanie 
w łaściw ego szpiegowskiego o b li­
cza m iędzynarodow ej cen tra li 
sekty w  B roo k lyn ie , k tó re j b y l i 
podporządkow ani.

Sąd zapow iedzia ł ogłoszenie 
w y ro k u  dn ia  22 bm.

N arada a k ty w is te k  CRS w y ­
kazała z ja k  w ie lk im  oddaniem  
i  czujnością p racu je  uśw iado­
m iona kob ie ta  w ie jska  d la  spra­
w y  przebudow y wsi.

Narada w ykaza ła  rów nież, że 
uśw iadom ione ko b ie ty  w ie jsk ie  
dobrze rozum ie ją  ro lę  spó łdzie l­
czości zb y tu  i  zaopatrzenia, ja ­
ko  jednego z w ysu n ię tych  od­
c in ków  fro n tu  narodowego w a l­
k i  o pokó j i  p lan  6- le tn ir

Każda z przem aw ia jących  ko­
b ie t poniosła w  czasie w o jn y  
ciężkie s tra ty . Padające z t r y ­
buny słowa: „N ie  chcem y w ię ­
cej w o jn y “ , „będziem y walczyć 
o p o k ó j“  —  b y ły  głęboko od­
czute.

„M yś lą , że w yrażę  m y ś li 
w szystk ich  zebranych —  m ó w iła  
A nna Sabalska —  je ś li pow iem , 
że zaciągnęliśm y w ie lk i d ług  
wdzięczności wobec drogiego 
towarzysza S ta lina , k tó ry  p ro ­
wadząc zwycięską w o jnę  z h i­
tle ryzm em , w y z w o lił nasz na­
ród ze s trasz liw e j n iew o li, a te ­
raz sto i na czele obozu p o ko ju “ .

Ż yw io łow e  ok lask i p o d k re ś liły  
te  słowa A n n y  Sabalskiej.

Im ię  wodza m iędzynarodow e­
go p ro le ta r ia tu  p o ja w ia ło  się 
w e w sżystk ich  p ra w e  w y p o ­
w iedziach kob ie t w ie js k ic h  
ak tyw is te k . S ta rych  i  m łodych, 
p a rty jn y c h  i  bezparty jnych . 
P rzed s taw ic ie lk i grom ad, do k tó  
rych  n ie  dociera an i ko le j, an i 
św ia tło  e lektryczne , kob ie ty , 
k tó re  ta k  n iedaw no jeszcze nie 
w yk ra cza ły  m yślą  poza ciasny 
obręb swego gospodarstwa —- 
po w o ływ a ły  się ciągle na słowa 
towarzysza S talina .

Bo słowa te, proste  i  jasne, 
tra f ia ją  im  do serc i  do prze­
konania. One w łaśn ie  są dla  
tych  kob ie t na jlepszym  drogo­
wskazem  w  ich  codziennej p ra ­
cy.

K R Y S T Y N A  W IG U R A

chodzących w yb o ró w  powszech­
nych  doznał jeszcze w iększej 
po rażk i n iż  w  1945 roku .

Następnie H a rry  P o l l i t t  ana­
liz o w a ł pracę pa rlam en tu  b ry ­
ty jsk ie go  w  okresie osta tn ich  
tygodn i. C harakte rystyczną _ ce­
chą te j p racy  b y ło  —  ośw iad­
czy ł m ówca —  na ig raw an ie  sie 
ze zdrowego rozsądku narodu.

W y n ika  to ze stanow iska rzą -

stw am i.
W  te j sy tu a c ji —  w e w ną trz  

p a r t i i labourzystow sk ie j pow ­
sta ją  różne ug rupow ania , w y ­
rażające s ilne  niezadow olenia 
z obecnej p o lity k i rządu.

Kończąc, H a rry  P o l l i t t  wez­
w a ł w szys tk ie  postępowe s iły  
i  organ izacje  b ry ty js k ie , b y  
z jednoczyły  się w  im ię  w spó l­
nego celu —  ob rony pokoju.

Plan Schumana -  to przekreślenie 
suwerenności narodowej krajów  

Europy zachodniej i wzmożenie zbrojeń
Podpisanie narzuconego przez USA ukłaBu 

w sprawie „europejskiego kombinatu węgla i stali“
(f). P A R Y Ż  (PAP). D n ia  19 

bm . przedstaw ic ie le  F ra n c ji, 
W łoch, H o la n d ii, B e lg ii, L u k ­
semburga oraz N iem iec zachod­
n ich  p a ra fo w a li na rzucony przez 
S tany Zjednoczone tzw . p lan 
Schumana, czy li podp isa li p ro ­
je k t  uk ła d u  w  spraw ie „eu ro ­
pejskiego kom b in a tu  przem ysłu 
węglowego i  stalowego“ .

P ro je k t ten p rze w id u je  u tw o ­
rzenie jedno litego  ry n k u  zbytu  
i  p ro d u k c ji węgla i  s ta li we 
w spom nianych w yże j 6 ' k ra ­
jach. W  zw iązku  z ty m  m a ją  
być zniesione w sze lk ie  op ła ty  
celne na im p o rt węgla i  s ta li 
m iędzy uczestn ikam i p lanu 
Schumana. P ro je k t p rzew idu je  
rów nież przerzucanie s iły  ro ­
boczej z jednego k ra ju  do d ru ­
giego.

Jean M onne t —  doradca go­
spodarczy Schumana, kom entu ­
ją c  na k o n fe re n c ji prasow ej 
p ro je k t uk ła d u  w  spraw ie  p la ­
nu Schum ana podkre ś lił, że 
p lan  Schum ana stanow i „ w y ­
łom  w  zasadzie suwerenności 
narodowej...“ .

Prasa podkreśla, że Stany 
Zjednoczone przeznaczyły re ­
k in o m  niem ieckiego przem ysłu 
Zagłęb ia R u h ry  decydującą ro ­
lę  w  p ro je k to w an ym  kom b in a ­
cie zachodnio -europe jsk im . Im ­
p e ria liśc i am erykańscy, k lo rz y  
o p a n o w a li, przem ysł zachodni o- 
n iem ieck i, liczą na to, że za 
pośrednictw em  przem ysłow ców

n iem ieck ich  uda się im  zacie­
śnić swą ko n tro le  nad p rzem y­
słem E uropy zachodnie j i  re ­
gu lować ten przem ysł w  spo­
sób, odpow iada jący am erykań­
sk im  in teresom  gospodarczym  i  
w o jskow ym .

P rzec iw ko  p lan ow i Schum ana 
a k tyw n ie  w a lczy k lasa ro b o tn i­
cza F ra n c ji, W łoch, N iem iec za­
chodnich i  k ra jó w  Beneluxu, 
ponieważ p lan  ten  prow adzi do 
obniżenia p łac i stopy życiow ej 
mas p racu jących oraz do zw ięk ­
szenia zysków  m onopoli.

P rzypom ina się, że we F ra n ­
c j i  w ie lo k ro tn ie  odzyw a ły  się 
głosy p r o t e s tu  przec iw ko  piano 
w i Schumana.

Hitlerowiec kierownikiem 
polityki gospodarczej 

Trizonii
(f) B E R L IN  (PAP). A gencja 

A D N  donosi, że szef „rząd u “  w  
Bonn Adenauer m ianow a ł ban­
k ie ra  h itle row sk iego  d ra  E rn ­
sta k ie ro w n ik ie m  „p o lityczn o - 
ekonomicznego ko m ite tu  m in i­
steria lnego do spraw  koo rdyn a­
c j i “ . E rns t o trzym a ł n ieogran i­
czone pe łnom ocn ictw a w  zakre­
sie przestaw ienia gospodarki 
zachodnio -  n iem ieck ie j na to ry  
zbro jeń, zgodnie z d y re k ty w a ­
m i am erykańsk im i.

Za czasów H it le ra  E rns t b y ł 
kom isarzem  B anku  Rzeszy.

Robotnicy przemysłu chemicznego 
wprowadzają nowe normy

Komunikacja w okresie przedświątecznym
i świątecznym

(f) R obo tn icy  w ie lu  zakładów  
przem ysłu chemicznego w  celu 
dalszego zw iększenia w yda jnoś­
c i p racy postanaw ia ją  prze jść 
na nowe no rm y  produkcy jne .

W  tych  dn iach decyzje o pod 
wyższenie dotychczasowych

(O w  okresie przedśw iątecznym  i

no rm  p racy p o w z ię li na «*>£a- |
w p ro w a d z o n e  zostaną  za rząd ze n ia  
u s p ra w n ia ją c e  i  u ła tw ia ją c e  P " '!™ / 
n y m  n a b y w a n ie  b ile tó w  o raz  p rz e ­
ja z d y .

W  o k re s ie  ś w ią t u ru c h o m io n e  b ę ­
dą  n a s tę p u ją c e  p o c ią g i d o d a tk o w e : 
p oc ią g  o so b o w y  W a rsza w a  
k ó w  i  z p o w ro te m  o d je ż d ż a ją c y  z 
W a rs z a w y  G łó w n e j w  d n ia c h  22, 23, 
i  26. m a rc a  o godz. 22.52 o ra z  z K r a ­
k o w a  w  d n ia c h  22, 23, 24 i  26 m a rc a  
o godz; 20.08.

P o c ią g  o s o b o w y  W a rs z a w a  — K ^a“ 
k ó w  o d je ż d ż a ją c y  z w “ ®fa w y  G L 
d n ia  24 m a rc a  o  godz. Q.30.

Pocia.g p o ś p ie s z n y  W a rsza w a

n iu  rob o tn icy  h u ty  szkła w  Z a­
brzu.

Decyzje w prow adzen ia  no ­
w ych  no rm  p ro d u kcy jn ych  pod
ję ło  rów n ież szereg in nych  z a ­
k ła d ó w  przem ysłu  chemicznego.

Młodzi kolejarze ZMP-owcy 
ze Starosiełe podnoszą wydajność 

pracy
(K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  Z B IA Ł E G O S T O K U )

(f) W  ub. tygodn iu  w  w a rsz ta - I N ow opow sta ła  brygada zo- 
t i „ h  drogow ych P K P  w  S ta ro - | bow iązała się osiągnąć w  okre- _____ - _

ś r h i a  z .  ; « s r s w
Z M P  składa jąca -się z 13 osób. ' pracy, (w.)

s~ aw v W sch . w  d n ia c h  22, 23, 24 i  26 
m a ic ya o godz. 23.35, o d ja z d  z O ls z ty -  
na  w  d n ia c h  22 i  26 m a rc a  o godz. 
23.06.

P o c ią g  o so b o w y  "E lb ląg W a rs z a ­
w a . o d ja z d  z E lb lą g a  23 i  24 m a rc a  
o  godz. 19.36.

P o c ią g  o so b o w y  W a rsza w a  —  L u b  
l in  i  z p o w ro te m . O d ja zd  z W a r ­
s z a w y  W sch . w  d n ia c h  22 b m . o 
godz. 3.46. O d ja zd  Z L ^ ą i a . "  
d n ia c h  22 i  26 m a rc a  o godz. I6.5b.

P o c ią g  o so b o w y  W a rsza w a  
io w ie c  i  z p o w ro te m . O d ja z d  z W a r  
sza w y  W sch . w  d n . 23, 2.4 i  27 m a r ­
ca  o  godz. 6.43, o d ja z d  z R e jo w c a  
w  d n ia c h  23, 24 i  27 m a rc a  o  godz- 
15.26.

P o c ią g  o s o b o w y  W a rs z a w a  L u -__ Drłl37(i 7. WITT—
W a rs z a w v  G h Ä  2°!? » S *  i szawy W s c °n ’T ” » .W a rs z a w y ^  ^  g od z_ 1935. o d ja z d  z 0 g o d z . 15.10. O d ja z d  z L u b lm a ^ w
i  24 m ai« -« W * nn r)0
Z a ko p a n e g o  do  „W a rs z a w y  2 i, Ł  
24 i  26 m a rc a  o godz. 22.48. ^ ocl^

Ponad 80 miln. ziaren ikry 
w wylęgarniach ryb woj. olsztyńskiego

(f) Zespoły ryba ck ie  PGR w o j. 
o lsztyńskiego rozpoczęły przygo 
tow a n ia  do pozyskania ik r y  
szczupaka i  sandacza. Ik ra  tych  
ry b  umieszczona zostanie w  
sztucznych w ylęga rn iach , czyn­
nych  na te ren ić  w o j. o lsztyńskie
go

O gółem  w  w y lęga rn iach  w o j.

olsztyńskiego um ieści się po -  
nad 80 m ilio n ó w  z ia ren  ik ry ,  
czy li o 15 m ilio n ó w  w ięce j n iż  j 
w  ro ku  ub ieg łym .

Ponad 50 m ilio n ó w  ziaren i -  
k ry  szczupaka i  sandacza z n a j­
dzie pomieszczenie w  w ie lk ie j 
w y lę g a rn i w  Szwaderkach.

Rozbudowa sieci wodociągowej 
w Łodzi

(f) N a jw ażn ie jszą  in w es tyc ją  
w  okresie  P lanu  6-le tn iego  w  
Ło dz i je s t budow a ru ro c iąg u  P i 
lica  —  Łódź o d ługości 50 km . 
o-az rozbudow a sieci w odocią­
gowo -  kan a liza cy jn e j na te re ­
n ie  m iasta, o łącznej długości 
400 k im .

Obecnie przeprowadzane są m  
tensyw ne -studia m ające na ce­
lu  zbadanie pokładów^wodcm os j 
nych  i

bu do w n ic tw a  sieciowego re a li­
zu je  się budowę ko le k to ró w  i  
m ag is tra l wodociągow ych^ W  
m iejscach, gdzie zna jdu je  się 
woda źródlana, w iercone są stu 
dnie, k tó re  będą na tychm ias t _u- 
rucham iane i  zaopatrzone w  in ­
sta lac je  pom powe, co pozw o li 
na przyłączenie w  na jb liższym  
czasie do sieci w odociągow ej 
500 posesji i  zaopatrzenie w  wo

i  jak^śc!Twody0 Y f  zakresie 1 dę 60 t y ,  m ieszkańców Łodzi.

ro te m , o d ja z d  -  
b m . o  godz. W.43, o d ja z d  z Ż a k o  
pan e g o  w  d n iu  26 b m . o godz. 17.30.

P o c ią g  o so b o w y  W a rsza w a  — K a ­
to w ic e  i  z p o w ro te m  o d ja z d  z W a r 
sza w v  G t. w  d n fa c h  23, 24, -6 i  2 
m a rc a  o  godz. 21.52. , z hK a "
to w ic  w  ty c h  s a m y c h  d n ia c h  o 
godz. 22.37.

P o c ią g  o so b o w y  z W a rs z a w y  p rzez  
C zęs tochow ę  i  W ro c ła w  do L e g n ic y  
i  z p o w ro te m , o d ja z d  z W a rs z a w y  
G ł. w  d n ia c h  23, 24, 26 i  27 m a i ca 
o godz. 18.32, o d ja z d  z L e g n ic y  w 
ty c h  s a m y c h  d n ia c h  o  godz. 17.26.

P o c ią g  o so b o w y  W a rs z a w a  — 
F a b ry c z n a  i  z p o w ro te m  O d ja z d  z. 
W a rs z a w y  G łó w n e j 22, 23, 24, 26 
27 m a rc a  o godz. 20.37. O d ja z d  
Ł o d z i F a b ry c z n e j w  ty c h  sa m y c h  
d n ia c h  o godz. 15.00.

P o c ią g  o so b o w y  W a rsza w a  — B y d  
goszcz i  z p o w ro te m , o d je ż d ż a ją c y  
z W a rs z a w y  G l. w  d n ia c h  23, 24, 25 i  
27 m a rc a  o godz. 0.15. O d ja z d  z B y d  
goszczy 22, 23, 24 i . 26 m a rc a  o godz. 
23.35.

P o c ią g  o so b o w y  W a rs z a w a  — N a  
s ie ls k  — B yd g oszcz  — S łu p s k  i  z 
p o w ro te m . O d ja z d  z W a rs z a w y  
W s c h o d n ie j w  d m u  22, 23, 24 } 
m a rc a  o godz. 14.48. O d ja z d ,z e  S łu p -  
ska  w  ty c h  sa m y c h  d n ia c h  o goclz. 
18.30.

P o c ią g  o so b o w y  W a rsza w a  D z ia ł 
d o w o  — G d y n ia  i  z p o \v ro te n v  o d ­
ja z d  z W a rs z a w y  W sch . w  dn . 22. 23, 
24 i  26 m a rc a  o godz. 20.45. O d jazd  
z G d y n i w  ty c h  s a m y c h  d n ia c h  o 
godz. 21.25.

P o c ią g  o s o b o w y  W a rs z a w a  Ol­
sztyn i  z p o w ro te m . O d ja z d  z w a r

d n ia c h  23, 24 i  27 m a rc a  o  godz.
5 .22.

P o c ią g  o s o b o w y  W a rsza w a  — 
P rz e w o rs k  i  z p o w ro te m . O d ja z d  z 
W a rs z a w y  W sch . w  d n ia c h  22, .3 
m a rc a  o godz. 18.52. O d ja z d  z P rze  
w o rs k a  w  d n . 23 i  24 m a rc a  o godz. 
7.00. . ’

P o c ią g  o so b o w y  W a rs z a w a  - L u b ­
l in  i z p o w ro te m . O d ja z d  z W -w y  
W sch . 24 i  26 m a rc a  o  godz. 18.52. 
O d ja z d  z L u b l in a  w  d n . 26 m a rc a
0 godz. 11.43. ,

P rz e w id z ia n y  ro z k ła d e m  p oc ią g
p ośp ie szny  W a rsza w a  — S zczec in , od 
je ż d ż a ją c y  z W a rs z a w y  G t. o godz. 
12.05, a ze S zczec ina  o godz. 12.29 bę 
d z ie  u ru c h o m io n y  t y lk o  24 m a rc a , 
a ze S zczec ina  d o  W a rs z a w y  24 i  26 
m a rca .

P rz e w id z ia n y  ro z k ła d e m  ja z d y  po 
c iąg  o so b o w y  W a rszą w a  Szcze­
c in  o d je ż d ż a ją c y  z W a rs z a w y  G ł. o 
godz. 15.18, a ze S zczecina  do w a r ­
s za w y  o godz. 15.02, b ęd z ie  u ru c h o ­
m io n y  z W a rs z a w y  t y lk o  22, 23, 24
1 26 m a rc a , a ze S zczec ina  22, 23 i  26 
m a rca .

P rz e w id z ia n y  ro z k ła d e m  ja z d y  p o ­
c iąg  do  K ra k o w a , o d je ż d ż a ją c y  z 
W a rs z a w y  G ł. o  godz. 19.27 w  o k re ­
sie ś w ią te c z n y m  n ie  będ z ie  k u rs o ­
w a ł.

P o d ró ż n i z a m ie rz a ją c y  o d b y ć  p o d ­
róż  ze s ta c j i  W a rs z a w a  G łó w n a  i 
W a rsza w a  W sch o d n ia  p o c ią g a m i d a ­
le k o b ie ż n y m i o d c h o d z ą c y m i w  
d n ia c h  23 i 24 m a rc a  o b o w ią z a n i są 
o p ró c z  b i le tu  w ażn e g o  na  p rz e ja z d  
pos ia d ać  ró w n ie ż  k u p o n , u p ra w n ia ­
ją c y  do  W e jśc ia  do danego  p o c ią ­
gu . K u p o n  u p ra w n ia  do  z a ję c ia  
m ie js c a  t y lk o  w  p o c ią g u  i  w  d n iu  
o zn a czo n ym  na n im . K u p o n y  będą 
w y d a w a n e  b e z p ła tn ie , t y lk o  ró w ­

nocześn ie  ze sp rzedażą  b ile tó w . p d
o b o w ią z k u  ic h  p o s ia d a n ia  z w o ln ie ­
n i są p o s ło w ie  n a  S e jm , osob y  p rz e ­
je żd ża ją ce  p rzez  W a rsza w ę  t ra n z y ­
te m , lu b  o d b y w a ją c e  p o d ró ż  w  w a ­
g onach  s y p ia ln y ^ ,  p ra c o w n ic y  P K P  
p o s ia d a ją c y  b i le t y '  s łu ż b o w e  o raz  
p o d ró ż n i w y je ż d ż a ją c y  z W a rs z a w y  
G ł. do  K a to w ic  p o c ią g ie m  o godz. 
17.27, w  'k tó ry r r r  o b o w ią z u ją  p ła tn e  
m ie js c ó w k i.

O soby  w o js k o w e , p ra c o w n ic y  p a ń  
s tw o w i i  p rz e d s ię b io rs tw  p a ń s tw o ­
w y c h  w y je ż d ż a ją c y  z W a rs z a w y  G ł. 
i. W a rs z a w y  W sch . w  p o d ro ż  s łu ż b o ­
w ą  m a ją  p ra w o  d o  n a b y c ia  b ile tó w  
i  k u p o n ó w  poza k o le jn o ś c ią  w  k a ­
sach s p e c ja ln ie  w y z n a c z o n y c h , za 
o k a z a n ie m  d e le g a c ji s łu ż b o w e j, w 
c e lu  u ła tw ie n ia  n a b y w a n ia  b ile tó w  
P B P  ,,O rb is “  w y d a je  b i le ty  n a  o d ­
le g ło ść  p o n a d  100 k m  w  p rz e d ­
sp rz e d a ż y  n a  7 d n i n a p rz ó d . D la  u -  
m o ż liw ie n ia  o trz y m a n ia  z w ro tu  n a ­
le żn o śc i za n ie w y k o rz y s ta n e  b i le ty  
p o d ró ż n y m , k tó r z y  *nie m o g lib y  w y ­
je c h a ć  ze s ta c j i  W a rsza w a  G ł., 
W s c h o d n ia  i  W ile ń s k a , k a s y  b ile to ­
w e  ty c h  s ta c j i  i  p la c ó w k i P B P  ,,Or-

Zwołanie I  sesji 
Rady Najwyższej 

Karelo-Fmskiej SRR
(f) M O S K W A  (PAP). P rezy­

d ium  Rady N a jw yższe j K a re lo -

S C S i :  ä  w“ *
, , T nadeszłych z T ok io , rząd Y osh i-
l i  -  r n S  ay. podporządkow any « ta b o w i 

M ac A r th u ra , lik w id u je  resz tk i 
swobód dem okra tycznych, p rze­
w idz ianych  w  k o n s ty tu c ji ja ­
pońskie j oraz gw arantow anych 
w  d e k la ra c ji poczdam skiej i

Rząd japoński likwiduje resztki 
swobód demokratycznych

(a) M O S K W A  (PAP). W  depe­
szy z Szanghaju agencja TASS Y

N ajw yższe j
SRR.

b is “  w  o k re s ie  od  18 do 24 m a rc a  
będą  d o k o n y w a ły  z w ro tu  za n ie w y ­
k o rz y s ta n e  b i le ty  na  o d le g ło ść  p o ­
nad  100 k m . Z w ro t  p ie n ię d z y  m oże 
n a s tą p ić  t y lk o  w  d n iu  w y ja z d u , 
w s k a z a n y m  na  b ile c ie , je ż e li b lle t  
n ie  zo s ta ł p rz e c ię ty , a B iu r o  In to r -  
m a c ji o p a trz y ło  go a d n o ta c ją  o  n ie ­
w y k o rz y s ta n iu . O soby o d je ż d ż a ją c e  

do  s ta c j i  p o d m ie js k ic h  p o c ią g a m i 
d a le k o b ie ż n y m i m uszą  z a o p a trz y ć  
s ię  w  o d p o w ie d n ie  k u p o n y .

P o d ró ż n i w y je ż d ż a ją c y  z W a rsza ­
w y  W s c h o d n ie j do s ta c j i  p o d m ie j­
s k ic h  na  o d c in k u  W a rsza w a  W sch ó d  
n ia  — O tw o c k  d n ia  23 i  24 m a rc a  
n ie  m ogą  k o rz y s ta ć  z p o c ią g ó w  da­
le k o b ie ż n y c h . W  d n . 23 i  24 m a r ­
ca n ie  b ędz ie  się re z e rw o w a ć  p rz e ­
d z ia łó w  i  w a g o n ó w  d la  w y c ie c z e k  i  
p rz e ja z d ó w  g ru p o w y c h . W  d n ia c h  
ty c h  zaw ie szo na  będ z ie  ró w n ie ż  
sp rzedaż b ile tó w  p e ro n o w y c h  na 
w s z y s tk ic h  d w o rc a c h  w a rs z a w s k ic h .

W  z a k re s ie  ru c h u  p o d m ie js k ie g o  
n a s tę p u ją c e  p o c ią g i k u rs u ją c e  n o r ­
m a ln ie  ty lk o  w  s o b o ty  robocze , k u r ­
sow ać będą ró w n ie ż  w  p ią te k  d n ia  
23 m a rc a  b r . :

P o c ią g  do  Ż y ra rd o w a , o d je ż d ż a ją c y  
z W a rs z a w y  -  Ś ró d m ie ś c ie  o godz. 
13.06, p o c ią g  do  S ochaczew a o d je ż ­
d ż a ją c y  z W a rs z a w y  G ł. o  godz. 13.50 
o raz  p o c ią g  do W o ło m in a  o d je ż d ż a ­
ją c y  z W a rs z a w y  W ile ń s k ie j o godz. 
13,20. W  z w ią z k u  ze w z m o ż o n y m i 
p rz e ja z d a m i d a le k o b ie ż p y m i p o c ią g i 
p o d m ie js k ie  w  o k re s ie  ś w ią te c z n y m  
będą częśc iow o  ze s ta w io n e  z w a g o ­
n ó w  to w a ro w y c h , p rz y s to s o w a n y c h  

do p rz e w o z ó w  o s o b o w y c h ,

Dziennik „Prawda” 
o budowie Nowej Huty

(f) M O S K W A  (PAP). D z ienn ik  
„P ra w d a “  w  korespondencji 
w łasne j z W arszaw y pisze o 
szybk im  tem pie  budow y N ow ej 
H u ty . D z ienn ik  podkreśla, że na 
te ren ie  N ow e j H u ty  p rzys tąp io ­
no ju ż  do budow y ob iek tów  
przem ysłow ych.

D z ienn ik  pisze rów n ież  o u- 
czuciach wdzięczności ja k ie  ży­
w ią  masy pracujące P o jsk i d la  
ZSRR za jego w ie lk ą  i  bez in te­
resowną pomoc udzie laną PL-y 
budow ie  tego ko m b in a tu  h u t­
niczego.

Podpisanie umowy 
handlowej na rok 1951 
między ZSRR i Rumunią

(f) M O S K W A  (PAP). W  w y ­
n ik u  rozm ów  przeprow adzonych 
m iędzy m in is te rs tw em  hand lu  
zagranicznego ZSRR a ru m u ń ­
ską delegacją hand low ą po dp i- 

/ sańo w  M oskw ie  um owę o w y ­
m ian ie  tow a row e j oraz um owę 
p ła tn iczą  na ro k  1951 m iedzy 
ZSRR i  R um unią.

W ym iana  tow a row a  m iędzy 
ZSRR a R um un ią  w  ro k u  1951 
poważnie wzrośnie w  po rów na­
n iu  z rok iem  1950.

w  innych  porozum ien iach m ię ­
dzynarodow ych.

D zienn ik  japońsk i „A s a h i"  p i­
sze, że rząd japońsk i postano­
w i ł  wydać zakaz dz ia ła lnośc i 
p a r ti i kom unistycznej- i  obecnie 
za ję ty  jest opracowaniem  kon ­
kre tnych  zarządzeń w yko n a w ­
c z y c h . P rem ier Yoshida ma 
opracować odpow iedn i p ro je k t 
ustawy.

Wiadomości sportowe
Spartakiada Wojska Polskiego w szermierce 

gimnastyce i dźwiganiu ciężarów
P O Z N A Ń . W  P o z n a n iu  rozpo czę ła  

s ię  S p a rta k ia d a  W o js k a  P o ls k ie g o  w  
s z e rm ie rc e  (szabla  i  b a g n e t), w  g im  
n a s ty c e  p rz y rz ą d o w e j i  w  d ź w ig a ­
n iu  c ię ż a ró w . W  z a w o d a ch  s ta r tu ­
je  p on a d  180 z a w o d n ik ó w  z "o k rę ­
g ó w : w a rs z a w s k ie g o , b y d g o s k ie g o , 
k ra k o w s k ie g o , w ro c ła w s k ie g o , z lo t -  
n ic tw a  i  m a r y n a r k i  o ra z  AWJ) i

^  W  p ie rw s z y m  d n iu  ro z e g ra n o  za­
w o d y  w  s z a b li z u d z ia łe m  30 z a w o d ­
n ik ó w . W a lk i e lim in a c y jn e  ro z e g ra ­
no  w  c z te re c h  g ru p a c h , w  k tó r y c h  
z w y c ię ż y l i:  F o g t i  K r ó l ik o w s k i
(A W F ), L a c h o w s k i K ra k ó w  o raz  
P rz e ź d z ie c k i (C W K S ). W a lk i  p ó ł f i ­
n a ło w e  o d b y ły  s ię  w  d w ó ch  g ru ­
p ach  po  8 z a w o d n ik ó w  każda .

N a  w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  s p o tk a ­
n ia : F o k t  — L a s k o w s k i — 5:3, L a ­
s k o w s k i — ło c h o w s k i. — 5:4, L a s k ó w  
s k i _1 W ó jc ic k i  — 5:2, F o k t  — 2 o -

Dymisja rządu 
indonezyjskiego

(f) L O N D Y N  (PAP). P rem ier 
In d o n e z ji M aham m ed N as ir zło 
ży ł na ręce prezydenta Soekar­
no d ym is ję  swego gabinetu. 
P rezyden t p rz y ją ł dym is ją , po­
lecając dotychczasowem u p re ­
m ie ro w i pe łn ien ie  fu n k c ji p re ­
m ie ra  do c h w ili wyznaczenia 
nowego rządu.

c h o w s k i — 5:3, K r ó l ik o w s k i  — F a l i-  
ga 5:3.

R ów n o cześn ie  w  s a li g im n a s ty c z ­
n e j w o je w ó d z k ie g o  o ś ro d k a / s zko le ­
n ia  s p o rto w e g o  o d b y ły  się  z a w o d y  
w  d ź w ig a n iu  c ię ż a ró w . D o  t r ó jb o ­
ju  o lim p ijs k ie g o  s ta n ę ło  3tł z a w o d ­
n ik ó w  z re k o rd z is tą  P o ls k i W itu c ­
k im  (C W K S ) na cze le . W  p ie rw s z y m  
d n iu  z a w o d ó w  u k o ń c z o n o  t r ó jb ó j  
o l im p i js k i  w  w adze  k o g u c ie j,  le k ­
k ie j  i  p ó łc ię ż k ie j.  U z y s k a n o  n as tę ­
p u ją c e  w y n ik i :

W aga  k o g u c ia  —  1) S ty c z y ń s k i 
(C W K S ) — 202,5 k g ,  2) L e d e r  (m a ­
r y n a rk a )  — 190 k g .

W aga  le k k a  — 1) K o w a l ik  ( lo tn i ­
c tw o )  -  240 k g , 2) K ę d z ie rs k i (W a r-

“ 1 ' p ó l c i e ś k f -  1) B o c h e n e k  
■ (W ro c ła w ) — 275 k g , 2) B u d n y  (W a r 

szaw a) — 260 k g .

Zimowy turniej tenisowy 
w Akademii Wychowania iizicznego

W  ra m a c h  obo zu  tre n in g o w e g o  
te n is is tó w , ro zp o czą ł s ię  na  k r y ty m  
k o rc ie  w  A W F  tu r n ie j  te n is o w y  z 
u d z ia łe m  n a jle p s z y c h  te n is is tó w  
p o ls k ic h  (s e n io ró w  i  ju n io ró w ) .  R oz­
g r y w k i  o d b y w a ją  się  osobno  w  g ru ­
p ie  m ło d z ie ż y  ro c z n ik ó w  1931-rlJ.»-; 
o raz  w  g ru p ie  k a d ą y  n a ro d o w e j se­
n io ró w  i  ju n io ró w .

W  p ie rw s z y m  d n iu  z a w o d o w  n ie ­
s p o d z ia n k ą  b y ło  z w y c ię s tw o  m to a e -
go K ra m e ra  (P oznań ) n ad  
s k irn  (W a rsza w a ) — 6:1, , ne
c ie ka w sze  w y n ik i :  W ł. S k o n e c k i 
S e b ra la  — 6:1, 6:3, H eb d a  "
sz e w s k i (P o zna n ) -  6.1, e . h C h y  
t r o w s k i  (K a to w ic e )  — K w ia te k

(W arszawa) — 6:4, 6:3, O le jn is z y n  
(W arszawa) — K ra m e r  (P oznan ) — 
C:3, 6:2.

W e w to re k  z c ie k a w s z y c h  g ie r  w y ­
m ie n ić  n a le ż y  z w y c ię s tw o  C h y t ro w ­
s k ie g o  po z a c ię te j w a lc e  n a d  K a-  
d z ie m  -  6:4, 5:7 i  8:6; S k o n e c k i W i* 
— T o m a s z e w s k i (P o zna ń ) 6:3, A » 
H ebda  — B u c h a l ik  — 6:3, 6:3 K M  
m e r (P oznań ) — K u la w ik  (Ś ląsk)
6:2, 6:2; S e b ra la  (Ś lą sk ) —  K ®fe l .  
w o n k a  (C W K S ) -  6:4 5:7 i  6:2. O W  
n is z y n  w y c o fa ł s ię  z tu r n ie ju  z P 
w o d u  b ó lu  re k i.

F in a ły  ro z p o czn ą  s ię  w  c z w a rte k  
22 bm . o godz. 16.

Powrót hokeistów polskich z ZSRR
W  śro dę  21 b m . p o w ra c a  do  k r a ­

ju ,  po  3-ty g o d n io w y m  p o b y c ie  w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im , e k ip a  h o k e ­
is tó w  p o ls k ic h . D ru ż y n a  p o ls k a  
p rz y b ę d z ie  p o c ią g ie m  z M o s k w y  na 
D w o rz e c  G d a ń s k i o godz. 19.5(\

16
W e c z w a r te k , 22 bm., o 

w  ś w ie t l ic y  C W K S  .(sta<?I ° i „ ic tó 'y  odb ę d z ie  s ię  s p o tk a n ie  h o k e is t y  
z a k tv w e m  s p o r to w y m  s to l ic y ,  _lą 
k tó r y m  z a w o d n ic y  p o d z ie lą  ^  
s w o im i w ra ż e n ia m i z p o b y tu  
ZS R R .
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% NOTATNIKA 
WARSZA W V

Więcej troski o tabor 
samochodowy

Podczas, gdy na w szystk ich  
Sniemal odcinkach naszego ży­
c ia  gospodarczego toczy się o- 
s tra  w a lka  o oszczędność, o 
pe łne i  m aksym alne w y k o ­
rzystan ie  maszyn i  urządzeń 
m echanicznych o przedłużenie 
okresu pracy maszyn, na od­
c in k u  eksp loatac ji taboru sa­
mochodowego spo tykam y się 
jeszcze bardzo często z m a r­
no traw stw em , a .lie jed no kro t- 
n ie  bezm yślnym  niszczeniem 
Jtaboru.

Codziennym  n iem a l w id o ­
k ie m  w  s to licy  jes t prze­
ła do w an y  samochód ciężaro­
w y , w iozący piasek lu b  inne 
m a te r ia ły  budow lane. Co­
dzienn ie  spotyka się w ie le  
sam ochodów n ie ró w no m ie r­
n ie  załadowanych, k tó re  ja ­
dą przechylone na jeden bok 
j  ście ra ją  nadm iern ie  opony. 
N ie  trudno  też spotkać cię­
żarów kę o k ry tą  brezentem a 
wiozącą... piasek lu b  nawet 
szyny.

A le  n ie  ty lk o  to przyczyn ia 
s ię  do niszczenia taboru sa­
mochodowego. Tabor samo­
chodow y niszczy się rów nież 
% powodu n ieu trzym yw a n ia  
go w  na leżytym  stanie. A  w i­
dz im y  nieraz samochody i to 
zarów no osobowe ja k  i  cięża­
row e, k tó re  po k ry te  są g ru ­
bą, w ic lo ccn ty -le trc  wą, po­
chodzącą sprzed k ilk u  dn i, 
w a rs tw ą  biota. W idz im y cię­
ża ró w k i, wożące od k ilk u  dn i 
piasek, a b ia łe  jeszcze od 
wapna, k tó re  w o z iły  przed k il 
k u  lub  naw et k ilk u n a s tu  dn ia 
m i.

P rzyczyn tych  z ja w isk  m o­
żem y doszukać się w  braku 
odpow iedn ie j k o n tro li ze s tro ­
n y  k ie ro w n ic tw  transportu  i  
k ie ro w n ic tw  garaży poszcze­
gó lnych przedsiębiorstw . Z 
garaży wypuszczane są czę­
sto na m iasto samochody, k tó ­
re  n ie  pow in ny  się w łaśc iw ie  
pokazać na mieście. Z p ro to ­
kó łó w  M O  można w y  czytać 
ja k  w ie le  samochodów róż­
nych  in s ty tu c ji zatrzym anych 
je s t z powodu b raku  num e­
rów , s trza łek k ie runkow ych , 
b ra ku  książek wozów. K ie ­
ro w cy  w yjeżdża ją  n ie jedno­
k ro tn ie  na m iasto bez k o n tro ­
l i  ze strony k ie row n ic tw a  ga­
rażu. P rzyk ła dy  tak ie  można 
by mnożyć.

Sprawa k ie row cy K on is iew i 
cza skazanego za zabicie m o­
to c y k lis ty  u ja w n iła  nowe 
szczegóły b raku  k o n tro li nad 
gospodarką samochodową zc 
s tro n y  k ie ro w n ic tw  garaży. 
K ie row ca  ten w ró c ił do ga­
rażu o godzinie 22-ej am iast 
d  16-ej i  n ik t  nie zaintereso­
w a ł się, gdzie tak  długo je ź ­
d z ił i  co robiw*

K ie ro w n icy  transportu  i 
k ie ro w n ic y  garaży po w in n i 
W ięcej uw agi poświęcić po­
w ierzonem u ich opiece tabo­
ro w i samochodowemu. Po­
w in n i in te resow ać się nie ty l-  
Jso tym  w  ja k im  stanie w y ­
jeżdża samochód z garażu, 
a le  rów nież ja k  jest eksploa­
tow any, ja k  ładow any, w' ja ­
k im  stanie w raca z pracy. 
U n ik n ie  się w ted y  szybkiego 
niszczenia naszego i tak  szezu 
płego taboru samochodowe- 
£ 0.

( ik )

Doświadczenia Z  budowy PDT powinny Stać s l q '  W arszawscy horespom lenci piszą  

sygnałem do rozpoczęcia w alki 
o wykorzystanie mechanicznych tynkownic

Potężny gmach centra lnego masie załóg. Przeprowadzano

Wagony do rozładunku muszą 
w terminie i w określonej

być podstawiane 
awizem ilości

domu towarow ego s to licy  przy 
rogu al. Je rozo lim sk ich  i  B ra c ­
k ie j tę tn i pracą. B ryga dy  m u­
ra rsk ie , sztukatorzy, betoniarze, 
posadzkarze i  in n i p rzedstaw i­
ciele poszczególnych g rup  za­
wodów  budow lanych dokładają 
w szystk ich  s ił aby dotrzym ać 
te rm in u , aby w  po łow ie br. 
w span ia ły  dom tow a row y  m ógł 
ju ż  f służyć m ieszkańcom  sto­
licy .

N ie tak  dawno przed k ie ro w ­
n ic tw em  budow y stanął poważ­
n y  problem . W  kom pleksie  
gmachów, obe jm u jącym  g łów ny 
budynek dom u towarowego, 
b lok  b iu ro w y , oraz ha le prze­
znaczoną na a r ty k u ły  spożyw­
cze. trzeba w ykonać ponad 30 
tys. m  kw . tynkó w . T e rm in  na ­
g li, a reze rw am i ty n k a rs k im i 
n ie  dysponuje ani budowa, ani 
zjednoczenie. W  tru d n e j .sytu­
ac ji z w a lną  pomocą przyszedł 
budow ie  w yd z ia ł m echanizacji 
Z jedhoczenia B udow n ic tw a 
Przem ysłowego W arszawy N r  1.

W  toku  reo rgan izac ji w a r­
szawskich przedsięb iorstw  b u ­
dow lanych przydzie lono zjedno­
czeniu od przeszło ro ku  leżącą 
bezczynnie, m echaniczną ty n -  
kow nicę radz ieck ie j p ro du kc ji.

—  Teraz, albo n igd y  —  posta­
n o w i! g łów ny m echan ik z jed­
noczenia, tow . inż. Jan ick i 
ty lk o  ja k  na budow ie p rzy jm ą 
taką  innowację?

Isto tn ie , mechaniczna tyn k ó w  
nica wciąż jeszcze jes t w  b u ­
dow n ic tw ie  po lsk im  sprzętem 
now ym , n ieznanym  szerszej

w prawdzie, naw e t w  W arszaw ie 
k ilk a k ro tn ie , p róby pracy ty n -  
kow nicam i, system jednak zo­
stał zarzucony —  trochę z n ie ­
dostatecznej popu la ryzac ji tego 
sprzętu, trochę z n ieu m ie ję tno ­
ści obsługi m aszyny, trochę ze 
zw ykłego niedopatrzenia.

Pierwsze dni pracy 
i pierwsze wspaniale 

vosiągniccia
Pierwsza w izy ta  na budow ie 

i propozycja zastosowania ty n -  
k o w n icy  spotka ła  się z p rzychy l 
nym  stosunkiem  k ie row n ic tw a  
i  załogi.

— D aw a jc ie  tę waszą ty n k a r-  
kę, zobaczymy — ośw iadczył 
zastępca k ie ro w n ik a  budowy, 
a do n iedawna jeszcze m urarz, 
tow. Jarosińsk i.

I  ta k  przed k ilk o m a  dn iam i 
na budowę P D T  zajechał, _bu- 
dząc ogólne zainteresowanie 
kom presor, pompa i splot g ru b ­
szych i  cieńszych ru r  gum o­
w ych —  c z y li w łaśn ie  ty n k o w - 
nica.

Na ,,p ie rw szy ogień“  pęszły 
pomieszczenia podziemne, prze.r 
znaczone na m agazyny domu 
towarow ego. Już pierwsza p ró ­
ba tynko w an ia  ścian na głębo­
kości _ dw u  p ię te r pod ziem ią 
przyn ios ła  doskonałe w y n ik i.

T ynkow n ica  p racu jąc pod o- 
k ie m  tow . Janickiego, a obsłu­
g iw ana przez tow . Jarosińskiego, 
daw ała na godzinę ponad 35(1 m 
kw a d ra to w ych  na rzu tu  na ścia­
n y  i  su fit. W  c h w ili obecnej 
znacznh część niższej kondygna

c ji podziem nej jes t ju ż  na u - 
kończeniu dz ięk i p racy tyn kó w  
nicą.

Na czym  polega ta praca?

M aszyna zastępuje pracą 
k ilk u d z ie s ię c iu  lu d z i

Na parterze gmachu betoniar­
ka p rzygo tow u je  zaprawę, k tó ­
ra prze ta rta  przez sita dostaje 
się po chy łym i ryn n a m i do p ie rw  
szego podziem ia. T u  za insta lo ­
wano pompę, k tó ra  doskonale 
przemieszaną zaprawę tłoczy 
pod ciśn ien iem  w  grabę gum o­
we węże. Każdem u z n ich  to ­
w arzyszy cieńszy przewód, k tó ­
ry m  przesyłane jes t z kom pre ­
sora sprężone pow ietrze.

Oba przew ody zbiegają się w  
uchw ycie trzym anym  przez ob­
sługującego tynkow n icę . Tłoczo 
na pod ciśn ien iem  zaprawia w  
połączeniu ze sprężonym po­
w ie trzem  da je s ilny  „p ryszn ic “ 
tynku .

Obsługę tyn k o w n ic y  poza ro ­
bo tn ika m i p rzy  betoniarce sta­
no w i jeden m echan ik p rzy porn 
pie, jeden p rzy  kompresorze, 
tyn ka rz  —  prowadzący na rzu t 
ty n k u  na ściany i . su fit, oraz 
dwóch lu d z i przesuwających 
mu w  ą iia rę  postępu pracy w ę­
że z zaprawą i  sprężonym po­
w ierzen i. N a tychm iast pó do­
konan iu  na rzu tu  przystępują 
do pracy brygady, tynka rzy , k tó  
re zaciera ją i  w y ró w n u ją  tynk .

W  gm achu P D T  do ty n k o w ­
n icy  przydzie lono 2 brygady po 
.11 ludz i, p rzy  czym  składd ją 
się one w yłącznie z p ra k ty k a n ­
tów , pracu jących pod k ie ro w -

E kspozytura Spedycyjna PKS i Zdaw ałoby się w szystko z ro - [ m i. albo wagony są pods law ia - 
. , . , , . , . N r 1 jes t n a jp ow a żn ie jszym ! bione z obu stron, abv wykonać ne nie na bocznice PKS.

— - i k lie n te m -w  roz ładunku  w ago- ; p ian przerzutu tow a ru  i zw ię - ] A  tymczasem samochodu,
n ó w ,z  m a te ria ła m i bu do w la ny - j kszyć obrót ruchu wagonów. ¡c ią g n ik i z przyczepam i i p la t-

N ieste ty w  p rak tyce  ko le j ba r ] fo rm am i stoją bezczynnie, w y -

Jak pracuje warszawska Biblioteka Publiczna
odbyć im prez ie  zaw iadam ianeB ib lio teka  Pub liczna w  W ar­

szawie może poszczycić się po­
w ażnym i osiągnięciam i w  dzie­
dzinie upowszechnienia czyte l­
n ic tw a  i  w ych ow yw an ia  czy­
te ln ika .

Służba biblioteczna 
współpracuje 

z czytelnikami

są szkoły i  zak łady pracy.

Wzrasta liczba czytelników 
robotniczo-chłopskich

Ilość czy te ln ikó w  zwiększa 
się z dnia na dzień. Z czyte ln i 
g łów ne j naukow ej korzysta ło  w  
ro ku  1949 ■—  21.902 osoby. W 
ro ku  1950 —  24.728 osób. W zrost 
ta k i daje się zauważyć we 
w szystk ich  dzia łach B ib lio te k i 
Pub licznej.

Równocześnie z nap ływ em  
m łodzieży robotn icze j i ch łop­
sk ie j na wyższe uczelnie i  do 
wszystkich typó w  szkół, zm ie­
nia się skład socja lny czy te ln i­
ków . P raw ie  50 proc. czy te ln i­
ków ,pochodzi ze środow iska ro ­
botniczego i chłopskiego.

W w ypożycza ln i na B ródnie 
70 proc. czy te ln ikó w  pochodzi 
ze środow iska robotniczego, a 
w  śródm ieściu, w  w ypożycza ln i 

45 proc.

Na pomoc dzieciom 
koreańskim

Rada M ie jscowa Zw iązku 
Zawodowego P racow n ików
H and low ych  przy C entra li
H and low e j P rzem yślu C hem i­
cznego w p łac iła  na pomoc dzie­
c iom  koreańskim  650 zl.

*
K o ło  L ig i K ob ie t p rzy  K o r ­

pusie Bezpieczeństwa W ew nętrz 
itego W W arszaw ie w p łac iło  na 
pomoc dzieciom koreańsk im  603

W ypożyczenie żądanej książ­
k i  czy te ln iko w i, to zadanie p ro ­
ste. A le  nie ty lk o  na ty m  po­
lega praca b ib lio teka rza . W ięk­
szość czy te ln ików  przychodzi 
do b ib lio te k i z pew nym  tem a­
tem, do którego trzeba dobrać 
lek tu rę . B ib lio te k a rz  obow iąza­
ny  jes t u d z ie lić  w yczerpu jących 
in fo rm a c ji, zebrać m a te ria ły  i 
w ręczyć je czy te ln ikow i.

W b ib lio tece centra lnej, p rzy  
ul. Koszykow e j, jes t specja lny 
dział in fo rm a cy jn y . W ciągu 
1950 ro ku  udzie lono ponad 12 
tysięcy in fo rm a c ji dotyczących j p rzy ul. K oszykow ej 
różnych zagadnień —  począw szy ’ 
od obchodzenia się z ka ta lo ­
giem  do zestaw ień b ib lio g ra ficz  
nych.

P racow n icy b ib lio te k i stosują 
różne fo rm y  w spó łp racy z czy­
te ln ik ie m . Bardzo udaną fo rm ą  
są np. ka ta lo g i zagadnieniowe 
i  w ys taw y  tematyczne.

W ypożyczaln ia N r 7 s tw ie r­
dziła, że w śród czy te ln ikó w  du­
ży procent stanow ią p ra cow n i­
cy Siuźb‘y  Z d ro w ia  i  urządziła  
w ystaw ę „M edycyna  w a lczy ze 
śm ie rc ią“ . W ystaw a spotkała 
się z dużym  uznaniem  czy te ln i- 

j ków  i  u ła tw iła  im  dobór le k ­
tu ry .

Inna  fo rm a  w spółpracy, ba r- 
| dzo a tra kcy jn a  i ciesząca się 

dużym  zainteresowaniem  — * to

22 wypożyczalnie to mało
B ib lio te ka  P ub liczna p ro w a ­

dzi w  W arszaw ie 22 w ypoży­
czalnie. Są to w ypożyczaln ie 
dla dorosłych i m łodzieży. O 
popu larności ich  m ów i fa k t, że 
w  n ie k tó rych  punktach  np , na 
M okotow ie, do zapisów tw orzą

Duże zainteresowanie- czyte l­
n ik ó w  wzbudzają ‘ B ib lio teczk i 
P rzodow n ików  P racy ," k tó re  
is tn ie ją  p rzy  każdej bibliotece. 
Dostęp do nich, ja k  rów nież do 
pism  i pe riodyków , m a każdy 
czyte ln ik .

W osta tn im  k w a rta le  b ib lio ­
te k i w ypożyczy ły  ok 150.360 to ­
mów. Z  po lsk ich  p isarzy 
dużą poczytnością cieszą się: 
D ąbrowska, B randys, R udn ick i, 
K raszew ski, G ąsiorow ski, Że­
rom ski, K ruczko w sk i, Że leń­
ski.

E renburg , Fad ic jew , O stro w ­
ski, T o łs to j, G ork i, A ża jew , to 
na jpopu la rn ie js i- au to rzy ra ­
dzieccy.

K o n ta k t z zak ładam i p racy  
—  jedno  z czo łow ych  z a d a ń

P rzy  c e n tra li b ib lio teczne j 
is tn ie je  specja lny dzia ł tzw. 
kom p le tów  ruchom ych. P raco­
w n icy  tego dzia łu  dociera ją  do 
zakładów  pracy z go tow ym i księ 
gozbioram i, k tó re  co pewien 
czas zostają w ym ien iane. W ten 
sposób B ib lio te ka  Pub liczna ob­
sługu je 120 zakładów  pracy.

D zia ł propagandy czyte ln ic tw a  
prow adzi specjalne lekc je  b i­
blioteczne. Lekc je  takie , orga­
nizowane są na teren ie poszcze-

Marynarze przyśpieszają 
rejsy statków

(f) O statn io załoga m o to row ­
ca M -S  „E lb lą g “ , k tó ry  ku rsu je  
na l in i i  regu la rne j pom iędzy 
portem  gdańskim  a po rtam i 
szwedzkim i, w  w y n ik u  rac jona l 
ne j konserw acji maszyn, sk ró ­
cenia czasu załadunku i w y ła ­
dunku  tow arów , odbyła dodat­
kow y, ponadp lanowy re js  do jed 
h e m  z po rtów  szwedzkich i p rzy  
w ioz ła  stamtąd transp o rt to ­
w a ró w  do Gdańska.
. Na parowcu S-S „M a rc h le w ­
s k i“  podczas sztormu na zatoce 
B is k a js k ie j zdarzył się w .ypa- 
dek uszkodzenia maszyn. M a ry ­
narze, pragnąc w ykonać w  prze 
p isanym  te rm in ie ' swój rejs, nie 
zważając na bu rz liw ą  pogodę, 
przeprow adzili naprawę uszko­
dzonych maszyn. Dzięki temu 
załoga S-S „M a rc h le w s k i“  nie
ty lk o  do ta rła  w  przew idzianym  
te rm in ie  do po rtu  zagranicznego, 
lecz w  drodze pow ro tne j po tra ­
f iła  zwiększyć szybkość statku 
i  przybyć do G dyn i na 2 dn i 
Przed przew idzianym  term inem . 
M arynarze z S-S „M a rch le w  - 
«kiego" zobowiązali się jeszcze 
Więcej przyśpieszyć szybkość 
swoje j jednostki, ażeby móc w y 
konać w ciągu bieżącego p ó łro ­
cza jeden doda tkow y re js  pe ł­
nom orski.

M arynarze  z S-S „L u b l in “ o- 
kok zobowiązania przyśp iesze­
nia szvbkości swego sta tku  i 
skrócenia czasu postoju w po r­
ach . postanow ili zaoszczędzić 
Hpść węgla potrzebną dla od 7 
wycia dodatkow ej 14-dniowej 
•®°dróży m orsk ie j.

śródm ieściu są 4 
j p u n k ty  b iblioteczne. Jeden z 
| n ich  m ieści się w  lo ka lu  szkol- 
i ńym  p rzy  ul. Czern iakow skie j, 

w ieczory lite rack ie  oraz odczy- | P u n k t ten jest m ało w yko rzy - 
}y.l ,UP  w  ki-. | s tyw any i na leżałoby przenieść
blio tek. W ieczory tak ie  odby- j go na Sadybę, k tó ra , m im o du- 
w a ją  się na Zo.iborzu, na W o- j żego zaludnienia, rów nież nie 
l i  i  na Pradze. O m ające j się i posiada b ib lio te k i.

się k o le jk i. W  bieżącym  ro ku  gó lnyęh p lacówek B ib lio te k i Pu 
przew idziane jes t o tw arc ie  4 no | b liczne j. M a ją  one na celu za- 
w ych  placówek. I poznanie czy te ln ika  i n ie  zaw o-

Rozmieszczenie p u n k tó w  b i-  | dowego b ib lio teka rza  z pracą 
b lio tecznych jest jednak p rz y - i w  bib lio tece. U dz ia ł w  tych le k - 
padkowe. Z b raku  lo ka lu  po- j cjach b io rą  liczn ie  p racow nicy 
zbawione sa w ypożycza ln i tak  j poszczególnych zakładów  pracy, 
duże dzielnice, ja k  Okęcie i i w  1949 r - z księgozbiorów  ru -  ! 
Ochota. W  śródm ieściu sa 4 1 chom ych korzysta ło  6.954 oso­

by, a w  ro ku  1950 — 12.176 o- I 
sób. N iem a l d w u k ro tn y  wzrost

go, W acława Jankowskiego.
Narzucanie ty n k u  maszyną 

zastąpiło z powodzeniem  pracę 
k ilkudz ies ięc iu  ludzi, w  ty m  po­
ło w y  wysoko k w a lif ik o w a n y c h  
fachowców.

A teraz kolej na dalsze 
usprawnienia

—  N ie ma co m ów ić —  ośw iad 
cza tow . Jarosińsk i —  cały 
gmach będziem y rob ić  ty n k o w - 
nicą. Przecież ile  to zaoszczędza 
czasu i  p racy ludzk ie j.

Takiego samego zdanie są 
wszyscy, k tó rzy  p racu ją  p rzy 
tynko w n icy . Teren pracy — po­
cięte f ila ra m i i przew odam i in ­
s ta la cy jn ym i pomieszczenia m a­
gazynów —  nie jest na jdogo­
dn ie jszy d la  osiągnięcia m aksy­
m alnych w yn ikó w , ale ludzie  
ub ran i w  brezentowe ochronne 
kom binezony ż kapuzam i p ra ­
cu ją  z zapałem i nie usta ją, w  
próbach- dalszego uspraw nienia, 
pracy.

—  Z astanaw iam y się tu  wszj"- 
scy — m ów i tow . inż. Jan ick i 
nad zastosowaniem e lek trycz ­
nej zacieraczki do tyn ku . Zacie­
raczk i tak ie  są szeroko stoso­
wane w  budo w n ic tw ie  radz ie ­
ckim .

— A  ja k  w y jd z ie m y  z podzie­
m ia na wyższe p ię tra , gdzie nie 
będzie fro n tu  p racy d la  ty łik o -  
w n icy , to zastosujem y ją  do 
transportu  zapraw y pod ciśn ie­
niem. Pom pa może dać do 20 
atm osfer, a to w ystarczy, żeby
zaprawa doszła do 8 p ię tra  __
dorzucają m echanicy.

Dość marnotrawstwa 
cennego sprzętu!

Zjednoczenie B udow n ic tw a  
Przem ysłowego W arszaw y N r  1 
zamierza ju ż  w  n ied ług im  cza­
sie uruchom ić następną ty n k o ­
wnicę na budow ie  fa b ry k i sa­
mochodów na Żeraniu. Do­
świadczenia z budow y P D T  po­
mogą n ie w ą tp liw ie  bu do w n i­
czym żerańskiego kom b ina tu  
szybciej i  tan ie j w ykonać zada­
nia  planu.

A le  dotychczasowe dośw iad­
czenia z budow y PDT, k tó re  
wskazują jasno na o lb rzym ie  
korzyści m echanizacji p racy 
ty n k a rs k ie j są sprawą in te resu ­
jącą nie ty lk o  Zjednoczenie B u ­
dow n ic tw a  Przem ysłowego W ar- 

j szawy 'N r 1.
Doskonałe w y n ik i p racy ty n -  

kow nicą na budow ie P D T  po­
w in n y  stać ęię d la  całego b u ­
dow n ic tw a sygnałem  do w y k o ­
rzystan ia  tego cennego sprzętu. 
N ie sięgając daleko —  na te re ­
nie zjednoczeń podległych Cen­
tra lnem u Zarządow i B u d o w n i­
ctw a M ie jsk iego W arszaw y m a­
m y k ilk a  tynko w n ic . Od d łu ż ­
szego ju ż  czasu leżą one bezu­
żytecznie, podczas k ie dy  brak 
dostatecznej ilości m u ra rzy  po­
w odu je  na n iek tó rych  budowach 
zaham owania w  pracy. Trzeba 
skończyć raz z m a rn o tra w ­
stwem, zabrać się energicznie 
do przeszkolenia obsługi ty n k o ­
w n ic  i rozpocząć eksploatację 
tego sprzętu. (K.S.)

m i, k tó re  są podstaw iane przez j 
stację P K P  W arszaw a-G łów na 
Tow arow a.

W ro ku  ub ieg łym  stacja i 
PKS podp isa ły  um owę o w spó ł- ; 
żaw odnictwo. S tacja zobow iążą- j 
la  się dostarczać n-a czas lis ty  j 
przewozowe i w staw iać każdego i 
dn ia  o 6 rano wagony aw izow a- j 
ne poprzedniego dnia z rozdzie l- ! 
n i. P K S  ekspozytura spedycy j- j 
na N r  1 zobowiązała się roz ła - ; 
dówać wagony w  w o ln ym  od i 
postojowego czasie w e w łaśc i- | 
w e j ko le jności i z zachowaniem j 
odpowiedniego porządku na to - I 
row iskach .

dzo często nie w yw iązu je  się ze pa ła ją  ropę a robo tn ikom  „ le -
swych zadań. Z regu ły  o godz. 
18 ekspozytura PKS o trzym u je  
pewną ilość lis tó w  przewozo­
w ych i jes t pewna, że następ- j 
nego • dn ia rano zaawizowanc 
wagony będą podstaw ione. O | 
godzinie 6 rano jes t jednak j 
podstaw iona ty lk o  trzecia część 
te j ilości. Później co parę go­
dzin  stacja dostaw ia po k ilk a  
wagonów. B yw a i tak, że w  ogó­
le n iew iadom o co się stało z 
resztą zaa w izow anych wago­
nów  z m a te ria ła m i budow lany-

cą“  godziny.
W soboty i w  niedziele z re ­

g u ły  sytuacja się zm ienia. W a­
gonów jest w  bród. W ponie­
dz ia łek rano stw arza się „k o ­
re k “ .

. 40 inwalidów i ociemniałych 
ukończyło kurs obsługi central 

telefonicznych
15 bm. odbyła się uroczystość p lanu 6-łetn iego, u trw a la n ie  

zakończenia I I  ku rsu  obsłu - [ poko ju  św iatowego przez wzrao- 
g i cen tra l te le fon icznych dla i żoną pracę, oto zadania W  k tó - 
ociem n ia łych .oraz in w a lid ó w  i rych w yko na n iu  i m y będzie- 
w o jennych , c y w iln ych  i  in w a li-  j m y od dziś uczestniczyć. F dk t 
dów pracy. P ie rw szy tego ro - ; ten napawa nas dum ą i  rado- 
dza ju -kurs zakończył się 31 I ścią“ .

Czyżby stacja W arszawa -  
G łów na T ow arow a nie mogła 
regu la rn ie  pracować przez ca ły  
tydzień? Zdajem y sobie spra­
wę, że ko le j ma w iele trudności 
w  pracy. W iem y rów nież, że i w  
pracy naszej ekspozytury PKS 

! nie w szystko jeszcze idzie ja k  
należy. A le  sytuacja  na pewno 
nie u legnie popraw ie, je ś li w  za­
kresie  podstaw ian ia wagonów 
trw a ć  .będzie ta k i zamęt ja k  
dotychczas.

C. B A N A S IA K  
Ekspozytura PKS N r 1

październ ika  ub. r. Na drug im  i 
ku rs ie  . przeszkolone zostało. 
40 osób pochodzących z różnych ; 
s tron  Polski.

O lb rzym ia  różn ica w  rozp ię - j 
tości w iadom ości teore tycznych 
(od dwóch oddzia łów  szkoły 
podstaw owej — do pełnego 
wyższego w ykszta łcen ia) zm usi­
ła k ie ro w n ic tw o  kursu  do roz­
dzie lenia słuchaczów na grupy. 
Początkowo n ie k tó rzy  s łucha­
cze n ie  w ie rz y li, że będą m og li 
opanować pracę p rzy  obsłudze 
cen tra l te le fon icznych . W  m iarę  
je d n a k  u p ły w u  czasu p rzekona li

W  im ie n iu  n iew idom ych prze-

Czekając na materiał 
tracimy czas pracy

P racu je  obecnie na odcinku 
V  osiedla M iró w  Zachodni we 
dw ó jkę  z kolega Saw ick im . Po­
czątkowo pracowałem  sam. je d -

m aw ia ł ob. M achn ick i, syn ro - j nak szybko przekonałem  sie. ze 
bo tn ika  ro lnego z ' Rzeszów- j systemem d w ó jko w ym  praca 
skiego: „M y , oc iem n ia li, n a j-  ¡je s t o w ie le  lżejsza i  w y d a jn ie j-  
ba rdz ie j radośnie odczuliśm y 1 sza.
dobrodzie js tw o zorganizow ania j W yrab iam y dotychczas 175 
obecnego kursu. S ta ły  k o n ta k t proc. no rm y a m og libyśm y w y ra
ze św iatem  zew nętrznym , po­
zw o li nam  zapomnieć o naszym 
ka lectw ie .

P row adzenie na ku rs ie  oprócz 
języka polskiego, a ry tm e tyk i, 
w iadom ości ogólnych z geogra fii 
i h is to r ii, w iadom ości ż „N a u k i

b ;ać w ięcej, gdyby zaopatrzenie 
w  m a te ria ł by ło  lepsze. Na k i l ­
ka g rup  m ura rsk ich  jest czyn­
na tv lk o  jedna w inda, k tó ra  cia 
gle sie psuje, a m y tra c im y  po 
parę godzin dziennie czekając to 
na cegle, to na wapno.

o Polsce i  św iecie współcze-1 ,
snym “ , n a u k i czytan ia i  p isa- 1 Pow inna zainteresować sie tą 

się, że p o tra fią  to zrobić, a p ra - |  n ia  system em  B ra il le ‘a przez U p raw a  organizacja pa rty jn a  i 
ca, ja ką  w  na jb liższe j przyszło- ! ociem niałego inw a lidę , sp e c ja li- j rada zakładowa. C hcie libyśm y 
ści będą w ykonyw ać, pozw o li stę, d r Dolańskiego, p o z w o liło ! też zorganizować u nas g rupy

nam  zapoznać się z l i te ra tu rą , ! m łodzieżowe, ale i w  tym  po- 
a książka H. S ienkiew icza „L a -  i trzebna nam  iest pomoc o rg an i- 
ta rn ik “ , d rukow ana systemem j ż a c ji. p a rty jn e j.
B ra ilłe ‘a, k tó rą  o trzym a ł każdy 
z nas n iew idom ych, będzie d la  [

pozw o li 
inA zapom nieć o ka lectw ie .

D z ięku jąc w  im ie n iu  absol­
w en tów  kursu  w yk ładow com  i 
in s tru k to ro m , ob. Jakóbczyk, 
syn m ałoro lnego chłopa, p rym us
ku rsu  pow iedz ia ł: „D z ię k i P o l- i nas na jdroższą pam ią tką .

Ryszard Makowski 
BYV-2 M irów

sce Ludo w e j s ta liśm y się j 
pe łnow artośc iow ym i obyw a te - ; 
lam i. Swoją sum ienną i  uczci- i 
w ą pracą będziem y się s ta ra li j 
odwdzięczyć za to, co o trzym a­
liśm y. Realizow anie zaleceń 
w ładz naczelnych, dążenie do j 
przedterm inow ego w y k o n a n ia 1

S w oją wytężoną pracą będzie­
m y  się s ta ra li dowieść, że tru d  
organ iza torów , w yk łado w có w  i 
in s tru k to ró w  nie  poszedł na 
m arne“ .

S T E FA N  Ł A W N IK  
U rząd  Te le fonów  
M ie jscow ych

R A n 1 u

31 hm. upływa termin składania 
książek ewidencyjnych nieruchomości

Zgodnie z zarządzeniem P re ­
zyd ium  St.R.N. z dn ia  5 stycz­
nia  br., wprowadzone zostały 
na te ren ie  s to licy  ks iążk i' ew i­
dencyjne nieruchom ości. K siąż­
k i prowadzone w  dw óch egzem 
plarzach, zgodnie z zarządze- 

| n iem , m a ją  zaw ierać w szystkie

T e rm in  założenia tych ks ią ­
żek i złożenia ich w  Prezyd iach 
D z ie ln icow ych Rad N arodo­
w ych u p ły w a  z dn iem  31 m a r­
ca br.

Jąk wyn ijca jednak z do tych­
czasowych danych, akcja  sk ła ­
dania książek, należycie w y p e ł-

| szczegóły dotyczące wyposażę- ; nionych, przebiega dość ospałe.
n ia  t.prhnjp.znpcfn h i irK m k n  tppyi Z a lp d u r inia technicznego budynku, jego 
w ie lkości, da ty  rem ontów  itp . 
O bowiązek założenia i p ro w a ­
dzenie tych książek ciąży, w  
sektorze uspołecznionym, na ad­
m in is tra to rze  danej n ieruchom o 

l.sci, a w  sektorze p ry w a tn y m

Zaledw ie zn ikom y procent ad­
m in is tra to ró w  w y p e łn ił swój 
obowiązek. D latego też należy 
przypom nieć ad m in is tra to rom  i 
osobom odpow iedzia lnym  za zto 
zenie tych  książek, że ń ie d o - 
rzym an ie  te rm in u  złożenia t j.

na w łaścic ie lu , w zględnie oso- j 31 m arca 1951 r., będzie ka ra - 
bie dz ia ła jące j w  im ie n iu  w ła - j  ne w  drodze ad m in is tra cy jn e j 
ściciela. I ( ijj)

Ii z i ś w W a r s z a  w i c
E A T R Y

liczby  czy te ln ikó w  w  ciągu ro -  | . . .  . .
ku  św iadczy o zw ycięstw ie  do- ; y V  rekeju hoteli miejskich 
bre j książk i, o tym ,' że książka
dociera do 
te ln ików .

szerokich mas czy­

l i .  JA R Z Ę C K A

Warszawski Oddział SKRK szkoli radioamatorów

przedsiębiorstwem
państwowym

O ddzia ł W arszawski Społecz­
nego K o m ite tu  R ad io fon izac ji ; i terenow e zaopatryw ane są 
K ra ju  za insta low a ł la tach | przez S K R K  w e wszelkiego ro -
1949 i  logo w  m ieszkaniach r o - i  dza ju  podręczn ik i z dziedziny 
botn iczych około 3.000 g łośn i- j rad io te chn ik i, 'narzędzia i  m a­
ków , z czego 50 g łośn ików  zało- | te r ia ł do m a js te rkow an ia , 
żono w  m ieszkaniach in w a li-  j Niezależnie od p rogram u ,na- 
dow w o jennych  i osób niezam o- 1 u lu  przewidzianego dla  kó ł ra ­
źnych. W okresie tym  z rad io - d ioam atorskich , S K R K  zam ierza 
lom zowano 256 szkół średnich i zorganizować w  na jb liższym  
\ 7S . wowyeh, 31 p rze dszko li,! czasie specjalne ku rsy  dla człon 
J0.-> św ie tlice , o szp ita li w  tym  j k ó w  k ó ł w  zakresie m egafon i- 
1 dziecięcy i 20 dom ów w yp o - , zac ji i rad io fo n iza c ji przew odo- 
czynkowych Funduszu W czasów !

ła ło  na m iejsce is tn ie jące j do:
„  , tychczas d y re k c ji ho te li m ie j-
K o ła  rad ioam atorsk ie  szkolne | osiągnięcia, w  sw o je j pracy, M. j skieh, przedsięb iorstw o pań-

zbudowanie sam odzieln ie j stwowe pod nazwą M ie jsk ie  H o-
tele w  W arszawie. (i)

Pracowniczych,
W roku  1950, O ddzia ł W ar­

szawski S K R K  p rzy łączy ł do 
sieci rad iow ęzłów  na koszt w ła ­
sny 500 m ieszkańców. Rozpro­
w adz ił do szkół i zakładów  p ra ­
cy 17 adapterów , 21 m ik ro fo ­
nów, 40 wzm acniaczy i 100 par 
słuchawek. Szkoły o trzym a ły  
od S K R K  subwencje na sumę 
24.982,70 zł.

W ciągu roku  1950 ilość człon 
ków  S K R K  wzrosła do 25 tys ię ­
cy, podczas .gdy w  roku  1949 
ilość ich w ynosiła  11 tysięcy. 
W okresie 1949-50 r. zorganizo­
wano 40 kó ł rad ioam atorsk ich  
terenow ych i 5 kó ł szkolnych, 
k tó re  skup ia ją  w c h w ili obec­
nej ponad 200 członków. Ilość 
koi szkolnych wzrośnie w br. 
do 15

W roku 1950 Społeczny K o ­
m ite t R adio fon izacji K ra ju  za­
początkował akcję szkolenia 
rad ioam atorów , przez organizo­
wanie szkolnych i terenow ych 
kó ł rad ioam atorsk ich . Zada­
niem tych kó ł jest szkolenie 
młodego narybku w dziedzinie 
ra d io te chn ik i. przygotow anie 
m łodzieży pragnącej pracować 
w tym  zawodzie do sam odziel­
nej p racy w  rozw ija ją cym  się 
przem yśle rad io technicznym .

w e j in s ta la c ji obsługi rad iow ęz­
łów  loka lnych .

Po ukończeniu tych kursów

k ilk u n a s tu  apara tów  rad iow ych.
W  jednym  z tych  k ó ł p rzy  

L iceum  T e le kom u n ika cy jn ym  
na N ow ogrodzkie j p racu ją  p rzy ­
szli m łodzi fachowcy, k tó rzy  ju ż  
w  n ied ług im  czasie staną się 
p ie rw szym i w yk łado w ca m i na
kursach dla rad ioam atorów . 1 | Za k ilk a  dn i rozpoczną się

Społeczny K o m ite t R a d io fo n i- ; w ie lk ie  prace związane z zńle- 
zać ji K ra ju  zam ierza w  n a jb liż -  ¡p ianiem  terenów  W arszawskiego 
szyrn czasie założyć w  W arsza- ; Zespołu M ie jskiego. O gółem  za- 
w ie  Centra lne La bo ra to riu m  ! łesionych zostanie 21

Wkrótce rozpocznie się 
za 1 e s i a ii ie W a r s za w sk i e y o 

Zespołu Miejskiego

Radiotechniczne wyposażone w
uczestnicy prze jdą p ra k tykę  w 1 najnowocześniejsze urządzenia, 
teren ie . Jedną z fo rm  p ra k ty k i j k tó re  do roku  1955 w yszko li o- 
będzie udzia ł w  m egafon izacji ' ko ło  1.500 techn ików  rad iow ych, 
uroczystości, budow ie  rad io w ę - j W c h w ili obecnej sprawa ta 
złów  w  szkołach, św ietlicach itp . \ stoi na m a rtw ym  punkcie , gdyż 

W  c h w ili obecnej na te ren ie  j S K R K  nie dysponuje odpow ied- 
5 rad ioam atorsk ich  kó ł szko l- ! n im  pomieszczeniem, w  k tó ry m  
nych w  W arszaw ie pracu je  ■ można byłoby urządzić la bo ra - 
m łodzież, k tó ra  m a ju ż  poważne 1 to r iu m  i salę w yk ładow ą , (zn)

Muzeum Historyczne m. st. Warszawy 
zostanie otwarte iatem br.

Latem  br. zostanie o tw a rte  
w zabytkow ych kam ien iczkach 
na R ynku Starego M iasta M u ­
zeum H istoryczne M iasta S to­
łecznego W arszawy.

Na rok  bieżący p ro jektow ane 
są trz y  w ystaw y stałe: „W arsza­
wa na przestrzeni dzie jów  — 
h is to ria  m iasta i oko lic ". „ H i­
s toria  ruchów  robotniczych i 
chłopskich w  Polsce“  oraz „ H i­
s toria  k u ltu ry  m a te ria ln e j“ .

Jednocześnie m uzeum otw orzy 
dw ie w ys taw y czasowe — „ H i­
s toria  obchodów 1 M aja w  W ar­
szawie“  i „C h łopsk ie  ruch y  spo­
łeczne i na rodow o-w yzw o leń ­

cze w  okresie feuda lizm u w P o l­
sce“ . Druga w ystaw a zostanie 
urządzona z o ka z ji 300-lecia 
śm ie rc i K os tk i N apierskiego A  
przyw ódcy rozruchów  chłop­
sk ich  na Podhalu w  roku  1651.

M uzeum  H istoryczne m. st. 
W arszawy staw ia sobie za za­
danie popu la ryzac ję  wśród ro ­
bo tn ików , chłopów  i m łodzieży 
szkolnej h is to r ii ruchów  robo tn i 
czych i chłopskich.

D yrekc ja  m uzeum  nawiąże 
k o n ta k ty  z o rgan izacjam i p o li­
tycznym i, społecznym i i m ło ­
dzieżowym i w  celu masowego 
organ izow ania wycieczek zbip- 
row ych. (K.W .)

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) — ś ro - 
! da 21.3 — „S p ry tn a  w d ó w k a “  — 
j godz.. 19, c z w a r te k  22.3 — „P ró b a  
‘j s i ł “  godz. 19.
| T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o k s a l 16)
| — środa  21.3 i  c z w a rte k  22.3 — „ P ie -  
| ją  k o g u ty “  — godz. 19.
! T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l-  
j n y )  — śro da  21.3 — „S zczę śc ie “  — 
i godz. 19, c z w a r te k  22.3 — „ J a k  w a m  
j s ię  p od o b a 1* — godz. 19.

j - ___ c , , . , T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) —
PrezycLum Stołecznej Rady ! śro da  21.3 — „M o ra ln o ś ć  p a n i D u i-  

Narodowej za zgodą M in is tra  j s k le j “  —- godz. 19. c z w a r te k  22.3 — 
Gospodarki K om una lne j pow o- j „P y g m a iio n “  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j -  
sk ieg o  20) — ś ro d a  21.3 — n ie c z y n ­
n y  ‘ c z w a r te k  22.3 — „ A w a n s “  — 
godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) —
śro da  21.3 i  c z w a r te k  22.3 — „P ia n ie  
D o b ro d z ie ju “  — godz. 19.15. .

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L  - 
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — ś ro da
21.3 i  c z w a r te k  22.3 — „W c z o ra j i  
p rz e d w c z o ra j“  — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o  -  
to w s k a  13) — ś ro da  21.3 — n ie c z y n ­
n y , c z w a r te k  22.3 — „W ie c z ó r  trz e c h  
k r ó l i “  — godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(S zw edzka  2-4) — ś roda  21.3 i  c z w a r 
te k  22.3 — „Z ie lo n y  G i l “  — godz. 
19.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  
(M a rs z a łk o w s k a  8) — ś ro da  21.3 i  
c z w a r te k  22.3",— „O  k ra s n o lu d  -  
k a c h  i  s ie ro tc e  M a ry s i“  — godz. 
15, „C z ło w ie k  i  m aszyny** — godz. 
19.

T E A T R  L A L E K  „G U L IW E R “  
(M a rs z a łk o w s k a  81b) — środa  21.3 
i  c z w a r te k  22.3 — „ T r z y  pom a  -  
ra ń c z e “  — godz. 17.

T E A T R  L A t E K  „ N IE B IE S K IE  
M IG D A Ł Y “  — (K a ro w a  3 l) — ś ro ­
da 21.3 — n ie c z y n n y , c z w a r te k  22.3
— „P a n  D rop s  i  je g o  t r u p a “  — 
godz. 12 i  14.

T E A T R  D Z IE C I „G N O M “  (O c z k i 6)
— śro da  21.3 i  c z w a r te k  22.3 — n ie  
c z y n n y .

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — śro da
21.3 — „P a n  T w a rd o w s k i“  — godz. 
19, c z w a r te k  22.3 — „C y g a n e r ia “  —

.143 h e k ta ry  
różnych te renów  m. in . w yd m  
i n ieużytków .

W  zw iązku z ty m i robo tam i 
P rezyd ium  W arszaw skie j W o je ­
w ódzkie j Rady N arodow e j pow ­
zięło. uchw ale w  spraw ię ucze­
s tn ic tw a  społeczeństwa w  p ra ­
cach zalesieniowych W ZM .

Ogółem na terenach W Z M  w  
P lanie 6-detnim zalesionych zo­
stanie 15 tys. ha. (i)

Szczepienie ochronne 
psów przeciw 
wściekliźnie

Od 28 m arca rozpocznie się w 
s to licy  przym usowe szczepienie 
przeciw  w śc iek liźn ie  w szystk ich  
psów w  w ieku  ponad 3 miesiące.

Szczepienie odbywać się bę­
dzie w  re fera tach w e te ry n a ry j­
nych prezyd iów  rad narodow ych 
w godzinach od 8 do 11. Szcze­
pienie połączone jest z re jes tra ­
cją i w ydaw aniem  znaczków d!a 
psów. Koszt szczepienia w ynosi 
zl. 7,50. znaczek kosztu je 90 gr.

W łaściciele psów, n iestosu ją­
cy się do zarządzenia podlegają 
karze g rzyw ny do 1.500 zł. łub 
6 tygodniom  aresztu, albo obu 
tym  karom  łącznie. (i)

C Z W A R T E K , 22 M AR C  A  1951 R.
P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25. na ju t r o  
¡ 23.10, S y g n a ł czasu 5.03. 11.57, W ia d o - 
I m o śc i 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 
j 23.00, G im n a s ty k a  6.50.
| 5.00 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.10 A u d .i d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  d ia  ś w ia ta  p ra  
| c y ź  5.58 S ta n  p og o d y , 6.05 P o lska  
! p ie śń  m asow a, 6.10 W szechn ica  R a- 
| d io w a , 7.00 M u z y k a , 8.00 F ra g m e n ty  
¡ z op. „R ig o le t to '“ — V e rd ie g o , 8.55 
! W szechn ica  R a d io w a , 9.15 P o lska  

p ie śń  m asow a, 9.20 M u z y k a  i a k tu a J - 
; nośc i, 9.50 „N a d  n a m i śwri la “  — 
¡ fra g m . opow . Je rzego  M a rk a , 10.10 
j  A lid .  d la  p rz e d s z k o li:  „W ą s a ty  p so t­

n ik “  — o po w . S. M a rszaka , 10.25 M u  
! z y k a , 10.50 In fo rm a c je , 10.55 K o n -  
j c e r t so lis tów '. 11.50 G łos  m a ją  k o ­

b ie ty ,  . 12.15 P ieśn i k o m p . p o ls k ic h ,
| 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 M e lo d ie  lu -  
j dow e, 13.15 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
{ św ne tiic  d z ie c ię cych . 15.50 R a d z ie cka  
i m u z y k a  ludow ra. 16.20 Pog. z c y k lu :
I „M a s z y n y , p rz y rz ą d y , wry n a la z k i“ , 
j 16.30 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — Ja n  
i S ebastian  B ach . 17.05 W sze ch n ica  
■ R ad io w a , 17.20 Z k r a ju  i  ze ś w ia ta .

13.00 D la  każde g o  coś m iłe g o . 19.00 I A u d  d la  m ło d z ie ż y , 19.15 A u d . d la  
i k o b ie t w ie js k ic h , 19.30 G ra  Zesp.
¡ O rz e ch o w sk ie g o , 20.30 D aw na  m u -  
¡ z y k a  p o ls k a , 20.50 L e k c ja  ję z y k a  ro -  
1 s y js k ie g o . 21.05 M u z y k a  p o ls k a . 21.40 
! „ J u l ia n  M a rc h le w s k i“  — pog. F e lik

sa T y c h a , 22.00 S ta n  p og o d y , 22.02 
| K o n c e r t  B e e tn o v e n o w s k i, 23.17 
i H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m
] P ro g ra m  d n ia  6.45. na ju t r o  '23.55, 

S y g n a ł cEasu 5.03. W ia d o m o ś c i 5.05.
6.00 , 7.00. 7.55, 17.00 , 20.00 , 23.00, G im

! n a s ty k a  6.05.
5.01) P o czą te k  a u d y c ji ,  5.10 A u d . 

i d la  w s i. 5.20 K o n c e r t d 'a  ś w ia ta  p ia  
j c y , 5.58 S ta n  p og o d y . 6.15 M u z y k a . 

6.50 P ie ś n i m asow e. 7.20 W sze ch n ica  
I R a d io w a , 7.40 M u z y k a , 8.00 P rz e r-

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — ś roda  21.3 
„R a d a  b o g ó w “  — p ro d . N R D  — 
dozw . o d  14 la t  — godz. 16, 18.15,
20.30, c z w a r te k  22.3 — „R o zśp ie w a n a  
d o lin a “  — p ro d , ru m u ń s k a  —: dozw . 
od 7 la t  — godz. 16, 18, 20.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — środa  i w a . 13,30 M e lo d ie  lu d o w e , 13.50 U
21.3 — „ D r  S e m m e lw e iss “  — p ro d . ; tw o r y  fo r te p ia n o w e . 14.15 A u d . l i -
N R D  — dozw . od  14 la t  — godz. 16, j te ra c k a . 14.30 M u z y k a  s y m fo n ic z n a , 
18. 20. D od. W  tro s c e  o n ie m o w lę  -  15.10 P ie ś n i S c h u b e rta , ’ 15.30 A u d .
ta " ,  c z w a rte k  22.3 — „R a d a  b o g ó w “  : d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h . 15.50 Zagad  
— p ro d . N R D  — dozw . od 14 la t  — : k i  m u z y c z n e , 16.20 ' D z ie n n ik  W a r-
godz. 16, 18.15, 20.30. ■ sza w sk i, 16.35 M u z y k a . 1"'05 O d p o -

W —Z  (A l.  Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — w ie d z i fa l i  49. 17.15 M u z y k a  k a m e -
ś ro tia  21.3 — „T a jn a  m is ja “  — p ro d . ra ln a ' I7 -4 ’  R a d io w y  p o ra d n ik  jc z y -
ra d z ie c k a  — dozw . od 12 la t  godz. : k o w ^ . 13.00 F e lie to n . 18.15 G ra  Zesp.
17. 19. 21. c z w a r te k  22.3 — „ D r  S e m - ¡ -G ita rz y s tó w . 18.40 R a d io w y  E xp ress  
m e lw e is s "  — p ro d . N R D  — dozw . od  i W ie c z o rn y . 19.00 „ Z  cz te re ch  m ia s t -  
14 la t  — godz. 17. 19, 21 i w s p o m n ie n ie  Z o f i i  M a rc b le w -

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  81 — ś rn - i s k ie '-  13 20 M u z y k a  lu d o w a . 19.40 L e k1 M A J  (R O dskai p iń s k a  8) -  s ro - | CJa ]e.z y k a  ro s y js k ie g o , 20.30 K o n ­
c e r t s y m fo n ic z n y . 21.35 M u z y k a  i a k -  
t.ua lnośc i, 22.00 „P ie ś ń  a  p a r ty z a n c ie  
B ie ń k o “ . 22.20 S t. M o n iu s z k o  — So­
n e ty  k ry m s k ie ,  23.10 M u z y k a , 0.02 
H y m n  i k o n ie c  a u d y c ji .

P o ls k ie  R ad io  zas trzega  sob ie  m oż 
U w  ość z m ia n  w  p ro g ra m ie .

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — środa  

21.3 i  c z w a rte k  22.3 — .W arszaw ska  
P re m ie ra “  — p ro d , p o lska  — dozw . 
od  7 la t  — godz. 15, 17, 19, 21.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) — ś ro ­
da 21.3 i c z w a r te k  >.2.3 — „W a rs z a w ­
ska P re m ie ra “  — p ro d , p o lska  — 
dozw . od 7 ła t — godz. 15, 17, 19, 21.

P A L L A D IU M  (K n ie w s 'k ie g o  9) —
środa  21.3 i c z w a r te k  22.3 — ,,Gę - 
s ia re k  M a ty i “  — p ro d , w ę g ie rs k a  — 
dozw . od 14 la t — godz. 15, 17, 19, 
21.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
śro da  21.3 i c z w a r te k  22.3 — „V o lp o  
n e “  — p ro d , f ra n c u s k a  — dozw . od 
18 la t  — godz. 15, 17, 19, 21.

8) — ś ro ­
d a  2L3 — „R o z ś p ie w a n a  d o lin a “  — 
p ro d . ru m u ń s k a  — dozw . od  7 la t— 
godz. 17, 19, 21. D od . P rze g lą d  k u l  - 
t u r a ln y  1-51, c z w a r te k  22.3 — „ T a j ­
na m is ja “  — p ro d . ra d z ie c k a  1 — 
dozw . od  12 la t  — godz. 19, 21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — środa
21.3 i  c z w a r te k  22.3 — „S p is e k  b a n ­
k r u tó w “  — p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . 
od 12 la t  — godz. 16.30, 18.45, 21. 
D od. S p o rt x a d z ie c k i n r  7.

T Ę C Z A  (S u z in a  4) — śro da  21.3 i  
c z w a r te k  22.3 — „ Ś w in ia r k a  i  pas­
tu c h “  — p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . 
od  8 la t  — godz 17, 19, 21. D od. 
K o re a ń s c y  a r ty ś c i  w  M o s k w ie .

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) —
śro da  21.3 i  c z w a r te k  22.3 — „ K o lo ­
ro w y  p ro g ra m  s k ła d a n y “  — p ro d . 
ra d z ie c k a  — d ozw . od 7 la t  — 
godz. 12 i  14. — „ D z ie ln y  G a jc z i“  
— p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . od  7 
la t  — godz. 16, 17.30, 19, 20.30.

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) — śro da
21.3 i c z w a r te k  22.3 — „P ie rw s z y
s ta r t “  — p ro d . p o ls k a  — dozw . od 
7 la t  — godz. 17 i  19.

W Y S T A IV Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . W y s ta w a  

o b ra z ó w  g a le r i i  w ila n o w s k ie j u ra ­
to w a n y c h  p rzez  A rm ię  R adz iecką . 
Z b io ry  s ta łe : S z tu k a  zd ob n icza .
S z tu ka  s ta ro ż y tn a . M a la rs tw o  p o i -  
sk ie . M a la rs tw o  ro s y js k ie . — 
O tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. od 10 
do  17, w  n ie d z ie lę  od  10 do 1.9, z 
w y ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w  i  d n i p o - 
ś w ią te c z n y c h .

M U Z E U M  W O J S K A  P O L S K IE G O .
W y s ta w a  I. B ra te rs tw o  B ro n i A r ­
m ii  R a d z ie c k ie j i  L u d o w e g o  W o j - 
ska  P o lsk ie g o . W y s ta w a  I I .  W ie lk a  
S o c ja lis ty c z n a  R e w o lu c ja  P a ź d z ie r­
n ik o w a . W ys ta w a  I I I .  U z b ro je n ie  i 
u m u n d u ro w a n ie  h is to ry c z n e  X I  — 
X X  w ie k . P a rk : B ro ń . S p rz ę t
X V I I  — X X  w ie k . — O tw a r te  co ­
d z ie n n ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  i d n i 
p o ś w ią te c z n y c h  w  godz. od  10 do 
17. W  n ie d z ie lę  od  10.30 do  17.

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H  
(M ło c in y ) . S ta ła  w y s ta w a : „P o ls k i 
s t ró j  lu d o w y “  — O tw a r ta  c o d z ie n ­
n ie  do z m ie rz c h u . D o ja z d  a u to b u ­
sa m i P K S .

W Y S T A W A . „J ó z e f B em  na W ę ­
g rz e c h “  (A l S ta lin a  12) — c z yn n a  
c o d z ie n n ie  w godz. oci 9 do  19.

T R Y B U N A  L U D U
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln v  
F a ls k ie j Z jednoczonej P a r t i i  

Robotniczej 
R ed ag uje  K om ite t 

N ak ład em  R. s . W . „P ra s a “  
R ed akc ja :

W a rsza w a . D om  S łow a  
P o ls k ie g o . P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y  
8-22-60. Zastępca  R e d a k to ra  N a ­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c j i  8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-54-30 
D z ia ł k ra jo w y  8-65-24. D z ia ł 
z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o ­
n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u l t u ­
ra ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  
i in te rw e n c ji  8-65-23. D z ia ł 

m ie is k i 8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21 7-01-22.8-51-04. 

8-57-62 8-82-28
T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r  noc­
n y  8.57-62. R e d a k to r te c h n ic z ­
n y  7-01-21. S e k re ta r ia t  3-82-2« 
P re n u m e ra ta  i k o lp o r ta ż  n P K  
„R uch** O d d z ia ł w  W a rsza w ie  
u l. S re b rn a  12. c e n tra la  te le ­

fo n ic z n a  804-20. £2. 23. 30. 
W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocz­
to w ą  p r z y im u ia  w s z y s tk ie  
TT rz ę d y  P o ^ z t o w ó -T e  le k o m u m * 
k a c y in e  o raz  k o *y  P P K  „R u c h “  
w  W a rs z a w ie  p rz y  u l. S re b rn e j 

16 i P lac  3-ch K rz y z y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  lera- 
iu  4 z ł 50 e r. ■ 're n u iiie ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na jed e n  
a d re s , p a r ty jn a  2 z ł 25 g r. za­

g ra n iczn a  9 — z ł 
K o n to  P K O  — N r 1-14008. 

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać d o k ła d n y  i  c z y ­

te ln y  a d ie s
A d m in is tra c ja :  W arszaw a , u l. 

K n ie w s k ie c c  9. te l 8-29-84. 
B iu ro  R e k la m  i O g łoszeń 
te le fo n y  7-38-05 i  7-36-41 

Z a k ła d y  G ra fic z n e  i W y d a w n . 
D om  S łow a  P o lsk ie g o .

1 ? M  5 8 2 -B -28157
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Dzięki radzieckim maszynom i zespołowej, pracy 
szybko rośnie kombinat włókienniczy w Piotrkowie

Budow a o lbrzym iego kom bina
tu bawełnianego pod P io trk o ­
w em  T rybu n a lsk im  szybko po­
stępuje naprzód. Tak szybkie 
tem po prac budow lanych m o ż li­
w e  jest jedyn ie  dz ięk i zastoso­
w a n iu  radzieck ich kom ba jnów  
be ton ia rsk ich  i  innych  maszyn 
budow lanych.

N iem niejsze znaczenie ma rów  
n ież stale ro z w ija ją c y  się ruch 
w spó łzaw odn ictw a pracy, w  k tó  
ry m  bierze udz ia ł cała n iem al 
załoga budowy.

W  pracach m ura rsk ich , beto­
n ia rsk ich , zbró j arskich i ciesiel 
skich wyłączną metodą pracy 
je s t praca zespołowa. Współza­
w o d n ic tw o  zespołowe daje na 
te j budow ie doskonałe w y n ik i.

B rygada m urarska Tadeusza 
Z ażyk i w  lu ty m  br. w ykona ła  
452 proc. no rm y Brygada Ste­
fana S ikorskiego — 399 proc. 
no rm y , brygada A lb in a  M a r­
czewskiego — 294 proc.

W  ty le  za m ura rzam i n ie  po

I g n a c y  K r a s i c k i
W  przedszkolu przy kopalni „Siemianowice*

da spawaczy Long ina Szczurka 
w yra b ia  396 proc. norm y, bryga 
da m alarska K azim ierza Poręb­
skiego — 337 proc., ślusarze: 
S trze lczyk i Cebula — 381 proc.

B rygady beton iarskie  T. K a ­
pusty, St. K ędz io ry  i St. G o łdy­
na w yko nu ją  206 — 218 proc.
norm y.

W ie lką ro lę  odgryw a szybki, 
dobrze zorganizow any transp o rt 
m a te ria łó w  na teren ie budowy. 
Jest to zasługą brygad transpor 
towych, k tó re  rów n ież osiągają 
dobre w y n ik i pracy. Np. b ryg a ­
da Leona T ro jana  osiąga 292 
proc. norm y, brygada Z. Lach- 
c ika  — 213 proc. no rm y. S tan i­
sława B łaszczyka — 199 proc. 
norm y.

We w spó łzaw odn ictw ie  in d y ­
w id u a ln ym  przodu je ro b o tn ik  
Józef P tasiński, w yko n u ją cy  410 
proc. no rm y oraz zb ro ja rz  T a ­
deusz D rozdow ski, osiągający 
219 proc. norm y.

H E N R Y K  M Ą K A  
Piotrków Trybunalskizostają i  inne brygady. B ryg a -

Gdy w „zelektryfikowanej“ wsi palą s'14 
lampy naftowe

M a ją te k  PGR R anty  (p o w ia t! N o w iu tk ie  l in ie  e lektryczne 
G iżycko) w  s ie rpn iu  ub. r. zo- ] od pó ł roku kołyszą się na w ie - 
s ta ł ca łkow ic ie  z e le k try f ik o - : trze nie dając nam absolutn ie  
w anv. Doprowadzono lin ie  w y - żadnej korzyści, bow iem  ZEO M  
sokiego napięcia, ustaw iono i w O lsztyn ie  nie ma... bezpiecz- 
tra n s fo rm a to r, doprowadzono n ikó w  wysokiego napięcia oraz 
przewody do budynków  gospo- ’ ‘ J

W  ro k u  1778 —  w  sześć la t  
po p ierw szym  rozbiorze — w y ­
szedł bezim iennie z d ru ku  żar­
to b liw y  poem at satyryczny „M o - 
nachom achia czy li w o jna  m n i­
chów“ .

Po udanej fo rm ie  a rtys tycz ­
nej, po celnych w łaściwościach 
s ty lu , po języku, k tó ry  sk rzy ł 
się nieznaną od czasów Kocha­
nowskiego świetnością, poznano 
— ku zgorszeniu dew otów  i b i­
gotów — autora, k tó ry m  b y ł 
duchowny, ba, do s to jn ik  koście l­
ny ! S łowem, dom yślono się od 
razu w  W arszaw ie, że autorem  
ostre j, pod maską dobroduszne­
go śmiechu gw a łto w ne j i n ie­
prze jednanej sa ty ry  na ciem no­
tę, gnuśność, p ija ń s tw o  i inne po 
dobne grzechy zakonnego ducho 
w ieństw a, jest Ignacy K ra s ick i, 
p ias tu jący wysoką w  h ie ra rc h ii 
koście lnej godność b iskupa w a r­
m ińskiego. pisarz o rozgłośnej 
ju ż  sławie. W stecznicy się obu 
rz a li:  śm iałego au tora „M o n a - 
chom ach ii“  u tw ie rd z iło  to ty lk o  
w  poczuciu słuszności zajętego 
stanowiska.

W  150-lecie śm ierci
łecznej (znane słowa: „Szczęśii-

Micjscc Krasickiego 
w polskiej kulturze

darsk ich ' i  m ieszkalnych.
W  każdym  chlew ie, spichrzu,

liczn ika  i d latego nie w łącza prą 
du do lin ii.

Nasze k ilk a k ro tn e  in te rw e n -
stodole. s ta jn i i m ieszkaniach ; c je  oprócz ob ie tn ic, że „w k ró t-

a tło  będzie“  nie da ły  nicpod su fita m i w iszą niew idziane 
tu  da w n ie j żarów ki. Jesienią 
wb r. przeczyta liśm y nawet w  
gazecie, że Państwowa B udo­
w a E lektryczna w 
przed term inem  doprow adziła  
prąd do naszego PGR.

Ód tego czasu m inę ło  pó ł ro ­
k u , a , w  PGR w Rantach po 
dawnem u palą się tak  zwane 
kagank i i lam py naftowe.

ce s' 
w ięc .

Czyż napraw dę aż pó ł roku  
trzeba się starać o bezpieczniki, 

O lsztyn ie  J k tó rych  b ra k  n ie  pozwala w y ­
korzystać in w e s ty c ji kosz tu ją ­
cej tysiące złotych?

A N D R ZE J N O W A K  
JA N  K R ZYW O N O S  

PG R Ranty

Czas zlikwidować nieporządki w bufecie SGPiS
W  Szkole G łów ne j P lanowa-:

n ia  i S ta tys tyk i w  W arszaw ie 
sto łów ka i bu fe t prowadzone 
przez WSS, pozostaw iają w ie le 
do życzenia.

Herbatę w  bufecie podaje się 
■w popękanych naczyniach, p.o-

opóżniane, w ie lu  spieszących 
się kolegów  musi rezygnować z 
jedzenia, gdyż w y k ła d y  i ć w i­
czenia nie czekają. O biady są 
ponadto w ięcej n iż skrom ne ta k  
że często trzeba je  „uzu pe łn iać“ 
w  sąsiedniej stołówce SGGW.

K im  b y ł K ra s ic k i w  c h w ili, 
gdy p isał sw ój a n ty k le ry k a ln y  
poemat? K im  b y ł au to r „M ona- 
chom ach ii“ , k tó ra  do h is to r ii 
l i te ra tu ry  po lsk ie j przeszła jako  
pierwsze j w ie lkości dzie ło saty­
ry  obyczajowej i  w  postępowej 
tra d y c ji p isarstw a polskiego po­
siada m iejsce niepoślednie?

B y ł to człow iek ju ż  wówczas 
do jrza ły , przeszło czterdziesto­
le tn i, p ias tu jący w ysokie god­
ności. Pochodzenie socjalne (z 
nieco podupadłe j, ale h ra b io w ­
sk im  ty tu łe m  po łysku jące j ro ­
dz iny w ie lkoszlacheckie j) i  d ro ­
ga życiowa (ka rie ra  duchow ne­
go z a rys tok ra c ji) zdaw a ły się 
go przeznaczać do obrony zm ur­
szałego, feudalnego porządku.

S tało się inaczej. K ra s ic k i b y ł 
zby t w y b itn ą  indyw idua lnośc ią , 
by nie m ia ła  w  n im  budzić 
w s trę tu  i  n ienaw iśc i ciem nota 
saska, zgn ilizna P o lsk i m agna- 

| cko -jezu ick ie j. Toteż w z ią ł waż
■w popęKanycu u a u ju w u . ,  u»- i "  - i “ -—~ ; ny  i  czynny udz ia ł w  ty m  w ie l-  
nadto zaś dw a n ie w ie lk ie  cza j- [ T am ^bow iem  ° b ia d y ^ jn im o ^ ^ c j ^  prąd7ie o d ra ż e n ia  narodo-
n ik i,  w  k tó rych  się ją  gotu je  
w ysta rcza ją  zaledw ie na k ilk a  
szklanek.

B ufe t nasz często sprzedaje 
ty lk o  papierosy. Na pytan ie  dla 
czego nie ma chleba i k ie łbasy 
eksped ien tk i odpow iadają, że 
k ie ro w n ic tw o  nie  dało, k ie ro w ­
n ic tw o  natom iast m ów i, że eks­
ped ien tk i nie przyszły do maga­
zynu, by odebrać braku jące  to ­
w a ry .

W stołówce obiady często są

samej ceny, są znacznie lepsze 
i obfitsze n iż  u nas.

B y ły  rów n ież w yp ad k i, że w  
stołówce naszej podawano do 
ob iadu zepsute p ro du k ty .

Czas wreszcie, aby k ie ro w n ic ­
tw o  WSS przedsięwzię ło odpo- 

, W iednie k ro k i zm ierzające do- 
i popraw y stosunków w  s to łó w - 
I ce i  bu fecie  p rzy  SGPiS.

Z. C ZE C H O W IC Z  
student SGPiS Warszawa

Śladem listów naszych czytelników
Z Ł Y  GOSPO DARZ  

ZO S TA Ł U S U N IĘ T Y
8 lu tego br. zam ieściliśm y ko 

respondencję studenta SGGW  w  
W arszawie, A leksandra  Kozakie 
wieża ,.Co ham uje pracę w  PGR 
Teranow o?“ , w  k tó re j au to r za­
rzuca ł k ie ro w n ik o w i m a ją tku  
Bag ińskiem u n iew łaśc iw y  s ty l 
pracy.

Zarząd okręgow y PG R w  
Gdańsku p rzeprow adził w  związ 
ku  z no ta tką  kon tro lę , k tó ra  w y 
kazała, że ob. Bag iński is to tn ie

przec iw ko  n iem u dochodzenie 
p ro ku ra to rsk ie . .

STACJA W  P Ł U D A C H
JEST U P O R Z Ą D K O W A N A
W  liście naszego czy te ln ika  

Leopolda Rutkow skiego, w y d ru  
kow anym  dn ia  5 stycznia br. 
p isa liśm y o n ieporządkach pa­
nujących na s tac ji P łudy.

Po dwóch miesiącach D y re k ­
c ja  O kręgowa K o le i Państw o­
w ych w  W arszaw ie zaw iadom i­

cie w yw iązyw a ł się ze swoich ' ła  nas, że budynek s tacy jny  zo- 
obow iązków, ponadto zaś u p ija ł j s ta ł doprowadzony do porządku, 
się i ro zp ija ł robo tn ików . Z e !

dopr
......................  a w innych  zaniedbań — zaw ia -

względu na spowodowanie s tra t dowcę s tac ji Legionowo oraz i  o 
... Im lnH ia « ta rv in o e o — pociagm ę-w  m a ją tku  ob. Bag iński został i botniłca s tacy jnego— pociągmę- 
odw o łany ze stanow iska k ie - i to do odpow iedzia lności słuzDo- 
ro w n ik a  m a ją tku  oraz wszczęto 1 w e j.

wego, k tó ry  nazywam y oświece­
niem  po lsk im . Choć poza in te ­
resy swej k lasy nie wyszedł, 
K ra s ic k i bardzo wcześnie zna­
la z ł się w  gronie ludz i, w a lczą­
cych o naprawę Rzeczypospoli­
te j. W praw dzie  n ie  na drodze 
dz ia ła lności po lityczne j (do k tó ­
re j go zachęcano, ale k tó re j się 
w yrzek ł), ale owocnie i z pożyt­
k iem  na drodze w a lk i o obycza­
jowe, k u ltu ra ln e , a w  pewnej 
m ierze i  społeczne odrodzenie 
narodu.

W ielkość i  sławę K ras ick iego 
zbudow ały jego zasługi p isa r­
skie. Ten in te le k tu a lis ta  o n ie ­
m a łym  w ykszta łcen iu  i ogrom ­
nym  oczj-taniu m ia ł w ie lk i,  bo­
gaty, w ie los tronny  ta le n t l i te ­
ra ck i i tego ta le n tu  nie zm ar­
now ał, ten ta len t Obrócił ku  po­
ż y tko w i społecznemu. W ciągu 
paru la t w y ró s ł na czołowego 
przedstaw ic ie la  li te ra tu ry  s tan i­
s ław ow skie j, na w ie lk iego  od­
now ic ie la  w iersza i prozy po l­
sk ie j, na głównego — po K o ­
chanowskim  — reprezentanta 
lite ra tu ry  po lsk ie j przed M ic k ie ­
wiczem. W twórczości jego prze­
gląda się ja k  w  ogrom nym  
zw ie rc iad le  epoka, je j ludz ie  i 
w ie le  je j problem ów .

K ras ick iego  niosło  ku  górze 
oświecenie polskie, k tórego b y ł 
je dn ym  ze w spó łtw órców .

Na czym  polega postępowy w y  
raz dzie ł K rasickiego? Na czym ­
że op ie ra ją  się poważne zasługi 
K rasick iego w  dziejach rozw o­
ju  k u ltu ry , li te ra tu ry  po lskie j?

K ra s ick i znalazł się na p ra ­
w y m  skrzyd le  obozu re form . 
Zarazem  jednak sta ł się n a j­
lepszym  w yraz ic ie lem  tych ide i 
postępu i re fo rm  obyczajowych, 
k tó re  n iósł ze sobą pierwszy 
okres oświecenia. V/ w ie lu  
w ypadkach w ykaza ł tu  K ra s ick i 
śm ia łą m yśl i odwagę w  s taw ia ­
n iu  zagadnień. Co w ięcej — 
przez swój ta le n t i  przez sze - 
ro k i zasięg swego oddz ia ływ a­
n ia  sta ł się czołowym  lite ra c ­
k im  reprezentantem  epoki.

Wróg szlacheckiego 
nierządu

Co było , co m usia ło być p ie rw  
szym celem uderzenia K ras ie  -  
kiego? W ystępował on przeciw  
sam owoli m agna te rii i anarch ii 
szlacheckiej, b y ł zasadniczym 
p rzec iw n ik iem  libe ru m  veto i 
tym  podobnych przerostów  po l­
skiego feudalizm u. A na rch ia  u - 
stro jow a, — ów osław iony n ie ­
rząd szlachecki — by ła  ju ż  
podówczas przez wszystk ich lu ­
dz i re fo rm  uznana za sedno 
zła! K ra s ick i, n im  się jeszcze 
u tw ie rd z ił na lite ra c k im  pa rna­
sie, uderza w  ów nierząd, ude­
rza po swojem u, t j .  p rzy po -  
m ocy satyry. „

Debiu tem  K ras ick iego  są a r - 
ty k u ły  w  gazecie „M o n ito r “ , 
debiutem  ks iążkow ym  „M ysze- 
is “  (1775) u tw ó r w ierszem , w  
u lub ion ym  wówczas rodza ju  poe 
m atu  heroikom icznego (czy li u - 
tw ó r  pa rod iu jący  dostojną epo­
peję, poem at w  s ty lu  boha te r­
skim , lecz o m a leńk ich  spra­
wach; z tego kon tra s tu  s ty lu  i 
treśc i ro d z ił się u lu b io n y  w  
X V I I I  w . e fe k t hum orystyczny).

Czy „M ysze is“  była —  ja k  
chcą n iek tó rzy  — alegorią współ 
czesnych dz ie jów  P o lsk i, czy 
n ią  nie by ła , o to mniejsza, 
ważne jes t to , że zna lazły się 
w  n ie j k p in y  z ówczesnego szła 
checkiego sejm ow ania i  se jm i­
kow an ia  — także i to, że wśród 
ż a rto b liw e j i  le k k ie j treśc i po 
ja w iła  się s ławna pa trio tycz  - 
na apostrofa o m iłośc i o jczyz­
ny.

N ienaw iść do szlacheckiej 
sam owoli, n ienaw iść do n ie rzą ­
du pozostała w  K ra s ic k im  sta­
le żywa. W na js iln ie jsze j, n a j­
bardzie j surow ej sw o je j sa ty­
rze, w  „S w iecie  zepsutym “  p i­
sał:

B y ł czas, k ie d y  błąd ślepy 
nierządem  się c h lu b ił; 

T e n . nas nierząd, o bracia  
pokonał i zgubił,

Ten nas cudzym  w  łu p  
oddał...

w y, k to  w dz ięk z pożytkiem, 
z łączył“ ) nie m ógł odw rócić  
oczu od tego palącego, jedne­
go z podstawowych dla  powo­
dzenia ruchu re fo rm , zadania, 
ja k im  by ła  re fo rm a  ośw ia ty  i 
szkoln ictwa. I  w  istocie hasło 
zeświecczenia i  unowocześnie­
n ia  ośw ia ty sta je  się ważnym  
sk ładn ik iem  jego twórczości. W 
1777 r. w yda je  powieść „M ik o ­
ła ja  Doświadczyńskiego przy -  
pa d k i“ , w  k tó re j zagadnienie 
edukac ji zna jdu je  się na je d ­
nym  z m ie jsc naczelnych. M io ­
dy szlachcic, im ć pan Doświad 
czyński pod w p ływ e m  złego 
w ychow ania  w yrasta  na n icpo­
n ia  i jed&ostkę aspołeczną. D o­
piero d ług i szereg dalszych do­
świadczeń w yka zu je  zw iązek 
stanu n a u k i ze stanem spraw 
społecznych i  przem ienia Do - 
św iadczyńskiego w  bohatera po­
zytyw nego w  rozum ien iu  K ra ­
sickiego.

„D ośw iadczyńsk i“  jes t zresz­
tą n ie  ty lk o  powieścią pedago­
giczną. Jest to zarazem re a li­
styczny obraz życia polskiego, 
powieść aw an tu rn icza  i po­
wieść u top ijna . A u to r ostro 
gani i p ię tnu je  nadużycia są­
dow n ic tw a, p ien iactw o i  w a r - 
cholstwo, a satyrę swoją zw ra 
ca zarówno przeciw  sarm atyz - 
m ów i, równoznacznem u z 
w stecznictwem , ja k  przeciw  
szlacheckiej cudzoziemczyżnie, 
naśladujące j n iew o ln iczo fra n ­
cuski s ty l życia i  w yp ie ra ją ce j 
się w łasnego obyczaju.

„M ik o ła ja  Doświadczyńskiego 
p rzyp a d k i“  b y ły  pow ieścią żywo 
napisaną, na g runcie  po lsk im  
nowatorską, n ic  dziwnego, że 
zdobyły sobie o lb rzym ia  poczyt 
ność. Zachęcony nią, w yd a ł K ra  
s iek i n iebawem  drugą swą po­
wieść, „Pana Podstolego“ , roz­
w in ięc ie  ide i zaw artych  w  D o- 
św iadczyńskim .

„P an  P odsto li“  to  powieść d y ­
daktyczna (pouczająca). Z punk  
tu  -widzenia poglądów społecz­
nych K ras ick iego  pówieść ta, 
aczko lw iek  słabsza od „D o ­
św iadczyńskiego“  je s t jednak 
bardzo ważna: w  je j encyklope­
dycznym  nagrom adzeniu pou­
czeń, zasad m ora lnych  itp . za­
w a r ł K ra s ic k i sw ój program . 
Pańszczyzna je s t zdaniem  K ra ­
sickiego „zestarza łą n iep raw o­
ścią i  n iew o lą “ . Ta śm iała, 
ja k  na środow isko z którego 
w yw o d z ił się K ra s ick i, m yś l do 
wodzi g łęb i k ry tycznego spo j­
rzenia poety na ówczesne sto­
sunk i społeczne, choc nie  w y ­
chodzi on poza p rogram  re fo rm  
w  ram ach u s tro ju  feudalnego i 
domaga się ty lk o  złagodzenia 
c iężarów  pańszczyzny.

„Śmiechem naprawiać 
obyczaje“

S a ty ry  te, cięte, ostre, pełne iro  
n ii, często z jad liw e , czasem tak 
są zaawansowane w  sw oim  rea­
lizm ie  k ry tyczn ym , iż b u dz iły— 
podobnie ja k  „M onachom achia 
— jeszcze w  sto la t po śm ierci 
K rasick iego niesm ak i niezado­
wolen ie arystokra tycznego p ro ­
fesora hrabiego Tarnowskiego.

W  twórczości satyryczne j i 
ba jko p isa rsk ie j osiągnął K ra ­
s ick i na jw yższy stopień swego 
a rtyzm u. S a ty ry  jego. fraszk i i 
b a jk i to arcydzie ła swobody, 
lekkości i zw ięzłości, proste i na 
tu ra lne . a przem aw iające żywo 
do w yobraźn i i rozumu.

Podróż do Ciemnogrodu
Niechęć do ciem nych, wstecz­

nych a fanatycznych m nichów  
przen ika ła  uczulony szczególnie 
na obskurantyzm  um ysł K ra ­
sickiego. Tak zrodziła  sie ..M o­
nachom achia". zabójcza satyra 
na „w ie lebne  g łup s tw o “ . „M o ­
nachom achia“  odegrała w ie lką  
role ku ltu ra ln ą , a dowodem  si­
ły  je j satyrycznego ła dunku  by 
ła w a lka  toczona z je j upow ­
szechnieniem jeszcze za czasów 
P o lsk i sanacyjnej.

Zaraz w  pierwsze j pieśni 
„M onachom ach ii“  zna jdu je  się 
jeden z na jb a rdz ie j ostrych w  
swej k ry ty c e  obrazów stanu ży­
cia Rzeczypospolitej szlacnec- 
kie’i w  okresie je j upadku, obraz 
n iezrów nany w  sw ym  la kon iz - 
m ie :

W  mieście, k tórego nazw iska 
nie  powiem... 

W  mieście, ponieważ zbiór 
pustek ta k  zowiem... 

B v ły  t rz y  karczm y, bram  
cztery u łom k i, 

K lasz to rów  dziew ięć i  gdzie­
niegdzie dom ki

O braz tego jaskraw ego k o n ­
trastu  prześladował długo K ra ­
sickiego. W  później napisanej, 
znakom ite j „P odróży z W arsza­
w y “  ty m i s łowy cha rak te ryzu ­
je  m iasteczko Górę:

D o m k i szczupłe, tych
niew ie le .

A  zaś kośció ł p rzy  kościele... 
Zgoła w szystko niezamożnie, 
Pusto, głodno, lecz pobożnie

P rzec iw  te j nędzy _ Polski, 
pogrążonej w  „sa rm a ck ie j“  tę ­
pocie i k le ry k a ln y m  zgnuśnie- 
n iu , zw racała się najlepsza 
twórczość K rasick iego w  je j 
b u jn y m  postępowym  okresie.

W ielkość pisarska  
K rasickiego

K ra s ic k i m ia ł w ie le  cech, 
i w łaśc iw ych ś w ia tłym  ludziom  
ówczesnej prze łom owej epoki, 
tym  .m ianow ic ie , k tó rzy , do­
strzegali n ieuchronność upadku 
starego porządku i dopomagali

W  pałacu daw nych  w łaśc ic ie li kop a ln i „ Siem ianow ice“  m ieści 
się obecnie przedszkole d la  dzieci górn ików . M a li chłopcy m a ją  
nawet w  przedszkolu w łasną orkiestrę . Na zdjęciu , 7- le tn i Jan  
M usik, syn ładowacza z kop a ln i uczy się g ry  na czynelach

Foto FILM POLSKI

W pracowniach kompozytorów 
polskich

W  zw iązku  z F estiioa lem  M u zyk i P o lsk ie j redakc ja  „T ry b u n y  
L u d u “  zw ró c iła  się do po lsk ich  kom pozytorów  współczesnych  
z prośbą o po in fo rm ow an ie  czyte ln ików , ja k ie  u tw o ry  ' u ko ńczy li 
ostatn io, nad ja k im i p racu ją  obecnie i  ja k ie  m a ją  p la n y  tw órcze  
na przyszłość. Pon iże j d ru k u je m y  w ypow iedz i kom pozytorowi 
po lskich .

Witold Lutosławski
O sta tn io  w ykończy łem  drugą 

w ers ję  (sym foniczną) „M a łe j 
S u ity “ . Praca ta jest bezpośred­
nio związana z m ym  udzia łem  
w  rozpoczynającym  się w  k w ie ­
tn iu  F es tiw a lu  M u zyk i Po lsk ie j. 
„M a ła  S u ita “  jes t u tw orem  o- 
partym . na tańcach i  pieśniach 
ludow ych  wsi m ałopo lsk ie j 
M achowa. Zespól śpiewaczo-ta- 
neczny te j w s i p ro du kow a ł się 
w  W arszaw ie w  1949 roku  w  
czasie F es tiw a lu  M u zyk i Ludo­
wej. D z ięk i n iem u poznałem nie 
ty lk o  szereg m o tyw ów  m uzycz­
nych nieznanych m i przedtem  
tańców  („C ebu la “ , „L a to w ia k “ ) 
etc., lecz rów n ież szczególny typ  
ich m uzycznej in te rp re ta c ji. B y ­
ły  to niezapom niane wrażenia, 
w p ły n ę ły  też decydująco na 
muzykę mej „Małej Suity“ .

Obecnie pracuję od szeregu 
m iesięcy nad w iększych rozm ia ­
rów  u tw o rem  o rk ies tra ln ym  o- 
raz nad koncertem  na fo rtep ian  
i o rk iestrę .

Z drobn ie jszych prac w y m ie ­
nię  u tw o ry  zam ówione ostatn io

Pan Doświadczyński 
i Pan Podstoli

„O św ia ta  stała się hasłem i 
epok i“ . Te słowa postaw ił M ic - |

Równocześnie n iem a l z „P a ­
nem P odsto lim “  og łosił K ra s ic k i 
„B a jk i i przypow ieści“  oraz | 
„S a ty ry “  (druga seria —  1784 
r.).

N a jw iększy  to powód do ch lu

do tego upadku przez k ry ty k ę  j przez po lsk ie  Radio: m uzykę na
3 f le ty  do w iersza M aksym a 
Tanka „B a jk a  o M uzyce“  oraz 
cyk l p ieśn i dziecięcych, m a ją ­
cych stanow ić treść au dyc ji w io  
sennej 1. IV . P ieśni te będą na­
pisane na głosy solowe i  o rk ie ­
strę  kam eralną.

w  w ykładach „L ite ra -  j by „po lsk iego Horacego“ ! W  sa­
ty rach  swoich w ystępu je  K ra ­
s ick i ja k o  m ora lis ta  i re fo rm a -

tu ry  s ło w ia ńsk ie j“  na czoło j
swych uwag o ośw ieceniu. Od j _ .
1775 r. działa K om is ja  Edu - j to r  obyczajowy, z upodobaniem  
k a c ji N arodow e j i ro z w ija ją  się j chlcszcze w ady i  p rzyw a ry  o-
re fo rm y  szkolne K o łłą ta ja  i P i­
ram owicza. K ras ick i, k tó ry  ju ż  
w  „M ysze idz ie“  w ypow iedz ia ł 
się za sztuką w  służbie spo -

byczajowe tak ie , ja k  m a rn o ­
traw s tw o  i skąpstwo, p ien i ac- 
two, p ijaństw o, dw oractw o, k a r 
c ia rstw o, „ś w ia t m odny“  itp .

panu jących stosunków
Dzieło K ras ick iego p rzyczyn i­

ło  się do ośmieszenia i  w y p le ­
n ien ia  z narodu kosm opo lityz­
m u szlacheckiego, przyczyn iło  
się do wzrostu uczuć p a trio - 

| tycznych, um iłow an ia  o jczyzny 
i ' k u ltu ry  narodow ej, uczyło nie 
strudzenie k ie row an ia  się zasa­
dam i rozum u. S ta ł się poza ty m  
K ra s ick i w ie lk im  odnow ic ie­
lem  języka polskiego. -Zwano go 
„książęciem  poetów“ .

K ra s ic k i jest d la  nas n a ­
da l żyw y, nadal żyw otny, 
możemy się n im  ch lub ić  ja ko  
jednym  z czołowych przedsta­
w ic ie li k u ltu ry  po lsk ie j okresu 
oświecenia.

J. A. SZC ZE P A Ń S K I

Przed I  Kongresem N a u k i  Po lsk ie j

Możliwości rozwojowe polskiej
zootechniki

Prof, dr Władysław Herman
K ie r o w n ik  Z a k ła d u  H o d o w li O g ó ln e j SG G W

Już od na jdaw n ie jszych cza­
sów ludzie obserw owali, że w 
jednych okolicach pewna odm ia 
na zw ierząt ro zw ija  się lep ie j: 
da je  w ięcej tłuszczu — a w  in ­
nych okolicach ta sama odmiana 
da je m n ie j tłuszczu, mlfeka, w e ł­
ny, choru je  częściej.

Zootechnika wzię ła to  zagad­
n ien ie  „na  w arszta t“ . Zbadano 
sprawę w  sposób naukow y. I cóż 
się okazało? Rozwój zwierzęcia 
uw a ru nkow an y  jest w ie lom a 
czynn ikam i, zw iązanym i bezpo­
średnio z terenem , na k tó rym  
zw ierzę przebywa. Lsta lono, że 
dobór rasy na jodpow iedn ie jsze j 
do chowu na ja k im ś  teren ie za­
leży od w a run ków  p rzy ro d n i­
czych, ekonom icznych, oraz od 
poziomu rozw o ju  danej oko licy. 
S tw ierdzono, że produkcyjność 
(wydajność m leczną, tłuszczową 
itp .) możemy n a jle p ie j rozw inąć 
ła m  ty lk o , gdzie dana rasa zw ie­
rzą t czuje się n a jle p ie j. _

B y ło  to n iezm iern ie  doniosłe 
odkryc ie . Można by ło  z w ie lką  
dokładnością usta lić, że w  po­
w iec ie  ta k im  a ta k im  n a jle p ie j 
je s t hodować taką a taką  rasę. 
W rezu ltacie  praktycznego zasto 
sowania — wydajność hodow li 
w zros łaby bardzo poważnie.

N azyw ało  się to r e j o n i ­
z a c j ą -

A le  w  kap ita lis tyczno-obsza r- 
n iczej Polsce p raktyczne zastoso 
w an ie  tego w ie lk iego  osiągnięcia 
zoo techn ik i by ło  n iem ożliwe.

Jak to?! — oburza ł się ob- 
«zarniczy „pan  na fo lw a rk u “ , 
czy „pan na m a ją tk u “ ... Jak to .. 
— w tó ro w a ł mu jego m łodszy 
b ra t — k u ła k : ja k  to?! — nam 
będą dyk tow ać, ja ką  rasę m a­
m y hodować? .„

I zasada „w o ln e j gospodarki 
¿w ięciła tr iu m fy .  Dziedzic i  k u ­

ła k  hodow ał co chciał, ja k  
chcia ł, gdzie chcia ł, ile  chciał. 
W  rezu ltacie  — oczyw iście

—  cechy dziedziczne zw ierzę­
cia są niezm ienne,

— że jeże li naw e t uda się

czyn. Po pierwsze — k a ­
p ita lizm o w i w  okresie jego 
schyłku i  gn ic ia  — n ie  po trzeb­
na jest teoria, pozwalająca 
na zwiększenie hodow li, na 
w zrost p rodukcyjności zw ierzę­
cia. M a on inne k ło p o ty : np. 
ja k  o g r a n i c z y ć  p ro du k­
cję, aby w ym óc zwiększenie 
cen... A  po drugie...

Po drug ie  — teoria, k tó ra  m ia 
ła o tw orzyć oczy praktyce zoo­
technicznej m usia ła być teorią  
konsekw entn ie  an tym eta fizycz

całe życie obserw ują życie 
zw ierząt jest dopiero teraz 
przez naszych zootechników 
wykorzystane. Chcemy uczynić 
i  n ie w ą tp liw ie  uczyn im y z tys ię ­
cy prostych, skrom nych pracow  
n ikó w  ro ln ic tw a  najlepszych po 
m ocn ików  i so juszn ików  nau­
kowca -  zootechnika. Robim y 
ju ż  w  ty m  k ie ru n k u  pierwsze 
konkre tne  k ro k i. Ó to np. w  ma 
ją tk u  dośw iadczalnym  SGGW  w

St. Skrowaczcwski
U kończyłem  w  tych  dniach 

u tw ó r p t. „S ym fon ia  na sm y-

czk i“ . Jest to  m oja druga sym­
fonia.

Jeszcze w  m arcu skcńczę p a r 
ty tu ry  p ięciu pieśni na sopran 
i ork iestrę , z k tó rych  trz y  do 
s łó w ‘ Heinego, są specja ln ie  po­
dane pod kątem  prosto ty  i  p rzy  
stępności, zarówno dla  w y k o ­
nawców, ja k  i słuchaczy, dw ie  
dalsze do słów  Puszkina — są 
bardzie j rozbudowane, o cha­
rakte rze  sym fonicznym .

Równocześnie p racu ję  nad 
kan ta tą  na o rk ies trę , chó ry  i so 
lis tó w  do teks tu  W ł. B ron ie w ­
skiego.

Jako dalsze p ro je k ty : sonat* 
fo rtep ianow a i 3-cia sym fonia.

W szystkie w ym ien ione u tw o ry  
(poza dwom a osta tn im i) pisane 
są lu b  zostały napisane, na Fe­
s tiw a l M uzyk i P o lsk ie j, k tó ry  
rozpocznie się, w  k w ie tn iu  br.

Zbign iew  T u rs k i
Obecnie p racu ję  rów no leg le  

nad:
1) ba le tem  pe łnospektak lo - 

w ym  do lib re tta  Jerzego Laua 
pt. „Legenda W arszaw ska“ , któ 
ry  spodziewam się skończyć W 
końcu roku  bieżącego,

2) koncertem  skrzypcowym  
(faza końcowa),

3) ilu s tra c ja  m uzyczną do f i l ­
m u kuk ie łkow ego  d la  dzieci pt. 
„S zk la rczyk “ .

Jeśli chodzi o dalsze p ro je k ty  
zacząłem z jednym  z w y b itn y c h  
lite ra tó w  om aw ianie p ro je k tu  
k a n ta ty  dziecięcej. Od rea liza c ji 
tego p ro je k tu  d z ie li nas jeszcze 
duży okres czasu.
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i tłuszczu, aby k ro w y  chow ały 
się lep ie j i  daw a ły  w ięcej m le ­
ka. Teoria  M iczu rina  -  Łysenk i 
w skazyw ała  też drogę do rea­
liza c ji tych  postu la tów . M a te - 
ria lis tyczna  i d ia lek tyczna w  
swej istocie uczyła, że czynn i­
k iem , decydu jącym  o uksz ta łto ­
w a n iu  się zw ierzęcia n ie  są ja ­
kieś „odw ieczne“  „dane z gó ry “ , 
„n iezm ienne“  cechy genetyczne, 
lecz w a ru n k i, w  ja k ic h  zw ierzę

B rw in o w ie  rozpoczęliśm y szko- : is tn ie je , środow isko itp .
Zasłona powodująca, że p ra k -

próby konsekw entnej re jo n iza c ji | zm ienić organ izm  zw ierzęcia w  
— obalono w  zarodku. | pożądanym przez n „s  k ie ru n ku ,

Oto ja k  wówczas w y k o rz y - \ to i ta k  w y s iłk i nasze będą proz 
stvvvano osiągnięcia zootechni- ■ ne. bo w  następnych pokole- 
k j | n iach osiągnięte zm iany zm k-

lenie ideologiczne i fachowe na­
je m n ie  | szych pracow n ików  fizycznych. | tyka . zootechniczna b łądz iła  po

I Po co to rob im y? R obim y to po j om acku, bez poparcia te o rii, o-
padia.

Z w ycięstw o Łyse nk i na ów

ną — a
na m ate ria lis tycznym  poglądzie I

w  o_ | to, aby nasz p racow n ik  fizycz­
ny s ta ł się ś w i a d o m y m

O bok trudnośc i społeczno-eko ną... 
nom icznych, na drodze rozw o ju  
zootechnik i leżały inne przesz­
kody. Też — bardzo poważne.
Też — związane z us tro jem  k a ­
p ita lis tycznym .

M am  na m yś li przeszkody m e­
todologiczne i św iatopoglądowe.

Zadaniem  zootechn ik i jest, 
m iędzy in n y m i, w a lka  o wzrost 
w yda jności zwierzęcia. W a lka  o 
to, aby k ro w a  d a w a ła  w ięcej 
m leka, aby Świnia daw ała w ię - 

tłusżczu i  mięsa, aby kon

na -św ia t. A  ka p ita liz m
d im p e ria lizm u  — zy i J“ *  I '  vm  w spó łp racow n ik iem , a-

w iedz ia ł, po co się ro b i do-

K O L A R Z E  CSR 
R O ZPO C ZYN A JĄ  OBÓZ  

W  D N IU  1 K W IE T N IA
N a jleps i ko larze  czechosło­

waccy rozpoczynają obóz tre ­
n ingow y przed W yścig iem  Po­
k o ju  w  dn iu  1 k w ie tn ia . Na o- 
bozie ty m  przebyw ać będzie 20 
na jlepszych zaw odników  czecho 
słowackich, wśród n ich  5 n a j­
lepszych ju n io ró w .

Do dn ia 1 k w ie tn ia  ko larze 
czechosłowaccy przeprowadzają 
tre n in g i indyw idua lne , 
z n ich prze jechało ju z  do tych­
czas ok. 1.500 km . na szosie.

K O NFEREN CJA W  C IE S Z Y N IE

W  dniach 17 i  13 m arca odby­
ła się w  czeskim  .Cieszynie ko n - 
fe rencja  K om ite tu  O rgan izacy j- 
nego W yścigu P oko ju . Na kon ­
fe re n c ji te j przedstaw icie le  cze 
chosłowackiego i  polskiego K o ­
m ite tu  O rganizacyjnego sk ła ­
d a li sprawozdania ze stanu do­
tychczasowych prac przygoto­
wawczych.

Tem atem  k o n fe re n c ji b y ły  
gadnienia organ izacyjne, spor­
tow e i  propagandowe.

Pod ostrym, kątem

cej
daw a ł w iększa siłę pociągową.

W ja k i sposób można osiąg­
nąć ten cel? O czywiście, przez 
planowe oddzia ływ an ie  na żw ie- 
rzę. Przez doprowadzanie do za 
n ik u  u niego tak ich , a tak ich  
cech, a rozw in ięc ie  cech pożą­
danych, wzm agających p ro du k­
cyjność.

I tu  w id z im y  w ie lk ie  zadanie 
t e o r i i  zootechnicznej: us ta lić  
zasady, rządzące powstawaniem  
zm ian u zw ierząt, us ta lić  s p o ­
s o b y ,  ja k  należy te zm iany 
w yw o łv w a ć  itp . Uzasadnić je 
teoretycznie. Wskazać drogę 
praktyce. . . .

O to zadanie te o r ii zootechni­
cznej. ,

Bez spełn ien ia tego zadania 
n ie  może być naw e t i m ow y o 
skutecznej, tw órcze j praktyce.

A  jak  sie dzia ło  przed wojną?
Przed w o jna  zootechnik s ły ­

szał z ka tedr, czy ta ł w  powsze­
chnie uznaavch dziełach nauko 
w ych , że:

że w szelk ie p róby przeo­
brażania zw ierząt i roś lin , to 
albo pogardy godzien p ra k ty -  
cyzm, albo... zw yk łe  kug la rs tw o.

Czym zajm owano się w  p ra ­
cowniach naukowych?

W pracow niach — wyciągano 
„p ra k tyczn e “  w n iosk i z w yżej 
s fo rm u łow anych  kanonów  m or 
ganizm u -  weissm anizm u. W y ­
ciągano je  w  ten sposób, że pro 
wadzono w ie lo le tn ie  badania „u -  
w ieńczane“  ta k im  np. rezu lta ­
tom : że osa taka i taka będzie 
m ia ła  na nodze, pow iedzm y le ­
w e j, ty le  i ty le  prążków . I zoo­
techn ikow i -  p ra k ty k o w i, zoote­
chn iko w i, rozum iejącem u, że nie 
na tym  polega jego zadanie 
opadały ręce.

T ak  jest — opadały ręce, bo 
nie ty lk o , że nie\ o trzym yw a ł od 
te o rii po trzebnych mu danych, 
lecz — teo ria  zniechęcała go do 
twórczego przeobrażania orga­
nizm u ¿wierzącego. Tak, b łą ­
dz iliśm y wówczas po w ie lk ie j 
przestrzeni prob lem ów  zootech­
nicznych ja k b y  z opaską na o- 
czach, ja k b y  po omacku.

W ie lu  z nas jeszcze przed w o j 
ną odczuwało, że w  dziedzinie 
m etodologii, w  dziedzin ie pod­
staw  św iatopoglądow ych po trze­
bny jest ja k iś  przełom.

A le  jak i?
To pytan ie  w is ia ło  w próż­

n i. N auka kap ita lis tyczna  nie 
um ia ła  i  n ie  może nań odpow ie­
dzieć. Z dwóch prostych p rzy -

kresie im p e ria lizm u  — ży l ju ż  
ty lk o  ...
Idealizm em ,' k tó ry  u m o ż liw ia ł 
m u „teore tyczne“  uzasadnienie 
w yzysku  i pasożytnictw a.

Z m ie n iły  się ca łkow ic ie  per­
spe k tyw y zootechn ik i w  Polsce 
Ludow e j. ' .

N ic dziś n ie  stoi na przeszko- i egQ w  pm sk ie j zootechnice, 
dzie, aby zastosować w  p ra k ty -  | --Lgu w __

i by
świadczenia.

Ta odnaleziona droga do so- 
! c ja lis tycznego ro ln ic tw a , to  sze­

rokie , w spania łe powiązanie się 
1 z p ra k ty k ą  — to p ierw szy fra g ­

m en t w ie lk iego przełom u, zacho

ce tak ie  osiągnięcia, ja k  np 
r e j o n i z a c j ę .  P rzeciw n ie

A  tymczasem w  1948 rokń  na ­
stąpi) d rug i w ie lk i prze łom  w

będziem y m og li' nareszcie dopro zootechnice, na odcinku meto
wadzić do tego, że hodować bę 
dziem y w  określonych okolicach 
tak ie  zw ierzęta, k tó re  są tam  
na jb a rdz ie j w yda jne , że dzięki 
rozsądnemu rozm ieszczeniu b a r­
dzo poważnie zw iększym y w y ­
dajność hodow li.

A  w  samej zootechnice, ileż 
się zm ieniło !

O to nasi studenci, asystenci, 
pro fesorow ie coraz częściej w y ­
jeżdżają do spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jnych , do P G R -ów . Pom agają 
spółdzie ln iom  i PG R-orn w  ho­
do w li, uczą, ja k  należy hodo­
wać.

I  nie ty lk o  uczą.
Przede w szystk im  — sami się 

uczą. Najbogatsza szkoła w  na j 
bogatszym  k ra ju  kap ita lis tycz ­
nym  nie  jes t w  stan ie dać 
swoim  pracow nikom  naukow ym  
dziesią tków  tysięcy sztuk by ­
dła, jako  okazów do dośw iad­
czeń. A  m y te dz ies ią tk i t y ­
sięcy m am y — i nasze obser­
w acje nie ogran icza ją  się dz i­
sia j do w iększej lu b  m niejsze j 
obory doświadczalnego m a ją t­
ku. W ie lo le tn ie  doświadcze­
n ie  ro ln ik ó w , k tó rz y  przez

do log ii i św iatopoglądu.
Na h is to ryczne j sesji A kade­

m ii N auk R olniczych ZSRR star 
ły  się ze sobą dw a k ie ru n k i teo­
retyczne.

Jeden —  ju ż  znamy. B y ł ' t o  
„m organ izm  -  w eissm anizm “ . Te 
oria, prowadząca do tego, że zo­
o techn ikow i -  p ra k ty k o w i opa­
da ły  ręce, że rosła w  n im  n ie ­
chęć do tw órcze j pracy, że uza­
sadniała absolutną niem ożliw ość 
t r w a ł e g o  przeobrażenia o r ­
ganizm u zwierzęcego. T eoria  ide 
alist.yczna, m etafizyczna, re a k - 
cyjna.

D ru g im  k ie ru n k ie m  b y ł k ie ru ­
nek M iczu rina  - Łysenk i. G ło ­
s ił on, że cz łow iek może skutecz 
nie przeobrażać, według swoich 
potrzeb, ro ś lin y  i zw ierzęta. G lo 
s ił on, że zadaniem p raw dz iw e j 
nauk i jest w a lka  o to, aby czło­
w iekow i na te j ziem i by ło  lepie j. 
Że wartość nauk i m ie rzym y nie 
oderw anym i od życia dociekania 
m i, lecz, w  osta tn ie j in s ta nc ji, 
p ra k tyką  społeczną. T eoria  M i­
czurina  -  Łysenk i mówiła^ zoo­
techn ikom : m usicie walczyć o to. 
aby św in ie  daw a ły  w ięcej m ięsa

czesnej sesji A kad em ii N auk Roi 
n iczych by ło  jednocześnie w ie l­
k im  zw ycięstw em  p ra k ty k i zoo­
technicznej. Z w yc ięstw o to  po­
legało na uzb ro jen iu  p ra k ty k i 
w  mocną teorię, na wskazaniu 
przez tę teorię  dróg, k tó ry m i na­
leży kroczyć, aby fo rm ow ać zwie 
rztjta w  ten sposób, ja k i d la  nas 
je s t na jba rdz ie j odpowiedni.

W Polsce Ludow e j pow sta ły 
dziś nareszcie m ożliwości p rak 
tycznego rea lizow ania osiągnięć 
zootechnicznych. To jes t p ie rw ­
sza w ie lk a  zm iana w  zootechnice. 
Po d ru g ie  nasi radzieccy p rz y ja ­
ciele uzb ro ili nas w  teorię, k tó ra  
pozwala na szerokie rozw iriięc ie - 
tw órcze j p ra k ty k i przeobraża­
n ia  zwierzą!; w ed ług  naszych po­
trzeb. S tud iu jem y głęboko tę te 
orię. R ob iliśm y to na zjeździe 
w  Kuźnicach. Teraz p rzeprow a­
dzamy w  całej Polsce w ie lodn io  
we konferencje  naukowe, poś­
więcone w łaśnie przeniesieniu 
na szerszy g ru n t dyskus ji uczo­
nych nad zagadnieniam i nowej 
b io log ii. P rzysw o jen ie  radz ie ­
ck ich  osiągnięć pozw oli nam  nie 
ty lk o  na rozw in ięc ie  tw órcze j 
p ra k ty k i,  lecz i stanie się także 
czynn ik iem , pobudzającym  do 
w łasne j tw órczości teore tycznej 
naszych naukowców .

Bardzo doniosłe znaczenie ma
pod tym  względem I  Kongres 
N a u k i P o lsk ie j. Podsum uje 
on nasze osiągnięcia, nasze 
biędy. W ytyczy nową drogę p o l­
sk ie j zootechn ik i, drogę wspa­
niałego ro z k w itu  te j dziedziny 
nauki.

Poważniejszych wypadków nie hyło...*
7?

Pewnego razu nadszedł do re ­
d a kc ji lis t. T ak i, ja k ic h  se tk i 
przychodzą codziennie.

Sprawa, ja ką  poruszał 
spondent ch łopski, nie była. 
zbyt błaha, bo do tyczyła  w ie lu  
osób zc t osi, sąsiadujących z 
gm iną M okre  w  pow. G łubczyce 
(w o j. opolskie). M ów iąc la p i­
darnie, na ioa la ła  G m inna Spó ł­
dzie ln ia , k tó ra  często zalegała 
Z “WypldCCTliCTTl QOtÓWJii Z(L 0(1“ 
staw iane przez chłopów  zboze. 
W ydruko w a liśm y  odpow iedn ią  
notatkę.

N orm a ln ie  należało oczekiwać 
odpow iedzi p rze de , w szys tk im  
od p lacó w k i na jb a rdz ie j w  tym  
zainteresowanej, tzn. od P ow ia­
towego Z w iązku  G m innych  
S pó łdz ie ln i w  G łubczycach. A le  
ty lk o  norm aln ie .

PZGS m ilcza ł ja k  p rzys ło w io ­
wa flą d ra  w  zatoce P uckie j. 
W yjaśn ien ia  jednak zaczęły 
nadchodzić. N a jp ie rw  w ięc od 
P olskich Z akładów  Zbożowych, 
które p rzyzna ły  słuszność sta­
w ianym  zarzutom  i  po in fo rm o ­
w a ły , że okręg PZZ w  Opolu  
zrob i wszystko, aby podobne 
w y p a d k i się nie po w tó rzy ły

PZGS w  G łubczycach konse­
kw entn ie  m ilcza ł.

Potem przyszło pisem ko z M i­
nisterstwa. Hand lu W ew nętrzne­
go, w  k tó ry m  czytam y w yraźn ie  
m. in. „...W  w y n ik u  p rzeprow a­
dzonego dochodzenia ustalono, 
że opóźnienie w y p ła ty  ro ln ik o m  
za dostarczone do p u nk tu  sku ­
pu zboże m ia ło  m iejsce w  ok re ­

sie od 18.X.1950 r. do 16.XI1.1950 
roku  w  M okrem ... D la  zapobie'  
żenią podobnym  w ypadkom  u> 
przyszłości, w ydano Zarządów* 
GS w  M okrem  polecenie u trz y ' 
m ania odpow iednio zwiększone" 
go pogotow ia kasowego..."

W końcu zabra ł tzw . decydii" 
jace" słotno PZGS. W ażkie słowo 
i sutego rodza ju  rew elacyjne, b& 
obalaja.ee w y jaśn ien ia  poprzed" 
nie. PZGS rąb ie : „...po spraw ­
dzeniu okazało się, że ty d 1' 
m ankam entów  nie ma...“

W łaściw y pies b y ł jednak  za' 
kopany na końcu , bo oto  zdu­
m io nym i oczyma czytam y'•

poważnie jszych wypadków  
nie by ło  i praw da, że tych ' ro i- 
niczych korespondentów jes t &  
dużo...“

N ie w iem y, co PZGS nazł/f
w a pow ażn ie jszym i wypadkaW » 
skoro nie zalicza do n ich  fak to  
n iew yp łacan ia  p ien iędzy z 
odstaw iane przez chłopów  zb 
że. Faktów  stw ie rdzonych z 
rów no przez M in is te rs tw o  R 0 - 
d lu  W ewnętrznego, ja k  i  
PZZ. Jakie  to są w ięc w ypad*  
szanowny PZGS-ie?

Jeśli chodzi zaś o ro ln iczy^  ̂  
korespondentów, k tó rych  „3 
za dużo" — nie możemy 
móc. PZGS może się święć 
oburzać, że ktoś in te resu je  . 
jego złą pracą, ale na to  
rady. Już ta k  się na szczęk , 
złożyło, że _ korespondenci

(RYSIpiszą i  będą pisać coraz uń fS f


